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10 rocznica reformy rolnej

Wałbrzyska „Victoria” znaczy zwycięstwo

Pierwszy koks z nowej baterii
V' Walbrzych, 3 września

1 września przed wieczorem „placek“ 
był zrobiony. Pozostało tylko załadować 
go do pieca I czekać. Pierwszy „wy­
piek“ trwać musi bowiem co najmniej 
48 godzin.

„Plackiem“ nazywają koksiarze od­
powiednio przygotowaną porcję zmielo­
nego węgła, który wypieka się w tem­
peraturze 1300 stopni, przeobrażając 
się w koks, A wypieka się on po raz 
pierwszy w nowo-zbudowanej baterii 
koksowni „Victoria“ w Wałbrzychu.
W porównaniu z dwoma latami bu­

dowy tej baterii 48 godzin to nieo­
mal mgnienie oka, ale... owe godziny 
decydują o losach całej dwuletniej

(Dalekopisem od naszego korespondenta)

Druga część

Traktu Starej Warszawy
zostanie oddana do końca bm.

W Miesiącu Budowy Warsza­
wy — pod koniec września — 
budowlani Starówki przekażą 
mieszkańcom stolicy dalszą część 
Traktu Starej Warszawy.

Na ul. Freta i Zakroczymskiej 
trwają ostatnie prace. Na Zakro­
czymskiej jeszcze tylko przy kil­
ku kamieniczkach widnieją rusz­
towania, na których robotnicy 
Zjednoczenia Robót Elewacyjnych 
wykonują tynki, gzymsy i ozdoby 
architektoniczne

Brygady MPRD kończą ukła­
danie nowej nawierzchni i chod­
ników na drugiej części Traktu.

Trwają także prace wykończe­
niowe na Wąskim i Szerokim 
Dunaju, a na Piwnej przeprowa­
dzane są roboty porządkowe.

budowy. Bo teraz już niczego nie da 
się naprawić. Puszczona w ruch ba­
teria musi pracować, musi produko­
wać przez... 30 lat. Przerwanie ruchu 
— równa się katastrofie nie tylko 
finansowej.

Budowniczowie koksowni są dobrej 
myśli, pracowali tak starannie, Jak 
niqdy. Dzięki ścisłej współpracy dyrek­
cji koksowni z wykonawcą WZBP nr 2 
każdy szczegół, Już podczas budowy, 
był dziesiątki razy uzgadniany i spraw­
dzany. A jednak pot występuje na twa­
rzy dyrektora Orłowskiego, inż. Pękały 
i Stanisława Rudy nie tylko od żaru, 
buchającego z baterii...
Dzień 3 września, godzina 13,30. Na­

reszcie! Po obu stronach baterii za­
kończono ostatnie przygotowania. 
Z otwartego pieca bucha żar. Jak olśnie­
wająco biały plaster miodu wpada do 
wozu gaśniczego olbrzymi płat koksu. 
Potem drugi, trzeci, czwarty... W cią­
gu kilku minut mechanizmy opróżnia­
ją 1 ładują na nowo wszystkie 35 ko­
mór baterii. Pod orzeźwiającą kąpielą 
wieży gaśniczej koks przycicha, ciem­
nieje, przybiera swą zwykłą ciemno­
szarą postać.

Zgromadzeni wokół baterii ludzie 
jeszcze się nie rozchodzą. Czekają na 
powrót dyr. Orłowskiego, który po­
biegł z próbką nowego koksu do la­
boratorium. Gdy wraca — uśmiech 
na jego twarzy wszystko wyjaśnia: 
ścieralność 8, wytrzymałość 80. Oz­
nacza to, że nowa bateria wyprodu­
kowała koks odlewniczy w najlepszym 
gatunku.

DZIEŁO NASZYCH RĄK
W krajowym przemyśle koksowni­

czym „Victoria“ zajmuje uprzywilejo­
wane stanowisko. Tutaj z mieszanki

Wychowamy młodzież w duchu umiłowania pokoju
Nauczyciele piszą do KC PZPR

Komitet Centralny PZPR otrzymał 
ostatnio z całego kraju wiele depesz 
i listów od nauczycieli — uczestni­
ków dorocznych konferencji sierp­
niowych. Nauczyciele zapewniają, że 
nie będą szczędzić sił w pracy nad 
wypełnieniem zadań postawionych 
przed nauczycielstwem przez II Zjazd 
Partii, nad wychowywaniem młode­
go pokolenia w duchu ludowego pa­
triotyzmu i gorącego umiłowania po­
koju.

Nauczyciele 1 wychowawcy z pow. 
Łomża woj. białostockie, zebrani na 
konferencji sierpniowej, piszą w swej 
depeszy m. Inn.: „Będziemy jeszcze 
lepiej niż dotychczas pracować nad 
podnoszeniem poziomu nauczania i 
wychowania naszej młodzieży w du­
chu patriotyzmu i internacjonalizmu 
proletariackiego, w duchu bezgra­
nicznego oddania Partii. Uczyć bę­
dziemy młodzież jak należy praco­
wać i walczyć, aby unicestwić zaku­
sy imperializmu, dążącego do rozpę­
tania nowej pożogi wojennej. W ten 
sposób wykonamy z honorem wiel­
kie zadanie, postawione szkole i 
nauczycielom“.

Nauczyciele szkół wiejskich posta­
nawiają jeszcze ofiarniej pracować, 
aby przyspieszyć wszechstronny roz­
wój wsi polskiej. Nauczyciele pow. 
Opatów woj. kieleckie w depeszy do 
KC piszą m. inn.: „Postanawiamy 
jeszcze czynniej pracować, aby roz­
budowywało się nasze rolnictwo, aby 
rosła świadomość obywatelska chło­
pów. Wpłynie to na szybszą realiza-

cję obowiązkowych dostaw dla pań­
stwa“.

W wielu listach uczestnicy konfe­
rencji sierpniowych zobowiązują się 
w rozpoczętym roku szkolnym stale 
polepszać wyniki nauczania

węgla wałbrzyskiego produkuje się 
wartościowy koks odlewniczy, noto­
wany na rynku światowym, jako je­
den z najlepszych.

Koksownia „Victoria“ zaopatruje 
w koks wszystkie odlewnie w kraju. 
Ale zwiększana wciąż produkcja na­
szych odlewni — w związku z wzra­
stającą produkcją maszyn rolniczych 
i obrabiarek, motocykli i samocho­
dów, maszyn do szycia i innych przed­
miotów codziennego użytku — wyma­
ga zwiększonej ilości dobrego koksu 
odlewniczego.

Z tego też powodu pod koniec 1952 r. 
rozpoczęła się rozbudowa wałbrzyskiej 
koksowni „Victoria“. Pierwszym jej 
etapem była budowa na wskroś nowej 
zmechanizowanej baterii koksowni­
czej. Sprawa nie była łatwa. Bateria 
wałbrzyska jest pierwszym agrega­
tem do wyrobu koksu odlewniczego, 
całkowicie zaprojektowanym i zbu­
dowanym w kraju.

Choćby taka maszyna wsadowa, budo­
wana przez załogę huty „Zabrze“ na pod­
stawie projektów inżynierów Michal­
skiego, Petersa I Kaczmarka. Ta „ma­
szynka ‘ waży 350 ton i porusza się po 
dwóch torach kolejowych ze spraw­
nością zegarka. Pobiła ona na głowę 
sprowadzane dotychczas z zagranicy 
urządzenia, eliminując przy załadunku 
ręczną pracę, oraz osiągając o wiele 
wyższą wydajność, przy zmniejszonej 
o połowę obsłudze.
Bez przesady można więc zaliczyć 

nowouruchomioną baterię koksowni­
czą do wspaniałych sukcesów naszego 
inżyniera, technika i robotnika.

IGRASZKI Z OGNIEM
Rzadko którą budowę prowadzono 

w takich warunkach. Można by ją 
porównać do operacji chirurgicznej, 
z tym, że operowany jest olbrzymem. 
Porównanie to narzuca fakt, że bu­
dowa była prowadzona w żyjącym 
i produkującym organizmie koksowni, 
że setki aparatów spawalniczych pra­
cowały tam, gdzie ogłoszenia katego­
rycznie zakazują palenia papierosów; 
że znajdujące się pod ciśnieniem in­
stalacje trzeba było przełączać w cza­
sie ruchu. I przy tym wszystkim nie 

i było na budowie ani jednego wypad- 
I ku, a koksownia „Victoria“ przez

wszystkfe te miesiące regularnie wy­
konała plany produkcyjne.

Dziś inż. Pękała, główny inżynier 
koksowni, wspomina to wszystko z 
uśmiechem, ale tylko on - i jego naj­
bliżsi wiedzą ile zdrowia i nerwów 
kosztowały go te „igraszki z o-gniem“.

Oto Jeden drobny przykład, charakte­
rystyczny dla każdego prawie dnia bu­
dowy: piece koksownicze buduje się 
tak, by tworzyły razem jeden wspólny 
front. Dlatego też, by przygotować 
miejsce dla nowej baterii trzeba było 
rozebrać pięć komór starej baterii, pra­
cującej bez przerwy. A to nie drobnost­
ka — pracę trzeba wykonać szybko, by 
nie przeszkodzić w normalnym funkcjo­
nowaniu urządzeń, a temperatura 
wewnątrz rozbieranych komor sięga 
1300 stopni.

Podjęli się tego najlepsi fachowcy na 
budowie: mistrzowie IWASIEWICZ I 
KARCZMARCZYK oraz murarze z bry­
gady PLUTY. Nie zważając na szalony 
zar, w ubraniach ogniotrwałych i mo­
krych szmatach na twarzy, w ciągu 
niecałej godziny rozebrali stare komory 
I postawili nowy mur końcowy baterii.

¥
Nowa bateria koksowni „Victoria“ 

dała swój pierwszy wysokogatunkowy 
koks odlewniczy. Od dziś produkować 
będzie codziennie przez długie lata, 
podnosząc wydajność koksowni o oko­
ło 50 procent.

Pracująca na budowie załoga Wro­
cławskiego Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 może być dumna. 
W walce z trudnościami zdobyła ona 
drugie miejsce we współzawodnictwie 
ogólnokrajowym, a 9 robotników szczy­
ci się tytułami najlepszych w zawodzie. 
Nie mniej cenną zdobyczą ludzi tej bu­
dowy, jest doświadczenie, które przyda 
się jeszcze wielokrotnie.
Tuż obok świeżych murów nowej 

baterii, stalowych konstrukcji wsad- 
nicy, wieży gaśniczej i zbiorników 
widnieją już głębokie wykopy funda­
mentowe. Do 22 lipca 1955 roku stanie 
tu następna bateria — bliźniacza sio­
stra uruchomionej obecnie. Zdobyte 
na budowie doświadczenie pozwoli 
ukończyć ją w terminie o połowę 
krótszym niż poprzedni.

A za kilka lat stanie obok dzisiej­
szych zabudowań „Victorii“ cały 
nowoczesny zakład koksochemiczny. 
Będzie on produkował 2,5 raza wię­
cej koksu odlewniczego. g?zu i wę- 
glopochodnych, niż obecnie.

HENRYK WISS

Foto T. Pojmańskł

które z każdym rokiem 
się rozwija. (CZYTAJ 
NA STR. 3).

10 lat temu spełniły się odwieczne 
pragnienia chłopów. 6 września 1944 
roku ogłoszony został dekret Polskie 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowe­
go o przeprowadzeniu reformy rolnej. 
Ogółem przekazano chłopom 6.070.100 

ha ziemi, nadzielając nią 1.068.400 
rodzin.

Na zdjęciu gospodarstwo Stanisława 
Zygi z gromady Węglin w powiecie 

lubelskim. Zyga w ciągu minionych 
10 lat stworzył na 3 ha ziemi, otrzy­
manej z reformy rolnej, wzorowe go 
spodarstwo, 
coraz lepiej 
REPORTAŻ

Rekonstrukcja rządu francuskiego
Represje MRP wobec przeciwników EWO

PARYŻ (PAP), 
posiedzenie rządu 
którym omawiano 
W. Brytanii w 
konferencji ośmiu 
noczone, Francja, W. Brytania, Wło­
chy, Holandia, Belgia, Luksemburg 
i Niemcy zach.) oraz problem re­
konstrukcji rządu.

Jak wiadomo, ministrowie — zwo­
lennicy „armii europejskiej“ — Bour- 
ges-Maunoury (przemysł i handel), 
C. Petit (praca) i E. Hugues (min. 
sprawiedliwości) podali się 2 bm. do 
dymisji.

Poprzednio, . ________
brukselską, podali się do dymisji 
trzej inni ministrowie 
„armii europejskiej“: 
(obrona narodowa), _________
(roboty publiczne) i Lemaire (odbu­
dowa).

Na posiedzeniu 
Mendes-France zakomunikował, 
mianował na wakujące stanowiska na­
stępujących ministrów: Tempie
(obrona narodowa), Guerin de Beau­
mont (mi-nist. sprawiedliwości), Cha-

3 bm. odbyło się 
francuskiego, na 
propozycje rządu 
sprawie zwołania 
państw (St. Zjed-

przed konferencją

przeciwnicy 
gen. Koenig 

Chaban-Delmas

rządu premier 
że

Narody kontynuują wytrwałą walką
przeciw nowym próbom remilitaryzacji Niemiec
Oświadczenie francuskich działaczy politycznych

Pod znakiem rozbieżności
Rokowania w Manili

PEKIN (PAP). 6 bm. rozpoczyna 
się z inicjatywy St. Zjednoczonych 
konferencja 8 krajów w celu utwo­
rzenia bloku wojskowego w płdn.- 
*wsch. Azji.

Do Manili przybyli delegaci USA, 
Anglii, Francji, Australii, Nowej Ze­
landii, Filipin, Syjamu i Pakistanu. 
W praktyce rokowania rozpoczęły się 
1 bm. gdy eksperci przystąpili do 
rozmów.

Jak donosi korespondent manilski 
dziennika „Daily Telegraph and Mor- 
ning Post“, „już pierwsze posiedzenie 
roboczego komitetu odbyło się pod 
znakiem poważnych rozbieżności“. 
„Niektórzy delegaci — pisze kores­
pondent — nie ukrywają, że są roz­
czarowani stanowiskiem St. Zjedno­
czonych“. W szczególności — stwier­
dza korespondent — delegaci odnoszą 
się bardzo ostrożnie do prób USA, 
które z pogwałceniem układów ge­
newskich usiłują wciągnąć Laos, 
Kambodżę i południowy Wietnam do 
tego nowego bloku wojskowego.

Ponadto St. Zjednoczone chciałyby 
rozszerzyć ramy tej organizacji przez 
włączenie do niej wyspy Taiwan 
Jednakże — według wiadomości ko­
respondentów z Manili — próby te 
„wywołają . przeciwdziałanie Anglii, 
Francji. Australii i Now<*j Zelandii“.

LONDYN (PAP). Stały delegat In­
dii w ONZ Kriszna Menon, przeby­
wający obecnie w Londynie, odbył 
rozmowy z min. Edenem i lordem 
Readingiem. Menon scharakteryzował 
planowany pakt Azji połudnowo- 
-wschodniej jako „nader niefortun­
ny“ i wyraził pogląd, że pakt SEATO 
jest sprzeczny z Kartą NZ.

PARYŻ (PAP). Tygodnik „France-Observateur“ ogłosił oświadczenia kilku 
francuskich działaczy politycznych na temat perspektyw francuskiej polityki 
zagranicznej po odrzuceniu przez Zgromadzenie Narodowe układu o EWO.

Deputowany Pierre Cot stwierdza
m. in.:

Rozbrojenie i rozwiązanie proble­
mu niemieckiego mogą być osiągnię­
te jedynie w drodze rokowań 
Związkiem Radzieckim. Miejmy na­
dzieję, że premier Mendes-France na­
da polityce francuskiej kierunek za­
pewniający wszczęcie rokowań przez 
cztery mocarstwa i że rokowania te 
przyniosą bezpieczeństwo Francji i 
krajom europejskim.

B. premier Edouard Daladier pod­
kreśla, że Francja powinna starać się 
o zapewnienie swego bezpieczeństwa 
w ramach bezpieczeństwa zbiorowego 
krajów europejskich.

Sekretarz Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, deputowany Jacques 
Duclos oświadczył m in.:

Nonsensem byłoby przypuszczenie, 
że naród francuski zgodzi się obec­
nie na jakiekolwiek „rozwiązanie za­
stępcze“, prowadzące do odbudowy 
Wehrmachtu.

Tworzenie „malej Europy“ z kil­
ku państw zachodnich, oparte na 
remilitaryzacji Niemiec zach. nie 
zapewni bezpieczeństwa Francji. 
Aby utrwalić pokój, trzeba zorga­
nizować system bezpieczeństwa 
zbiorowego obejmujący wszystkie 
bez wyjątku kraje europejskie. 
Otworzyłoby to drogę do rozbroje­
nia i ułatwiło zawarcie 
zakazie używania broni 
zag ady.
W tym właśnie kierunku 

pozycje Związku Radzieckiego, doty­
czące zawarcia ogólnoeuropejskiego 
układu bezpieczeństwa zbiorowego, 
układu, do którego mogłyby przystą­
pić St. Zjednoczone Włączenie NRD 
i Niemiec zach. do ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go stworzyłoby warunki sprzyjające 
pokojowemu zjednoczeniu Niemiec i 
usunęłoby niebezpieczeństwo odrodze­
nia się militaryzmu niemieckiego.

Deputowany Andre Denis oświad­
czył m. in.:

Wyniki głosowania w Zgromadze­
niu Narodowym w sprawie EWO wy­
kazują. że naród francuski pragnie 
rokowań, które doprowadziłyby do 
powszechnego, jednoczesnego i kon­
trolowanego rozbrojenia. Premier 
Mendes-France powinien powiedzieć 
wyraźnie naszym sojusznikom zachod­
nim, że parlament francuski jest 
przeciwny remilitaryzacji Niemiec 
1 włączeniu Republiki Federalnej do 
bloku północno-atlantyckiego.

ze

układu o
masowej

idą pro-

Znany działacz Powszechnej Kon­
federacji Pracy (CGT), Pierre Lebrun 
stwierdził:

Obecnie trzeba wkroczyć zdecy­
dowanie na drogę prowadzącą do 
zapewnienia bezpieczeństwa zbioro­
wego krajów europejskich, na dro­
gę powszechnego, stopniowego i 
kontrolowanego rozbrojenia.
PARYŻ (PAP). Omawiając wiado­

mości o propozycji rządu brytyjskiego 
zwołania konferencji ośmiu krajów 
(tj. Anglii, St. Zjednoczonych i sześciu 
krajów, których wojska miały wejść 
w skład „armii europejskiej“) „Libe­
ration“ podkreśla, że koła rządzące 
St. Zjednoczonych i Anglii rozpoczy- 

„atak“ w celu przeforsowania 
remilitaryzacji Niemiec zach.

Jednakże naród francuski — pi­
sze „Liberation“ — odrzuca wszelką 
formę remilitaryzacji Niemiec zach. 
Każdy rząd francuski, który by wy­
raził zgodę na uzbrojenie Niemiec 
musi upaść.
„Hu ma ni te“ stwierdza, że groźba 

uzbrojenia odwetowców niemieckich 
wbrew woli Francji jest zwykłym 
szantażem, przeciwko któremu można 
i trzeba walczyć.
Narody mogą położyć kres 
rozbiciu Europy

PARYŻ (PAP). Belgijska „Unia 
Obrony Pokoju“ wystosowała odezwę 
do narodu francuskiego. W odezwie 
czytamy m. in.:

„Serdecznie pozdrawiamy zwycTę- 
stwo narodu francuskiego nad tymi, 
którzy zamierzali odbudować Wehr-

I

Premier Indii przyjął
zaproszenie do Chin

DELHI (PAP). 3 bm. premier Indii 
Nehru przemawiał w parlamenc e i 
potwierdził, że rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej zaprosił go do Chin. 
Premier Nehru oświadczył, że zapro­
szenie to zostało przez niego pizy ję­
te. Premier Nehru określił swą przy­
szłą wizytę jako „wizytę przyjaźni“

Mendes - France
uda się na sesję ONZ

PARYŻ (PAP). Premier Mendes- 
-Frańce uda się w drugiej połowie 
bm. do N. Jorku, gdzie przez pewien 
czas będzie kierował pracami delega­
cji francuskiej w ONZ.

macht przy pomocy EWO. Zwycię- 
1 stwo to jesit gwarancją przyszłych 

sukcesów w walce o urzeczywistnie- 
. nie bezpieczeństwa w Europie i od- 
t prężenia sytuacji międzynarodowej.

PARYŻ (PAP). Organ Komunistycz- 
. nej Partii Belgii „Drapeau Rouge“ 

opublikował artykuł wstępny, w któ­
rym czytamy m. in.:

Dwukrotnie w ciągu 10 dni ponie­
śli dotkliwą porażkę zwolennicy re­
militaryzacji Niemiec, podżegacze wo­
jenni z Waszyngtonu i ich europej­
scy lokaje. Dwukrotnie — najpierw 
na konferencji brukselskiej/ a nastę­
pnie we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym, zwolennicy pokoju i 
przyjaźni między narodami zobaczyli, 
że ich wytrwałaJ uparta walka przy­
nosi owoce.

Oczywiście — stwierdza dziennik — 
zwolennicy remilitaryzacji Niemiec 
zach. nie od razu uznają się za po­
konanych. Porażka w Brukseli nie 
powstrzymała ich od nowych manew­
rów już w następnym dniu i porażka 
w Paryżu nie powstrzyma ich jutro 
od kontynuowania wysiłków.

Narody mogą jednak osiągnąć 
rozwiązanie, które zagwarantuje 
pokój całej Europie, rozwiązanie, 
które położy kres rozbiciu Europy. 

0 jedność i pokój
BERLIN (PAP). Przewodniczący 

Związku Niemców dr J. Wirth wy­
stosował depeszę do honorowego prze­
wodniczącego francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego E. Herriota z oka­
zji odrzucenia przez parlament fran­
cuski układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“. Dr Wirth składa po­
dziękowanie Hernotowi za jego bez­
kompromisową, mężną i zwycięską 
walkę przeciwko „europejskiej wspól­
nocie obronnej“.

BERLIN (PAP). Wilhelm Elfes 
przewodniczący Zw. Niemców Wal­
czących o Wolność, Jedność i Pokój 
złożył oświadczenie, w którym m. m. 
czytamy: „Po odrzuceń u „europej­
skiej wspólnoty obronnej“, która sta­
nowiła największe zagrożenie pokoju 
w Europie, trzeba przystąpić do 
wzmożonej walki o porozumienie 
między Niemcami i o zjednoczenie 
Europy w celu zapewnienia pokoju 
i wolności — jako najważniejszych 
podstaw dobrobytu i szczęścia wszyst­
kich ludzi i narodów“.

WIEDEŃ (PAP). Przewodniczący 
Austriackiej Rady Pokoju. prof. 
Brandweiner, przemawiając na kon­
ferencji przewodniczących rad dziel­
nicowych obrońców pokoju Wiednia, 
podkreślił ogromne znaczenie uchwa­
ły francuskiego Zgromadzenia Naro-

dowego, odrzucającej układ o „euro­
pejskiej wspólnoc.e obronnej“.

Mówca oświadczył, że niebezpie­
czeństwo nie zostało jednak zlikwi­
dowane. Obecnie remilitaryzację Nie­
miec zach. przygotowuje się innymi 
sposobami: z jednej strony istnieje 
plan włączenia Niemiec adenauerow- 
skich do bloku atlantyckiego, a z 
drugiej plan zawarcia dwustron­
nego porozumienia między Waszyng­
tonem a Bonn w sprawie uzbrojenia 
Niemiec zach. Zagadnienie, czy uda 
się zapobiec remilitaryzacji Niemiec 
zach. jest kwestią życia dla Austrii 
i jej ludności.

ban-Delmas (roboty publiczne), Au4 
joulat (praca), H. Ulver (przemysł i 
handel).

Na miejsce Aujoulat, który dotych­
czas zajmował stanowisko ministra 
zdrowia, mianowany został A. Mon-« 
teil.

Poza tym J. Massen został miano­
wany min. do spraw b. kombatan­
tów na miejsce E. Tempie. R. de 
Moustier został mianowany sekreta­
rzem stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych, a G. Jules sekreta­
rzem stanu w ministerstwie finan­
sów.

Funkcje ministra 
pełnił

Byli 
Delmas 
nictWa 
noury, . Claudius 
gues — do partii radykałów.

Nowi ministrowie: Tempie i de 
Beaumont należą do t. zw. „nieza­
leżnych , Chaban-Delmas i Ulver do 
stronnictwa gaullistów, Masson i se­
kretarz stanu Jules do partii rady­
kałów, min. Aujoulat do partii „nie­
zależnych Francji Zamorskiej“, min. 
Monteil do partii katolickiej MRP 
i sekretarz stanu de Moustier do 
partii „niezależnych republikanó\v“.

BAR\Ż (PAP). Jak donosi dzien­
nik „France-Soir“, komitet wyko­
nawczy MRP (partii katolickiej) wy­
kluczył z partii ministra zdrowia. A. 
Monteila, deputowanego do Zgromadzę 
ma Narodowego H. Boureta i człon­
ka Rady Republiki L. Hamona za 
to, że występowali oni przeciwko 
utworzeniu „armii europejskiej“,

tymczasowo 
ministrowie 

i Lemaire 
gaullistów,

i odbudowy będzie
► Chaban-Delmas.

Koenig, Chaban- 
należą do stron- 
a Bourges-Mau- 

Petit i Emile Hu-

jej ludności.
DIą Europy istnieje tylko jedna 

możliwość pokojowego rozwiąza­
nia. To — pakt zbiorowego bezpie­
czeństwa, obejmujący wszystkie 
państwa europejskie bez względu 
na ich ustrój społeczny i politycz­
ny. Do paktu tego powinny rów­
nież przyłączyć się: Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, Niemcy 
zach. i Austria. Tylko gwarancja 
zbiorowego bezpieczeństwa w Euro­
pie może zapewnić pokojowe roz­
wiązanie problemu niemieckiego.

Delegacja labourzystów
przybyła do Japonii

PEKIN (PAP). 2 bm. przybyła do 
Tokio delegacja labourzystowska, 
która bawiła ostatnio w Chinach 
Ludowych. Składa się ona z 7 osób, 
ponieważ b. premier Attlee udał się 
do Australii i Nowej Zelandii.

3 bm. odbył się w Tokio wiec, na 
którym przemawiał deputowany la- 
bourzystowski Bevan. Oświadczył on, 
że celem wizyty delegacji brytyjskiej 
jest m. in. szukanie pokojowych 
arog, aby zapewnić współistnienie 
wszystkich narodów.

„Naród brytyjski jest przekonany— 
oświadczył Bevan — że pokoju i do­
brobytu na świecie nie osiągnie się, 
jeśli świat podzielony będzie na 
dwie części. Rozbieżności istniejące 
między krajami komunistycznymi a 
resztą świata mogą być usunięte w 
drodze pokojowej“.

W 9 rocznicę kapitulacji Japonii
Naród japoński przeciwko polityce wojnu

MOSKWA (PAP). 3 bm. mija 9 lat damiają sobie coraz lepiej że orzed
od chwili, gdy siły zbrojne Zw. Ra­
dzieckiego, Chin i ich sojuszników 
rozgromiły militarystyczną Japonię, 
która wznieciła pożar drugiej wojny 
światowej na Dalekim Wschodzie. 
Cała prasa radziecka 
dacie swe artykuły. „Prawda“ 
tykule pt. „Interesy narodowe 
nii wymagają prowadzenia 
leżnej i pokojowej polityki“ 
m. in.:

Jak dowodzą fakty okupacja 
rykańska jest klęską narodową dla 
Japonii. Narzucony przez St. Zjed­
noczone Japonii separatystyczny 
traktat pokojowy z San Francisco, 
tzw. „pakt bezpieczeństwa“ i inne 
niewolnicze porozumienia „zalegali­
zowały“ na nieokreślony czas okupa­
cję amerykańską, podporządkowały 
gospodarkę kraju monopolom 
przekształcają Japonię w bazę 
sywną, skierowaną 
dom Azji.

Wszyscy rozsądni 
nii, bez względu 
klasową, nabierają coraz 
przekonania, że droga, na którą 
wciągają Japonię agresywne koła 
St. Zjednoczonych to droga niebez­
pieczna. prowadząca do katastrofy.

Najszersze koła japońskie uświa-

poświęca tej 
u’ ar-
Japo- 
nieza- 
pisze

przeciwko

ame-

USA, 
a gre­
na ro-

Japo-ludzie w
na przynależność 

większego 
na 

agresywne

------—że przed 
Japonią otwiera się inna droga roz­
woju, która odpowiada jej intere­
som narodowym i która sprzyjała-' 
bv me zaostrzeniu, lecz osłabieniu 
napięcia międzynarodowego na Dale-* 
kim Wschodzie — droga pokojowego 
rozwoju.

Naród japoński aktywnie walczy o 
pokój, przeciwko militaryzacji kra- 
ju, żąda wycofania wojsk amery- 
kańskich, likwidacji baz amerykań­
skich na terytorium Japonii. Szcze­
gólnie szerokiego rozmachu nabrał 
ruch, na rzecz zakazu -broni atomo­
wej i wodorowej. Wszystko to świad- 

~~ pisZe w zak°ńczeniu „Praw­
da“ — że są w Japonii siły, które 
potrafią przeciwstawić się polityce 
wojny i ujarzmienia kraju przez im­
perializm amerykański.

PEKIN (PAP). Trzy wielkie zjed­
noczenia związkowe Japonii — Ra­
da Generalna Zw. Za^v„ Ogólnoja- 
pońska Rada Zw. Zaw. i Nowy Kon- 
gres Przemysłowych Zw. Zaw. opu­
blikowały wspólne oświadczenie, w 
którym stwierdzają m. in., że klasa 
robotnicza Japonii pragnie pokoju i 
walczy przeciwko polityce remiiita- 
ryzacji uprawianej przez rząd Joszi- 
dy, walczy o zakaz broni masowej 
zagłady.
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Wymiana towarowa
ZSRR — Grecja

MOSKWA (PAP). 2 bm. nastąpiła 
Wymiana listów między przedstawi­
cielstwem handlowym ZSRR w Ate­
nach i greckim ministerstwem spraw 
zagranicznych w sprawie wzajem­
nych dostaw towarowych w ciągu 
najbliższych 12 miesięcy, zgodnie z 
układem radziecko-greckim o wymia­
nie towarowej i płatnościach, * z 28 
lipca ub. r,

ZSRR będzie eksportował do Gre­
cji produkty naftowe, węgiel ka­
mienny, materiały leśne, samochody 
i inne artykuły. Grecja będzie do­
starczała Zw. Radzieckiemu tytoń, 
suszone owoce, boksyty i inne arty­
kuły.

Poufne narady USA i Anglii z Adenauerem
Próby presji i szantażu irobec Francji

BERLIN (PAP). W czwartek po południu przewodniczący senackiej ko­
misji spraw7 zagranicznych USA Wiley odbył rozmowę z kanclerzem Ade- 
nauerem w miejscowości Buehler Hoehe w górach Schwarzwaldu.
Jak podają agencje prasowe, Wi­

ley przedyskutował z Adenauerem 
sytuację, jaka wytworzyła się po od- 
rruccr.ij przez francuskie Zgroma- 

układu o „europej- 
obronnej“ (EWO), 
senatorowi Wileyo- 
Wysoki Komisarz 
w Niemczech zach.

rzuceniu f 
dzenie Narodowe 
skiej wspólnocie 
W czasie wizyty 
wi towarzyszył 
St. Zjednoczonych 
Conant.

W kilka godzin później odwiedził 
lAdenauera Wysoki Komisarz W.

»Rejs Pokoju« w Gdyni

3 dni ze Skandynawami
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Brytanii w Niemczech, Hoyer-Millar, 
który również przeprowadził z kanc­
lerzem bońskim rozmowę w tej spra­
wie.

Rozmowy miały „poufny charak­
ter“.

Wiley oświadczył jednak dzien­
nikarzom bońskim po powrocie z 
Buehler Hoehe, że zapewnił Ade- 
nauera, iż St. Zjednoczone uczynią 
wszystko, „aby doprowadzić do 
szybkiego rozwiązania obecnej sy­
tuacji“. Mimo fiaska „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ Niemcy 

możliwość 
kontyn- 

,JSądzę — 
rząd mój

przeciętnej produkcji rocznej ryżu w tym 
stanie.

4» WASZYNGTON. W ub. r. wywóz wy­
robów włókienniczych z USA spadł pra­
wie o 20 proc. Według opinii dziennika 
„Newsweek“ w br. eksport wyrobów włó­
kienniczych z USA zmniejszy się o dal­
sze 8—9 proc. W światowym eksporcie 
artykułów włókienniczych USA zajmują 
czwarte miejsce za Japonią, Anglią 1 In­
diami.

4* LONDYN. Biuletyn oficjalny partii la- 
bourzystowsklej „Faót“ zamieścił artykuł 
b. ministra handlu w rządzie labourzy- 
stowskim Harolda Wilsona, który podkre­
śla konieczność rozszerzenia handlu an- 
gielsko-radzlec kiego.

Fred! 
Frieden! 
Pokój..!
Stoimy na kamiennym nabrzeżu I pa­

trzymy, jak wolno, majestatycznie od­
pływa. Rozśpiewany, powiewający set­
kami flag, chorągiewek, wiązanek 
kwiatów, wyciągniętych z kieszeni chu­
steczek. A w powietrzu — głośniej od 
najpotężniejszej syreny rozbrzmiewają 
skandowane w kilku językach na raz 
słowa: Fred! Peace! Pokój!.. Pod zna­
kiem tego słowa wyruszył w dalszą dro­
gę z Gdyni nasz „Batory“, wiozący na 
swych pokładach ośmiuset blisko ucze­
stników wielkiego „Rejsu Pokoju“.
Ale zacznę może od samego po­

czątku. To jest od chwili gdy tu, na 
tym samym nabrzeżu, witaliśmy 
przed trzema dniami nadpływających 
gości — skandynawskich pasażerów 
„Batorego“.

Co zobaczyli u nas uczestnicy „Rej­
su Pokoju“? Wszystko to, co zdążyć 
można było obejrzeć w ciągu niespeł­
na trzech krótkich dni.

I o jednym zapewnić mogę. Żadna 
z tych kilkudziesięciu godzin, spędzo­
nych na polskim lądzie na pewno 
nie poszła na marne.

Widok był to doprawdy imponują­
cy. Dwadzieścia wielkich Chaussonów 
i Fiatów, pełnych rozciekawionych, 
uśmiechniętych twarzy, mnóstwo ko­
lorowych chustek z gołąbkami, mnó­
stwo różnobarwnych znaczków w kla­
pach — a wszędzie na ulicy, w ok­
nach, w przejeżdżających tramwajach 
i samochodach — las powiewających 
rąk. Trzeba przyznać, że ziemia gdań­
ska podjęła uczestników „Rejsu“ na­
prawdę gościnnie i po polsku, całym 
sercem. *

Byłem z czterdziestosobową grupą 
Szwedów. Rozpiętość wieku, zawodów 
i przekonąń ogromna. Obok siwej ba­
buleńki z kraju Lappów, hen na sa­
mej północy — aż po piętnastoletnie­
go ucznia ze Sztokholmu. Wszyscy 
„moi“ byli w Polsce po raz pierwszy 
i wszyscy ciekawi byli ogromnie, jak 
też u nas wygląda.

Ten zażywny Jegomość n* przykład 
w granatowym samodziale, siedzący tuż 
za mną w autokarze, Jest urzędnikiem 
celnym w porcie sztokholmskim.

— Znam wszystkich waszych kapita­
nów — mówi — dzielni fachowcy, naj­
mniej z nimi zawsze kłopotów. Tyle ml 
naopowiadali o Polsce, że postanowiłem 
sobie: trzeba koniecznie pojechać I prze 
konać się, czy to prawda z tą odbudową 
i w ogóle...
Mijamy nowoczesne, nie otynkowa­

ne jeszcze bloki na przedmieściu Gdy­
ni. Trzask aparatów fotograficznych.

—- To wszystko nowe, nieprawdaż?'
— A ten dom, tam dalej, to... woj­

na?
Im bardziej zbliżamy się do Gdań­

ska, tym bardziej poważnieją twarze 
gości. Słyszeli oni dużo o wojnie, 
oglądali ją w kronikach, ale teraz do­
piero stają z jej śladami tak oko 
w oko.

Zgrzytają hamulce. Stajemy na placu 
przed dworcem. Ten piękny, stylowy 
gmach na lewo — to Zbrojownia. Też 
była cała w gruzach. Odbudowaliśmy. 
Dziś uczą się tam młodzi plastycy. Sta­
re herby gdańskie, stare orły polskie 
nad bramą „Królewskiej Drogi“, ulica 
Długa. Moi Szwedzi stoją przez chwilę 
w niemym zachwycie.

—Czegoś takiego drugiego nie ma 
chyba na świecie — mówi wreszcie All-

ce Viklund, gospodyni domowa z Hä­
gersten, pokazując na lśniące świeżym 
złotem ozdobne portale i wykusze, na 
sute malowidła I ozdoby, przystrajające 
wskrzeszone z gruzów stare kamienice. 

Uśmiecham się lekko ! mówię im o 
naszej Starówce, o Lublinie, o tym, że 
tak samo będziemy dźwigać z ruin 
wszystkie historyczne zabytki. Kiwają 
głowami.

— No, dobrze, ale — pyta nagle jeden 
ze Szwedów — czyje są te domy, prze­
cież to wszystko masę kosztuje...

~ Czyje? Nasze, nas wszystkich. Nie 
tylko tych, którzy akurat tu mieszkają 
czy pracują, ale nas wszystkich.
Długo jeszcze można by tak wę­

drować Długą. Ale już czekają na nas 
w Domu Marynarza, czekają naukow­
cy i studenci w Politechnice i Akade­
mii Medycznej, a wieczorem ma być 
wielkie spotkanie z ludnością Wy­
brzeża i koncert w Operze Leśnej, 
trzeba jeszcze rzucać okiem na port, 
stocznię, zajść na molo, posłuchać or­
ganowego koncertu w sławnej ka­
tedrze oliwskiej, trzeba...

— A u nas się mówi I pisze, że w Pol­
sce pozamykali kościoły — śmieje się 
sztokholmski tapicer Tadde Johnsen 
wskazując na ludzi, wychodzących aku­
rat z nabożeństwa...

¥
Godzinami można by wspominać 

chwile, spędzone razem z uczestnika­
mi „Rejsu Pokoju“. Chwile niezapom­
niane —- chyba dla obu stron. Sumu­
jąc setki ich wypowiedzi na temat 
tego, co widzieli, co przeżyli u nas 
w czasie trzydniowej wizyty i z czym 
po jadą dalej — do domów, w świat 

zacytować by można to, co powie­
działa mi, odjeżdżając Ewa Hörllng: 
„Wszyscy ludzie są braćmi. Nie mo­
że być więcej wojny na świecie. Nie 
dopuścimy do tego“,

A. W. WYSOCKI

zach. muszą otrzymać 
stworzenia „odpowiednich 
gentów wojskowych“, 
stwierdził Wiley — iż 
pomoże w tym“.
NOWY JORK (PAP), 

respondent dziennika „New York Ti­
mes“ Handler komentuje oświadcze­
nie złożone 2 bm. w Bonn przez Wi- 
leya, który ostro zaatakował rząd 
Mendes-France‘a.

Oświadczenie to — pisze korespon­
dent — „spotęgowało w niektórych 
kołach sojuszniczych wrażenie, ' że 
Waszyngton i Bonn manewrują obec­
nie, dążąc do rozciągnięcia kwaran­
tanny na rząd Mendes-France‘a i — 
jeśli to będzie możliwe — do obale­
nia go, grożąc izolowaniem Francji 
i sojuszem między St. Zjednoczony­
mi a Niemcami zach. Niektórzy ofi­
cjalni przedstawiciele sojuszników 
posuwają się tak daleko, że utrzymu­
ją, iż pogłoski o organizowanych 
próbach zmuszenia Mendes-France’a 
do posłuszeństwa lub spowodowania 
jego dymisji — to coś więcej niż tyl-

Boński ko-

ko przypuszczenia“.
NOWY JORK (PAP). _______

dep. obrony USA oświadczył, że St. 
Zjednoczone przygotowały już broń 
i inny sprzęt wojenny wartości 500 
milionów dolarów, „niezbędny“ dla 
remilitaryzacji Niemiec zach. Sprzęt 
ten, na który składa się pełne wy­
posażenie wojskowe nowoczesnej ar­
mii, od karabinów do środków trans­
portu — stwierdził rzecznik — mo­
że być natychmiast dostarczony, je­
śli zapadnie tylko uchwała w spra-

Rzecznik

wie formy remilitaryzacji Niemiec 
zach.

Rzecznik zaznaczył, że tego rodza­
ju dostawy nie wymagają zgody 
Kongresu, lecz mogą być dokonywa­
ne na mocy rozporządzenia prezy­
denta Eisenhowera.

Zmagazynowana w St. Zjedno­
czonych broń dla Niemiec zach. 
„przekracza wielokrotnie uzbroje­
nie, które konieczne jest dla 12 
dywizji zachodnio * niemieckich, 
przewidzianych w ramach „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“.
Francuskie koła polityczne okre­

ślają oświadczenie rzecznika dep. 
obrony USA jako nową próbę wy­
warcia* nacisku na Francję, aby 
zgodziła się na szybką remilitaryza- 
cję Niemiec zach. w innej formie.

USA popierają boński 
„program“ remilitaryzacji

BERLIN (PAP). Uchwalony 
przez rząd boński „program“ 
widujący nieskrępowaną militaryza­
cję Niemiec zach. pod pretekstem 
udzielenia im tzw. „suwerenności“ 
spotkał się z poparciem w amerykań­
skich kołach rządzących.

Dał to do zrozumienia przewodni­
czący amerykańskiej komisji senac­
kiej spraw zagranicznych Wiley.

Wiley oświadczył, że „strona ame­
rykańska uczyni wszystko, by osiąg­
nąć jak najszybciej rozwiązanie pro­
blemu, które zadowoliłoby Niemcy“. 
Wiley mówił o „wspólnocie intere­
sów“ USA i Niemiec zacih. Poparł on 
żądanie Adenauera w sprawie 
kowitej 
Niemiec zach. do nieskrępowanych 
zbrojeń) i oświadczył, że „rząd ame­
rykański gotów jest poprzeć Niemcy 
w tej kwestii“.

1 bm. 
prze-

„cał- 
suwerenności“ (tj. prawa

4» MOSKWA. W wyższych zakładach 
naukowych Zw. Radzieckiego rozpoczęło 
1 bm. rok akademicki 1 750 tys. studen­
tek i studentów, w tym ponad 450 tys. 
na pierwszym kursie.

4» PEKIN. W końcu ub. r. w Chinach 
było przeszło 14 tys. spółdzielni produk­
cyjnych, zrzeszających 273 tys. gospo­
darstw chłopskich, a w kwietniu br. — 
około 95 tys. spółdzielni, które obejmują 
1 700 tys. gospodarstw chłopskich. Bry­
gady pomocy sąsiedzkiej 1 spółdzielnie 
produkcyjne Chin zrzeszają 60 proc, 
wszystkich gospodarstw chłopskich.

4» WIEDEN. 2 bm. zakończyła tu obra­
dy 43 sesja Unii Międzyparlamentarnej. 
W sesji wzięło udział przeszło 400 dele­
gatów z 37 Krajów. Na końcowym posie­
dzeniu uchwalono m. In. rezolucję wzy­
wającą wielkie mocarstwa do przywróce­
nia Austrii niezawisłości. Przewodniczą­
cym unii międzyparlamentarnej na na­
sienne trzy lata został ponownie wybra­
ny przedstawiciel W. Brytanii lord Stans- 
gate. Następna sesja unii odbędzie się 
w sierpniu 1955 r. w Helsinkach.

4»TUNIS. 2 bm. z okazji przybycia do 
Tunisu ministra do spraw Tunisu 1 Ma­
roka — Fouchet, pozwolono 200 patrio­
tom tuiilskim, wybitnym uczestnikom ru­
chu narodowo-wyzwoleńczego powrócić z 
wygnania. Jest to zwycięstwo narodu tu­
mskiego, dawno już domagającego się 
powszechnej amnestii.

4» KAIR. Odkryto tu tablicę wapienną 
pochodzącą sprzed trzech I pół tysiąca 
lat. Na tablicy znajduje się napis o tre­
ści historycznej liczący 830 wierszy. Zda­
niem specjalistów znaczenie tego znale­
ziska jest większe, aniżeli, odkrytej nie­
dawno „łodzi słońca“ faraona Cheopsa.

4» HALLE (NRD). W tutejszym sądzie 
okręgowym toczył się proces 15 osobo­
wej grupy szpiegowskiej, agentów tzw. 
„biura wschodniego“ kierowanego przez 
wywiad amerykański. Oskarżeni przyzna­
li się, że z polecenia wywiadu zach.-nie­
mieckiego mieli uprawiać na terenie NRD 
sabotaż i dywersję. Sąd skazał wszyst­
kich uczestników grupy7 na kary więzie­
nia.

4» SAIGON. Imperialiści amerykańscy 
postanowili podwoić stan liczebny armii 
baodalowsklej. Zamierzają oni zatrzymać 
w obozach osoby ewakuowane przymuso­
wo z Wietnamu płn., gdzie pod kontrolą 
USA będą poddawane szkoleniu politycz­
nemu 1 wojskowemu. Wojska francuskie 
mają przekazać armii baodalowsklej ca­
łą broń otrzymaną od St. Zjednoczonych.

4» DELHI. W Indiach na terenach obję­
tych powodzią • wybuchły epidemie cho­
lery 1 pryszczycy. W mieście Patna zmar­
ły7 na cholerę 44 osoby. W stanie Orlssa 
wskutek powodzi straty wynoszą 75 proc.

165 wagonów maszyn z ZSRR 
otrzymała huta im. Lenina 
w sierpniu br.

Z zakładów produkcyjnych Zw. 
Radzieckiego nadchodzą do huty im. 
Lenina transporty maszyn, urządzeń 
i skomplikowanej aparatury.

W sierpniu br. magazyn główny 
huty im. Lenina przyjął 165 wago­
nów wyposażenia dla obiektów kom-» 
binatu.

Tajna kontrola Bonn
nad komunikacją z Berlinem zach.

BERLIN (PAP). W związku z 
przejściem do NRD b. kierownika 
bońskiego „urzędu ochrony konsty­
tucji“ dr. Johna i deputowanego do 
Bundestagu bońskiego Schmidt-Witt- 
macka władze bońskie ustanowiły 
tajną kontrolę policyjną nad ruchem 
pasażerskim między Niemcami zach. 
a Berlinem zach., jak również na 
obszarze Berlina zach. Wzmożoną 
kontrolę policyjną wprowadzono 
również w Bonn, we Frankfurcie n. 
Menem, Duesseldorfie i Hannowerze. 
Policja zachodnio-niemiecka otrzy­
mała z Bonn instrukcję w sprawie 
ścisłego kontrolowania wszystkich 
dworców kolejowych, lotnisk, auto­
strad i przejść na granicach między 
sektorami w Berlinie zach.

IV etap Wy ścian Dookoła Polski
in

Gorące wyrazy współczucia Janinie 
Broniewskiej, Władysławowi Broniew­
skiemu i Stefanowi Kozickiemu z po­
wodu zgonu ich córki i żony Joanny 
Kozickiej składa

Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich

(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)
Bielsko, 3 września br.

etap Wyścigu Dookoła Polski

Towarzyszka

Joanna Broniewska*Kozicka
reżyser filmowy

członek F?ZPR, żołnierz Dywizji Kościuszkowskiej, zmarła dnia 2 września 
_ , 1954 r., przeżywszy lat 24.
Pogrzeb odbył się w dniu 4 września o godz. 16 na Cmentarzu Wojsko­

wym, o czym zawiadamiają: J
córeczka, mąż, rodzice, rodzina 

i przyjaciele
2304

Dnia 2 września 1954 r. zmarła tragicznie

Joanna Broniewska~Kozicka
reżyser filmowy

Kinematografia polska traci w Zmarłej jednego z najbardziej utalentowa­
nych przedstawicieli młodej kadry twórczej.

Cześć Jej pamięci
Prezes

Centralnego Urzędu Kinematografii

W dniu 2 bm. zmarła śmiercią tragiczną przeżywszy lat 24

Joanna Broniewska*Kozicka
reżyser filmowy

W Zmarłej film polski traci jednego z najbardziej utalentowanych twór­
ców młodego pokolenia.

Stowarzyszenie Polskich Artystów
Teatru i Filmu

IV
był z dotychczasowych najmniej uda­
ny. Dopiero w Zakopanem zawodni­
cy dowiedzieli się, iż część trasy te­
go etapu nie nada je się do jazdy i 
że kierownictwo postanowiło roze­
grać etap w dwóch wyścigach: 
pierwszy na odcinku z Poronina do 
Myślenic (około 70 km.), po którym 
kolarze mieli być przewiezieni do 
Wadowic, drugi z Wadowic do Biel­
ska (o*k. 38 km.).

Wiadomość ta zaskoczyła kolarzy; 
przed miesiącem członkowie Prezy­
dium Sekcji Kolarskiej GKKF Wa­
silewski i Piotrowski przejechali ca­
łą trasę Wyścigu i w sprawozdaniu 
z odbytej podróży podali, iż droga 
IV etapu jest II klasy, ale „z Wado­
wic do Bielska jest już dobrze“. To 
jednak, co się działo na odcinku Wa­
dowice — Bielsko nie potwierdziło 
ich opinii. Zaraz po wyjeździe z Wa­
dowic ofiarą tej rzekomo „dobrej 
szosy“ padł Lasak, a po nim Hada- 
sik, Wiśniewski, Chwiendacz, Wrze­
siński, Waliszewskl, Szostak i inni. 
Na przestrzeni 20 km. — 28 kolarzy 
miało 
co na 
pane.

Na 
lić kolejność zawodników. Na metę 
w Myślenicach wpadło razem około 
50 kolarzy, a sędziowie nie umieli 
poza pierwszą trójką ustalić dalszej 
kolejności zawodników i w ogóle nie 
wiedzieli, kto przyjechał.

Właściwy obraz sil zawodników po 
czterech etapach został spaczony.

Trasa XI Wyścigu Dookoła Polski była 
tak przemyślana, by konfiguracja terenu 
była podobna do Wyścigu Pokoju. Nie 
znaczy to, że musiała prowadzić przez 
Wadowice. Przy lepszej trasie uniknęło­
by się rozgoryczenia zawodników I za­
oszczędziłoby się sprzętu.

Na metę pierwszego wyścigu do Ja­
wornika (3 km za Myślenicami), wpadł 
KRÓLIKOWSKI, a za nim HADASIK i WI­
SNIEWSKI. Na parę km przed Bielskiem 
KRÓLIKOWSKI, WIĘCKOWSKI, BUGALSKI 
i CZARNECKI zainicjowali udaną uciecz­
kę. Wśród nich rozegrała się walka na 
ulicach Bielska. Zwyciężył WIĘCKOWSKI. 

AL. SKOT.

WYNIKI INDYWIDUALNE IV ETAPU
(łączny czas na całym etapie):

1) Więckowski (CWKS I) 2:56:31, 2) Kró­
likowski (Start) 2:56:32, 3) Bugalsk!
(CWKS I) 2:56:45, 4) Czarnecki (Górnik) 
5) Jarząbek (Gw. I). 6) Kowalski (Ogniwo).’

Po czterech etapach: 1) Więckowski 
14:23, 2) Bugalski 14:24:07, 3) Wiśniewski 
14:27:20, 4) Królikowski 14:33:07, 5) Wój­
cik- 14:35:33, 6) Szostak, 7) Czarnecki, 8) 
Chwiendacz.

Klasyfikują drużynowa IV etapu: 1) 
CWKS I 8:53:3'5, 2)’ CWKS tt 8:55:28 3) 
Kolejarz 8:56:04. 4) Gwardia Ii; 5) Ogni- 

U<^a’ 7> Stsrt, 8) Gwardie I, 9) 
Górnik, 10) Wlökniärz.

Po 4 etapach: 1) CWKS I - 43:15:39. 
2) Górnik 44:14:42, 3) Kolejarz 44:19:39. 
4) Unia, 5) Start, 6) Gwardia I. 7) Ogni­
wo, 8) CWKS II.

Pływackie Mistrzostwa Europy

defekty, a więc 10 razy tylu, 
całym etapie Kraków — Zako-

krótkich etapach trudno usta-

Gremlowski czwarty
Na pływackich mistrzostwach Europy 

rozgrywanych w Turynie zakończono fi­
nałowe skoki z 3-metroweJ trampoliny w 
konkurencji mężczyzn. Tytuł mistrzowski 
zdobył BRENER — uzyskując 153,25 pkt. 
przed Udałowem — 141,16 pkt. I Pire 
(Francja) — 136,97 pkt.

W eliminacjach na 100 m st. dow. kobiet 
Szymańska nie weszła do finału. Płynę­
ła ona w II serii, w której zajęła trze­
cie miejsce. Finał dał wyniki: 1) Szeke 
(Węgry) — 1.05,3, 2) Temes (Węgry) — 
1.06,7, 3) Wielema (Holandia) — 1.07,3.

Najlepsza nasza „klasyczka“ Irena 
Gryka, która na Spartakiadzie usta­
nowiła rekord Polski na 200 m st. 
klas. (3.01,4) zakwalifikowała się do 
finału.

W I serii zwyciężyła Happe (Niem­
cy zach.) z najlepszym czasem dnia 
— 2.56,8, w drugim przedbiegu pły­
nęła Gryka mając za przeciwniczkę

na 400 m st. dow.
m. iń. Dunkę — Hansen, Gryka 
zajmuje drugie miejsce w dobrym 
czasie — 2.58,7, który jest nówym 
cennym rekordem Polski.

Piękny sukces odniósł zasłużony 
mistrz sportu Gremlowski zajmując 
czwarte miejsce na 400 m st. dow. w 
czasie 4.42,5. Wynik ten jest gorszy 
od_ rekordu Polski ustanowionego w 
1950 r. na zawodach w Moskwie o 
0,1 sek.

1. Csordas (Węgry) — 4.38,8, 2. Ro­
mani (Włochy) — 4.40,4, 3. Ostrand 
(Szwecja) — 4.40,6. 4. Gremlowski
(Polska) — 4.42,5, 5. Boiteux (Fran­
cja) — 4.43,2, 6. Nyeki (Węgry) —
4.49.2, 7. Monteserret (Francja) —
4.49.3, 8. Badura (CSR) — 4.51,6.

f. SłAWW-SKŁADK^WS^ 5)

Jak uciekaliśmy...
W piątym dniu wojny niemiecki zagon pancerny gen. Hoeppnera, po 

przełamaniu linii obronnych na granicy pruskiej, zaczyna marsz na 
Warszawy. Armia „Prusy” ma przeciwstawić się natarciu niemieckie­
mu, lecz ponosi ciężkie klęski. Nawet ograniczony Sławoj-Składkow- 
ski zaczyna więc rozumieć, że Polska — osamotniona i pozostawio­
na przez Anglię i Francję sam na sam z Hitlerem — wojnę przegrała. Za­
wiodła nadzieja na... deszcze. Nie przyszła oczekiwana pomoc sprzy­
mierzeńców. Przedwojenny premier sanacyjny widzi tylko jedno wyj­
ście: ucieczkę rządu i dygnitarzy. Temat ten odtąd dominuje w jego 
wspomnieniach. RED.

Warszawa, 5 września 1939. Wtorek
Niestety, pierwszy pociąg ewakua­

cyjny ministerstw odszedł dopiero 
dzisiaj o 5 rano, a następne odcho­
dziły aż do południa. Odetchnęliśmy, 
gdy wreszcie odeszły, gdyż bombar­
dowanie miasta z samolotów nie­
mieckich nie jest dzisiaj wcale słab­
sze niż dni poprzednich.

...O godzinie 11.30 odbyła się w 
mym gabinecie Rada Ministrów, na 
której omówione zostały dalsze szcze­
góły ewakuacji Rządu do Lubel­
szczyzny...

...Grażyński, jako minister Propa­
gandy, wygłosi dziś przemówienie 
przez radio, w którym wezwie lud­
ność do wstrzymania się od niepo­
trzebnej, a nawet szkodliwej ewa­
kuacji z miejsc zamieszkania. Niem­
cy umyślnie straszą ludność okru­
cieństwami, by zapchać drogi woza­
mi uciekinierów, co utrudnia bardzo 
ruchy wojsk i taborów. Ewakuować 
się powinni jedynie mężczyźni w 
wieku poborowym.

Gen. Zamorski organizuje z policji 
ewakuowanych województw oddzia­

ły do oczyszczania dróg z uciekinie­
rów i tworzenia razem z oddziałami 
wojska kordonu ochronnego wzdłuż 
brzegu Wisły, celem powstrzymania 
fali uchodźców na przeprawach i 
mostach przez rzeki.

...Jak dotychczas nie mamy obja­
wów tak gorąco oczekiwanej pomo­
cy Aliantów, chociażby lotniczej, ale 
mamy nadzieję, że za parę dni po­
moc ta nastąpi. Robimy w tym kie­
runku nieustające zabiegi na drodze 
wojskowej i dyplomatycznej.

Wszyscy pragną bombardowania 
Berlina w odwet za bombardowanie 
Warszawy i tylu innych miast pol­
skich. Dzisiejsze wiadomości, iż bom­
bardowanie Berlina przez lotnictwo 
sprzymierzonych odbyło się tej nocy, 
okazały się, niestety, nieprawdziwe.

...Wieczorem wyjechaliśmy drogą 
nad Wisłą, idącą do Falenicy, z wi­
cepremierem Kwiatkowskim, by za­
meldować się u Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, celem poinformo­
wania Go o sytuacji wojennej w 
kraju i za granicą. W okolicy willi 
patrolowała już warszawska konna

policja. Do Błot jechaliśmy szybko, 
gdyż było jeszcze dosyć widno. Pan 
Prezydent na nasze przedstawienie 
powziął decyzję wyjazdu jutro nad 
ranem do państwowego majątku le­
śnego, leżącego pod Lublinem...

Droga nasza powrotna do Warsza­
wy rozpoczęła się wyrżnięciem bom­
by w pobliżu nas, przez jakiegoś za- 
późnionego lotnika niemieckiego, któ­
ry spuścił swój ładunek w pobliżu 
mostu na Wiśle, wyraźnie odcinają­
cego się od posrebrzonej światłem 
księżyca wody. Na szczęście był to 
przypadek zupełnie odosobniony i do 
Warszawy wracaliśmy już spokojnie, 
ale bardzo wolno.

Z początku próbowaliśmy jechać 
szybko ze światłem, ale w każdej 
miejscowości straż obywatelska za­
trzymywała nas i trzeba było się tłu­
maczyć, dlaczego jedziemy ze świa­
tłami.

Każdy przechodzień zresztą ryczał: 
„światło“. Woleliśmy więc jechać zu­
pełnie wolno przy świetle księżyca, 
niż być stale zatrzymywani po dro­
dze. Tak, nie molestowani więcej, 
przybyliśmy do Warszawy.

Długie jest 14 wojennych kilome­
trów, które w czasie pokoju robiło się 
w 15 minut. Dłużyło nam się tym 
bardziej, że noc wrześniowa jest już 
dobrze chłodna, niestety, bez deszczu 
i małej nawet chmurki na niebie. Za 
to na niebie wojenno-politycznym 
wielkie chmury walą na nas, bo nie­
mieckie oddziały pancerne obeszły 
już Łódź, są więc zaledwie około 100 
kilometrów od Warszawy...

¥
W szóstym dniu wojny padają 

Bydgoszcz i Kraków. Armie „Modlin” 
i „Narew” znajdują się w odwrocie. 
Rydz Śmigły zarzadza odwrót armii

„Poznań” i „Toruń”, a sam przenosi 
swą kwaterę do Brześcia. Bohatersko 
walczący żołnierz polski pozostaje 
bez dowódców.

Poniżej — fragmenty wspomnień 
sanacyjnego premiera z tragicznego 
dnia 6 września. Nawet w jego no­
tatkach widać kontrast między po­
stawą ludności Stolicy, szykującej się 
do obrony i oburzającej się na myśl 
o poddaniu się a postawą kliki rzą­
dowej, zaprzątniętej myślą o uciecz­
ce i o benzynie dla ministerialnych 
i wojewódzkich limuzyn... (RED.)
Warszawa, 6 września 1939 r. Środa

Marszałek Śmigły wezwał mnie do 
Kwatery Głównej, mówiąc, że od­
działy pancerne niemieckie zbliżają 
się do Warszawy od południowego 
zachodu, mimo że generałowie Ku­
trzeba i Bortnowski walczą wspania­
le w rejonie Kutno—Łowicz. Przy­
gotowywana jest obrona rzeki Wisły.

W tych warunkach Naczelne Do­
wództwo i Rząd wycofują się. Naczelne 
Dowództwo do Brześcia nad Bugiem, 
a Rząd do rejonu: Łuck — Dubno — 
Równe. Ewakuacja Rządu w rejon 
Lublina przestaje być aktualna, wo­
bec organizowania obrony na rzece 
Wiśle.

Pożegnałem się z ciężkim sercem 
i wracałem powoli do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Na rogu ulicy 
Puławskiej i Rakowieckiej spostrzeg­
łem grupę ludzi i gdy podjechałem 
bliżej, zobaczyłem żołnierzy, kopią­
cych stanowisko dla działka przeciw­
pancernego. Ludzie w milczeniu pa­
trzyli na tę pracę bojową na ulicy 
Warszawy... Twarze ich były skupio­
ne i zdecydowane.

Na rogu Nowego Światu i Ksią­
żęcej naskoczy! na naa nalot samo­

lotów niemieckich, lecących nisko. 
Nagle, spod samolotów zaczęły spły­
wać, wirując w słońcu, białe kartki 
papieru. Spadały jak śnieg, aż za­
słały ulicę. Tłum rzucił się, by je 
podnosić.

„Co oni tam piśzą?“ — spytałem 
młodego człowieka, który trzymał pa­
rę ulotek w ręku.

„Co piszą — odpowiedział — głup­
stwa piszą, żeby sję poddać“.

Zameldował się wojewoda Bociań- 
ski. Dałem mu nominację na Gene­
ralnego Kwatermistrza Rządu, z za­
daniem skierowania z rejonu Lubli­
na do rejonu Łuck wszystkich Mini­
sterstw jak najszybciej...

...Wszędzie wycofanie się władz i 
wojska sprawiało przygnębiające 
wrażenie na ludności. Ale nie ma 
czasu na długie opowiadania, gdyż 
o-to schodzą się już ministrowie na 
Radę (Ministrów — Red.).

Przedstawiam sytuację wojenną, 
zebranym w gabinecie ministrom, 
przy ciągłym odgłosie wybuchów 
bomb, rzucanych w pobliżu mostów 
na Wiśle. Wszyscy mają być gotowi 
do wyjazdu; gdyż nie .jest wykluczo­
na ewakuacja nasza z Warszawy, 
jeszcze tej nocy. Jechać należy w 
tym wypadku do Łucka, gdzie w 
Urzędzie Wojewódzkim otrzymają 
przydział rejonu, w którym będą ich 
urzędy. W razie zniszczenia jednego 
mostu na Wiśle, należy samochody 
przeprowadzić na prawy brzeg rzeki. 
W rezerwie na wszelki wypadek bę­
dzie motorówka, obok Komisariatu 
Policji Rzecznej. Kierować się jest 
najlepiej na Brześć — Łuck, gdyż na 
Lublin szosa jest zatłoczona ucieki­
nierami z Warszawy i okolic. Godzi­
na wyjazdu będzie wskazana.

...Min. Beck zawiadamia, iż z jego 
polecenia nasz ambasador w Londy­
nie, Raczyński, zwrócił się do mini­
stra spraw zagranicznych W. Bryta­
nii, Halifaxa, stwierdzając opór Pol­
ski na wszystkich frontach, nawet 
na Westerplatte, jednocześnie przed­
stawiając, wobec przewagi lotnictwa 
niemieckiego,' konieczność natychmia­
stowej pomocy w postaci lotniczego 
ataku na Niemcy, co niewątpliwie 
odciągnie część samolotów niemiec­
kich z Polski.

Lord Halifax odpowiedział, iż choć 
jedynym celem Wielkiej Brytanii jest 
pobić Niemcy i w tej akcji jest i 
będzie do końca przy boku Polski, 
to jednak Anglia nie może w tej 
chwili rozpraszać swych sił, które 
będą konieczne w momencie decydu­
jącym. (Ta formułka dyplomatyczna 
przesłonić minia fakt, że ówczesny 
rząd brytyjski nieprzygotowany i 
niechętny był do udzielenia Polsce 
pomocy, gdyż do ostatniej chwili się 
łudzii. że uda mu się skierować 
wszystkie siły Hitlera przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu. — RED.).

...Na Radzie Ministrów telefonuję 
do wicemin. Korsaka i Brzozowskie­
go, będących w Lublinie, zawiada­
miając, iż mają niezwłocznie, z urzę­
dami Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych i Prezydium Rady Ministrów, 
przejechać do Łucka. Łatwo jest po­
lecić to zadanie, lecz trudno je. wy­
konać, ze względu na utrudniony 
ruch kolejowy przez bombardowanie 
i liczne transporty wojskowe.

Dodatkowo zawiadamiam wojewo­
dę (Bociańskiego), że Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej pojedzie do Ołyki, 
zamku księcia Radziwiłła, pod Łuc­
kiem...

(d. c. n.)

Więckowski zwycięzcą etapu i przodownikiem Wyścigu
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Mirosław Żulawskl

Problemy pisarskiego warsztatu

długo, 
odpo- 

Nie 
an-

ZASTANAWIAŁEM się 
zanim zasiadłem do pisania < 

wiedzi na ankietę „Życia“, 
dlatego, abym był zdania, że 
k eta na temat problemów pisarskie­
go warsztatu nie ma sensu. Przecież 
ogromne zainteresowanie, jakie na­
sza przebudowa kulturalna obudziła 
w szerokich masach dla literatury 
przejawiło się także między innymi 
zainteresowaniem, jakie czytelnicy 
żywią dla pisarza i jego „kuchni“. 
Na każdym niemal spotkaniu z czy­
telnikami autor słyszy pytanie: „jak 
pan pisze książki?“ Za tym pytaniem 
kryje się nieraz przekonanie, jeszcze 
ciągle dość powszechne, że pisarstwo 
jest jakąś magią, żeby nie powie­
dzieć „czarną magią“, wymagającą 
szczególnych guseł, zaklęć i pomyśl­
nych gwiazd.

Ankiety takie Jak ta, na którą od­
powiadam, zaspokajają naturalną cie­
kawość czytelnika, zbliżają do niego 
nie tylko osobę autora, ale i jego war- 
iztatowe kłopoty, a zarazem niweczą 
tnit e magii tworzenia, o odmętach 
natchnienia, Jednym słowem o nie- 
iTipełnej poczytalności twórcy w mo­
mencie aktu popełniania utworu.

Jeśli zastanawiałem się 1 wahałem 
przez czas jakiś, to dlatego, że wy­
powiadanie się w sprawach własnej 
kuchni literackiej ma w sobie coś 
kłopotliwego, coś, rzekłbym nawet, 
wstydliwego. Stan wewnętrzny piszą- 
rego książkę p.sarza jest często sta­
nem takiego rozbabrania, że z zaże­
nowaniem się o tym myśli, a cóż do­
piero pisze. W pisarstwie nie ma ma­
gii, ale jest ogromny wysiłek intelek­
tualny i nerwowy, jest jakieś powie­
działbym dręczenie własnego mózgu, 
wyobraźni, serca. Jest to w gruncie 
rzeczy czynność przeciwna naturze, 
polegająca na stworzeniu świata fik­
cji, zżycia się i nim, poruszania się 
w nim z równą, a nawet większą 
swobodą niż w świecie rzeczywistym, 
aż do doprowadzenia się do stanu 
swoistej schizofrenii *, w którym świat 
fikcji zaczyna wypierać zwolna ze 
świadomości pisarza świat rzeczywi­
sty, przesłaniać go i wysuwać się 
przed nim na pierwsze miejsce. Moż­
na powiedzieć, że pisarz aby pisać 
wprawia się w stan chorobliwy. Bal­
zak plączący rzewnie nad losem Lu­
cjana de Rubemprć, którego właśnie 
na kartach rękopisu uśmiercił, jest 
przecież przykładem pojawienia się 
objawów chorobowych u zdrowego 
skądinąd na ciele i umyśle człowieka.

Są pisarze, którzy histeryzują kie­
dy piszą, są tacy, którzy histeryzują 
kiedy nie piszą. Ileż razy pisarz 
przęsiedzi bezsilnie dzień cały nad 
pustą kartką papieru, torturując bez 
skutku to, co się nazywa 
a co jest w gruncie rzeczy 
domo czym? Ile 
samouwielbienia 
wiary w siebie 
pienia w sw 
wszystko niezmiernie delikatne spra­
wy, bardzo osobiste i intymne. Pu­
bliczne zwierzanie się z nich połączo­
ne jest zawsze z niebezpieczeństwem 
ekshibicjonizmu albo nieszczerości.

talentem, 
nie wia- 
ze stanu 
dno nie-

razy pisarz 
spada na

1 ostatecznego zwąt- 
pisarstwo? To są

W dodatku pisarz nie zawsze sam 
przed sobą umie odpowiedzieć na py­
tania, które tu stawiane mu są pu­
blicznie. Niedawno czołowy powie- 
ściopisarz o-powiadał mi, że kiedy ro­
bił korektę autorską nowego wyda­
nia napisanej przed kilku łaty książ­
ki, nie posiadał się ze zdumienia, 
skąd miał wtedy te wszystkie pomy­
sły, skąd wziął niektóre obrazy i po­
wiedzenia. Wielu innych potwierdziło 
to zjawisko. Pisarz, popadający w 
zdumienie przy przeglądaniu swej 
książki, zapytujący sam siebie: „— 
jak to, to ja? To ja to napisałem? 
Skąd mi się to wzięło?“ — jest 
na pewno zjawiskiem typowym. 
Świadczy to tylko o tym, że z chwilą 
wyjścia utworu pępowina łącząca go 
z twórcą zostaje przecięta i pisarz 
ma często o swym dziele najmniej 
do powiedzenia, tak samo zresztą jak 
matka o swym dziecku. Jest u Mar­
tin du Garda taka scena, kiedy re­
porter ingaduje starą kobietę o przy­
czyny samobójstwa młodej dziewczy­
ny, która z nią razem mieszkała. — 
Ja nie wiem — odpowiada kobieci­
na — ja jej zupełnie nie znałam... To 
moja córka...

Obwarowawszy się tedy na 
wszystk e strony takimi zastrze­

żeniami, mogę wreszcie przystąpić do 
próby udzielenia kilku odpowiedzi na 
ankietę „Życia“.

Jakie są podniety powstawania 
moich utworów? Innymi słowy, co 
mnie interesuje tak bardzo, że doma-

•) Choroba psychiczne poleqające na 
domniemanym rozszczepieniu osobowości.

10 lat reformy rolnej

ga się literackiego kształtu? Jest to 
dla mnie niemal zawsze los człowieka 
na tle historii. To jest temat, który 
mnie najwięcej pasjonuje. Przymie­
rzenie jednostki do wielkich zdarzeń 
czasu, w którym żyje. Ponieważ zaś 
nie należę do pisarzy o bujnej wy­
obraźni, czerpię elementy mej fikcji 
literackiej ze zdarzeń, które znajduję 
w otaczającej mnie rzeczywistości. 
Bezpośrednią pobudką, inspirującą mi 
temat są zwykle jakieś zestawienia 
własnych wspomnień czy wrażeń z 
faktami współczesności. Tak było na 
przykład z „Rzeką Czerwoną“. Ze­
stawienie dwóch elementów: — wła­
snego wspomnienia uliczki ujrzanej 
kiedyś w Marsylii, na której wycze­
kiwali na niepewną pracę bezrobotni 
oraz relacji we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym z klęski pod Cao- 
-Bang (Wietnam), stało się dla mnie 
spięciem, w którego błysku dojrza­
łem temat. Dokumentację do niego 
zaczerpnąłem zarówno z własnych 
wspomnień, przeżyć i spotkań, co z 
prasy i relacji pisanych. Pisząc, nie 
myślałem ani o czytelniku, ani o wy­
dawcy. Wydawało mi się po prostu, 
że mam coś do powiedzenia, czy f^l- 
ko do opowiedzenia, i starałem się to 
zrobić z całą szczerością wobec sie­
bie samego. Pisanie jest przecież ar­
tystycznie zorganizowaną spowiedzią 
pisarza z jego wiedzy o życiu i świę­
cie. Fikcja literacka, najdalej nawet 
posunięta, musi rządzić się rzeczywi­
stymi prawami, tymi samymi, jakie 
rządzą zdarzeniami, które wydarzyły 
się naprawdę, i ludźmi, którzy żyją 
lub żyli w istocie,

Pracując, nie przywiązuję żadnej 
wagi do otaczających mnie przed­
miotów, a nawet do atmosfery pracy 
Potrafię pracować w hałasie i kiedy 
nie jestem sam w pokoju. Jeden z 
lepiej udanych rozdziałów „Rzeki 
Czerwonej“ napisałem w hallu zako­
piańskiego pensjonatu, w czasie, kie­
dy bawiły się tam dzieci.

Bywa tak, że w czasie kiedy pra­
cuję nad książką nie czytam żadnych 
powieści, ale czasami zdarza się, że 
nie mogąc pokonać jakiegoś martwe­
go punktu, jakiegoś ’-mpasu, na któ­
rym utknąłem, sięgam po ulubionego 
autora i szukam u niego pomocy, ra­
dy czy odwagi. Nie mam żadnej łat­
wości pisania, łamię się ciężko ze 
zdaniami, miewam tysiące skrupułów 
i wątpliwości. Do najgorszych stronic 
zaliczam te, które pisało mi się sto­
sunkowo łatwo,

Dużą wagę przywiązuję do dyscy­
pliny 
jakąś 
«tem 
wy 1 
w którym z takich czy innych przy­
czyn nie odrobiłem swego pensum. 
Najlepiej pracuje mi się rano i 
nym wieczorem. Kiedy odrobię 
znaczoną sobie ilość stronic do 
sania, nie piszę już więcej tego 
nawet, jeśli pozostało mii sporo 
su. Ludzie, wizyty, rozmowy nie prze­
szkadzają mi w trakcie pracy nad 
książką. Przeciwnie, zawsze wzboga­
cają w czymś materiał, którym dy­
sponuję. Dlatego nie odczuwam ni­
gdy potrzeby izolowania się, ucieczki 
na puszczę, lub zamknięcia w pokoju 
o korkiem wyłożonych ścianach. Rze­
czy literackie pisuję ołówkiem w gru­
bym brulionie, dopiero później prze­
pisuję je sam na maszynie, przepro­
wadzając przy tej sposobności korek­
tę, która zwykle jest ostateczna. Na­
tomiast artykuły publicystyczne, fe­
lietony do 
wprost na

prac/. Kiedy mam rozpoczętą 
rzecz, pracuję regularnie i je- 

bardzo rozdrażniony, nieszczęśli- 
przykry dla otoczenia w dniu,

póź- 
wy- 

zapi- 
dnia, 
cza-

pism oraz reportaże piszę 
maszynie.

Miewam 
graniczącej

okresy niechęci do pisania, 
z uczuciem absolutnej 

niezdolności czy niemożności napisa­
nia czegokolwiek. Jest to uczucie, 
któremu nie dowierzam, aczkolwiek 
uda je mu się czasem mn:e zwieść 
Przekonałem się, że wystarczy prze­
łamać się i usiąść do pracy, a tak 
zwane natchnienie wyłazi gdzieś z 
kąta i wraca na swoje miejsce. Dla­
tego muszę się przyznać, że dawno 
przestałem wierzyć w natchnienie, 
tego bociana poezji. Wierzę natomiast 
w organizację pracy pisarskiej, od 
czego zależy połowa powodzenia.

Najlepiej piszę mi się w dniu, w 
którym nie mam potrzeby opuszczać 
mieszkania i mogę pisać bez przerwy. 
Perspektywa, że muszę tego dnia 
wyjść z domu, działa na mnie demo- 
bilizująco.

Zabieram się do pisania wtedy, 
kiedy mam już gotową koncepcję 
utworu. Myślenie dopiero wobec bia-' 
łej kartki papieru mnie przeraża. 
Oczywiście w czasie pisania przycho­
dzą mi nowe koncepcje, ale dotyczą­
ce niemal wyłącznie szczegółów. Nad 
tekstem pracuję dużo, przebudowując 
wielokrotnie całe zdania. Staram 
się jak mogę, aby to, co napisałem, 
było jak najbardziej zgodne z tym, 
co chciałem napisać.

Ostatnio pracuję ciągle nad filmem, 
jaki Wanda^ Jakubowska kręci z 
mojej „Opowieści atlantyckiej“. O 
mych doświadczeniach na tym polu 
chciałbym opowiedzieć czytelnikom 
innym razem. Równocześnie piszę du­
że opowiadanie o tak zwanej „tema­
tyce współczesnej“. Fjnieważ jestem 
przesądny, nie zdradzam nigdy tre­
ści utwoęu przed jego ukończeniem 
Bardzo też nie lubię wypowiadać się 
na temat planów pisarskich na przy­
szłość z obawy, żeby „nie uroczyć“.

Spełnione marzenia Stanisława Zyg
Węglin, we wrześniu

Zygowa bardzo się zmieszała. Stała 
na stołku l wymachując pędzlem z ko­
biecą starannością malowała sień.
— OJ, tak nieładne. Tu goście, a u 

naz bałaqan. Wybaczcie — przepraszała. 
Na Jej opryskanej farbą twarzy wystą­
pił rumieniec.

— Maluje się. Bo wiecie — twarz sta­
rego Zygi straciła ostre rysy, wygładzi­
ły się zmarszczki w tkliwym ojcowskim 
uśmiechu —- żeni się nasz Heniek — 
młodszy syn. Jest szoferem w lubelskim 
ZBM. Trzeba mu wyszykować gniazdo. 
Niech wie, że i rodzice na starość mo­
gą mu pomóc.

Otworzył drzwi do następnego pokoju. 
Stał tam nowy tapczan, połyskiwała po­
liturą szafa, krzesła, stół, na którym ró­
żowiły się świeże astry. W drugim po­
koju, w którym znajdowały się już 
„zwyczajniejsze“ meble, kąt zajmowała 
mała kaflowa kuchenka. Wszędzie pach­
niało świeżością i czystością.

— Okno wybijemy i zrobimy drzwi — 
objaśniał Zyga. Chcemy dobudować we­
randę wychodzącą na sad. Ładnie będą 
mieli, prawda? A mnie z żoną na sta­
rość wystarczy pokój z kuchnią.
Przez otwarte ’ okna widzieliśmy 

rozrzucone wśród sadów domki gospo­
darzy Węglina. Gdzieś terkotała mło- 
carnia, a w dali na horyzoncie szu- 
miało miasto — Lublin.

— Dziesięć lat temu — mówił Zy­
ga — przyszedłem tu na golusieńką 
ziemię. Trzy hektary dostałem z re­
formy. Rozumiecie całe trzy hektary 
niezłej ziemi. Przedtem nie miałem 
nic — dziś jestem gospodarzem. Trud­
no było — to prawda. Wytrzymałem 
najgorsze. Pobudowałem się i zorga­
nizowałem gospodarkę,

— A kiedyś?
Twarz Stanisława Zygi spoważnia­

ła, pogłębiły się bruzdy. Myśl jego 
cofała się daleko wstecz, do lat nędzy, 
głodu i poniewierki. Do takich wspo­
mnień niechętnie się wraca. Czasem 
trzeba je jednak odgrzebać. Dla po­
równania choćby. Aby mieć właściwy 
obraz dnia dzisiejszego.

MUSISZ ZYĆ sam
Wieś Rudno w powiecie lubartow­

skim. Tam urodził się Zyga. Tam wy­
chowywał się z dwoma braćmi na 
ojcowskich trzech morgach piachu. 
Licha ziemia nie mogła — rzecz ja­
sna — wyżywić licznej rodziny. Oj­
ciec harował ponad siły — w dzień 
na swoim, w nocy jako dozorca u 
właściciela młynów, Kucharskiego. 
Przyszedł wreszcie krytyczny mo­
ment — Stasiek Zyga rryał wtedy 
właśnie czternaście lat.

— Ja już ci synku nie mam co dać 
jeść. Musisz zacząć pracować, Żyć 
sam...

I Stasiek zaczął pracowsć u wła­
ściciela młynów Kucharskiego. Za 
marne wyżywienie i lada jaki przyo-

»

Akt Nr 41, nadający 3 ha ziemi 
Stanisławowi Zydze, który spełnił je­
go wieloletnie marzenia.

Stefan LitauerPHONY WAR

(Od naszego specjalnego wysłannika)
dziewek dźwigał na iłabych ramio­
nach worki z ziarnem, z mąką. I ma­
rzył... Marzył, że się dorobi, że kupi 
sobie ziemię, że będzie gospodarzył, 
pomoże rodzicom...

Przemarzył tak dźwigając worki 
do awuaziestego pierwszego roku ży­
cia. Polska odzyskała wtedy niepo­
dległość i Zyga poszedł do wojska. 
Z marzeń jednak nie zrezygnował.., 

TYLKO MARZENIA...
Jego marzenia o ziemi przybrały wó­

wczas bardziej realne kształty. W 1918 
roku bowiem ogłoszono manifest o od­
daniu ziemi w ręce ludu pracującego. 
W 1919 roku sejm uchwalił zasady prze­
prowadzenia reformy rolnej. 
Stanisław Zyga marzył o ziemi...
W 1920 r., kiedy po odbyciu służby 

wojskowej znów , wrócił na stare 
śmiecie do Kucharskiego, mocno wie­
rzył, że osiągnie swój cel. Ziemię zdo­
będzie...

W tym samym roku ustawa sejmowa 
ograniczyła własność ziemi do 300 ha 
i ustaliła taką procedurę, która była 
najwygodniejsza dla... obszarników. W 
1923 r. zostały zlikwidowane gminne 
komisje ziemskie i sprawa reformy zna­
lazła się na łasce obszarniczych urzę­
dów ziemskich.
Prawdę o fikcji „ 

ujawniła odezwa 
Partii Robotniczej 
1923 r.

„Reforma rolna 
burzuazyjny sejm 
biednego ludu i w celu wzbogace­
nia paskarzy witosowyeh przeista­
cza się dziś w uświęconą prawem 
ustawę o dzikiej parcelacji. Skaso­
wanie urzędów ziemskich, przekaza­
nie parcelacji prywatnym spółkom 
obszarniczym oznacza dla biednego 
ludu wiejskiego wzmożony ucisk i 
samowolę obszarniezą, nową orgię 
spekulacji ziemią pozbawienie ro­
botników rolnych chleba i pracy“. 
To był właściwie koiniec marzeń 

Zygi o otrzymaniu wówczas ziemi 
z reformy rolnej. Zbyt droga okazała 
się ta ziemia, niedostępna, pilnie 
strzeżona przez tych, którzy „rządzili“. 
Zyga nie orientował się wówczas w 
krętactwach burżuazji. Wiedział tyl­
ko, że został oszukany.

A panowie po „załatwieniu ilęM x 
reformą rolną rządzili dalej. Gospo­
darstwa poniżej 5 ha, które stanowiły 
65 proc, ogółu gospodarstw, posiada­
ły tylko 15 proc, ziemi. Gospodarstwa 
zaś obszarnicze, które stanowiły mniej 
niż 1 proc, ogółu gospodarstw posia­
dały 50 proc, ogółu ziemi. 2.500 tys. 
rodzin wiejskiej biedoty służyło 15 
tysiącom rodzin 
tysiącom rodzin 
siła robocza i 
dochodów. Tak 
na „sprawiedliwość społeczna“. Zgrzy­
tała Stanisławowi Zydze i setkom ty­
sięcy jemu podobnych w zębach, ora­
ła twarz bruzdami, wykrzywiała po 
czuciem krzywdy i żalem.

Jeszcze raz spróbował wtedy Zyga 
walki 
Żona 
morgi 
piach, 
drapał pazurami. Był sam — nikt mu 
nie pomógł. Nie dał rady. Rzucił pia­
chy i poszedł w Chełmskie jako do­
zorca stawów rybnych. Tam zastało 
go wyzwolenie.

PROSTE SŁOWA MANIFESTU
Z zapartym oddechem czytał Zyga 

Manifest Lipcowy. Proste słowa, od 
serca. Robotnicy i chłopi tacy jak on 
je pisali.

„Rodacy! Aby przyśpieszyć odbu­
dowę kraju i zaspokoić odwieczny 
pęd chłopstwa polskiego do ziemi 
Polski Komitet Wyzwolenia Naro­
dowego przystąpi natychmiast do

,reformy rolnej“ 
Komunistycznej 

Polski x maja

przyjęta przez 
dla oszukania

obszarniczych i 200 
kułackich, jako tania 
źródło lichwiarskich 
wyglądała burżuazyj-

o ziemię. Ożenił się w 1925 r. 
jako wiano wniosła mu dwie 
piachu. Chwycił się za ten 

wgryzł się weń zębami niemal,

*)
(Wspomnienia londyńskie
NASTĄPIŁ pamiętny piątek 1 wrześ­

nia 1939 r. Inwazja hitlerowska na 
Polskę rozpoczęła się od strony lądu, 
morza i z powietrza.

Ale w Londynie bynajmniej nie 
śpieszono się z wykonaniem zobowią­
zań, wypływających z udzielonej gwa­
rancji. Piątek przeszedł bez decyzji, 
mimo że opinia publiczna Oczekiwała 
automatycznego wypowiedzenia przez 
rząd brytyjski wojny Hitlerowi. Mobi­
lizacja brytyjskich sił zbrojnych zo­
stała co prawda tego dnia zarządzona, 
ale Chamberlain zwlekał z wypowie­
dzeniem wojny, kontentując się — dla 
zachowania twarzy przed wzburzoną 
opinią publiczną — wysłaniem do Hi­
tlera ultimatum, w którym żądał wy­
cofania niemieckich sił zbrojnych z 
terytorium Polski. Mimo jednak, że 
ultimatum to zostało przez Hitlera po 
prostu zignorowane, również w sobo­
tę 2 września nie nastąpiła ze strony 
brytyjskiej żadna akcja.

ROZMOWA Z CHURCHILLEM
Opinia publiczna wykazywała coraz 

większe oburzenie i podniecenie.
Po południu. 

Gmin. do 
Stowarzyszenia 
miałem 
który 
a w 
i no wał 
wis ko

w kuluarach Izby 
których jako prezes 

Prasy Zagranicznej 
dostęp, spotkałem Edena, 

wtedy nie był w rządzie, 
partii konserwatywnej zaj- 
razem z Churchillem stano 
opozycyjne w stosunku dc 

Chamberlaina. Powiedziałem Edeno­
wi, co myślę o polityce rządu brytyj­
skiego. Eden wysłuchał cierpliwie 
nie broniąc rządu i zaproponował, zc 
zaprowadzi mnie do Churchilla, abym 
mu to wszystko powtórzył. Poszliś­
my do jednego z pokojów przy bi­
bliotece, gdzie pracował Churchill.

z pierwszych dni września)
Powiedziałem wtedy, że mieszkając od 
10 lat w Londynie i poznawszy 
glików jako „gentlemanów“, na ogół 
detrzymującycn danego słowa, nie je­
stem w stanie pojąć, dlaczego rząd 
pana Chamberlaina nie wypełnia 
swoich zobowiązań, uroczyście zacią­
gniętych wobec Polski i nie przycho­
dzi Polsce z natychmiastowa pomocą. 
Chwilowo — wyjaśniał w odpowiedzi 
Churchill — toczą się konsultacje z 
Francją, która ociąga się z przystąpie­
niem do wojny...

„>PEAK FOR ENGLAND“
Powróciwszy do kuluarów, odbyłem 

rozmowy z bliżej mi znanymi posła­
mi z Partii Pracy, starym Lansbu- 
rym, Greenwoodem i Daltonem, opi­
sując im rozpaczliwą sytuację Polski. 
Gdy zaczęło się posiedzenie Izby, 
Chamberlain złożył wykrętne oświad­
czenie, osłaniając się podjętym jesz­
cze drogą dyplomatyczną (przez Mus- 
soliniego!) pośrednictwem pokojowym. 
Izba przyjęła to wyjaśnienie nie- 
przyjaźnie. Gdy w odpowiedzi na de­
klarację premiera wstał krewki 
(i przemawiający zazwyczaj lekk<;pod 
gazem) zmarły niedawno poseł Green- 
wood i w imieniu Laboui Party ostro 
zaatakował rząd, oskarżając Chamber­
laina o haniebne złamanie danego 
przez Anglików słowa — jeden z bę­
dących również w opozycji do Cham­
berlaina posłów konserwatywnych 
były minister Amery powstał, apelu­
jąc przy aplauzie prawie całej Izby do 
Greąnwooda: „Speak for England“ — 
mów w imieniu Anglii. Była to alu­
zja do tego, że ze stanowiskiem La- 
bour Party zgadza się w tym wypad­
ku całe społeczeństwo. Rzadko kiedy

*) Fałszywa wojna.

urzeczywistnienia na terenach wy­
zwolonych szerokiej reformy rob 
nej...“
To „natychmiast“ przyszło szybciej 

niż przypuszczał. 6 września 1944 r. 
ukazał się dekret PKWN o przepro­
wadzeniu reformy rolnej. Wydarzenia 
teraz biegły błyskawicznie. Znaleziono 
Zygę wśród chełmskich stawów. Przy­
jechał do niego Franciszek 
źniejszy prezes wojew, 
ZSCh i wołał:

— Chłopie — cale życie 
o ziemi. Bierz — teraz my 
Chcesz ziemię z reformy rolnej, jedz 
do Węglina i gospodaruj, albo może 
wolisz kierownictwo majątku Niem­
ce. Wybieraj.

— Przecież ja nie mam żadnego 
wykształcenia, aby kierować mająt­
kiem — bronił się oszołomiony Zyga.

Stanęło na tym, że pojedzie do Wę­
glina pod Lublin i otrzyma nadział 
ziemi parcelowanego 260-hektarowego 
majątku po obszarniku Sobieszczań- 
skim.

Losy ziemi, powierzone robotnikom 
1 chłopom, rozstrzygały się w pioru­
nującym tempie. Nie pomogły obszar­
nikom zmobilizowane bandy NSZ. Mi­
mo iż nierzadko padały zza węgła 
strzały i lała się krew, mimo sabo­
tażu i prób terroru, nie zadrżały ręce 
wbijające w ziemię kołki i odmierza­
jące sprawiedliwie kawały ziemi.

W ciągu niespełna trzech miesięcy, 
od chwili rozpoczęcia, reforma rolna 
na ziemiach wyzwolonych w 1944 ro­
ku była zakończona. W ciągu trzech 
miesięcy na wyzwolonych ziemiach 
rozparcelowano 1753 majątki obszar­
nicze rozdzielając 260 tys. ha ziemi 
ornej pośród 110 tys. rodzin robotni­
ków rolnych, chłopów bezrolnych, ma­
ło- i średniorolnych. 33 tys. robotni­
ków rolnych otrzymało nowe gospo­
darstwa. Pośród tych ostatnich 3 ha 
ziemi otrzymał Stanisław Zyga w Wę­
glinie pod Lublinem.

POWOLI RUSZYŁO..*
— Golusieńka była gdy Ją dostałem — 

ale nareszcie moja — opowiada Zyga. 
Gdy minęła pierwsza gorączka trzeba 
było Już spokojnie myśleć o siewach, In­
wentarzu, zabudowaniach. Nie było co 
siać. Państwo pomogło. Wiosną wzią­
łem na skrypt dłużny 3 q jarej psze­
nicy, zasadziłem ziemniaki, jęczmień, 
owies, zakontraktowałem buraki cukro­
we. I tak ruszyło powoli...
Po gospodarsku zabrał się Zyga do 

ziemi. Trudne były pierwsze kroki, 
ale stawiane z uporem i niezachwia­
ną wiarą w powodzenie. Zyga mie­
szkał jeszcze w węglińskich czwora­
kach, myślał już Jednak o własnym 
domu. Założył hodowlę świń, wiedząc 
że ona może go najszybciej postawić 
na nogi. Zboże tego roku obrodziło

Król, pó-
Zarządu

marzyłeś 
rządzimy.

nieźle — jara pszenica dała ibiór 
20 q z ha, owies — 10, jęczmień —12* 
Później sprzedał państwu 4 świnie, 
a za otrzymane pieniądze kupił tro­
chę materiału na dom. W następnym 
roku nabył konia, a za pożyczkę o- 
trzymaną od państwa zaczął się bu­
dować. W 1947 r. Zyga przeniósł się 
z czworaków do własnego domu.

W tym czasie jego sąsiedzi z „refor­
my“ Kowalczyk, Siennicki, Walczak 
dopiero zaczynali myśleć o budowa­
niu się. Przy spotkaniach patrzyli za­
zdrośnie na domek Zygi i wzdychali:

„Dobrze radziliście żeby się budować, 
a myśmy się bali, że Sobieszczański 
może wrócić i wyrzucić z ziemi“.

—- lii, głupiście. Sobieszczański zoba­
czy tę ziemię jak swoje ucho — mówi­
łem wam. Nie trzeba było plotek słu­
chać — odpowiadał Zyga.

PRZYSZŁY LEPSZE
Znów minął rok. Zyga 

życzkę i wziął drugą — 
stodoły. Po stodole przyszła kolej na 
obórkę. Później obok domu powstał 
mały sad — 40 drzewek owocowych, 
z których w tym roku same wiśnie 
przyniosły 900 zł dochodu. Dwa lata 
temu Zyga zbudował sobie studnię, 
rok temu zainstalowano mu światło 
elektryczne.

Ziemia rodzi dobrze. Wiele tu za* 
sługi przeróżnych broszur i książek 
rolniczych, które Zyga z zapałem czy­
tuje. Wiele zawdzięcza pomocy pań* 
stwa, które umożliwia nabycie ziar­
na kwalifikowanego, nawozów sztucz­
nych, pomaga kredytami itp.

I tak z roku na rok nieustannie 
rozwija się gospodarka Zygi. Wszy­
stkie pożyczki już spłacił. A w tym 
roku chce zaciągnąć jeszcze jedną — 
na budowę nowej obory. Bo—mówi— 
Państwo chce aby rozszerzać 
dowlę.

Zyga należy do przodujących 
spodarzy w gminie Konopnica, 
radnym GRN, dużo pracuje społecz­
nie, a przy tym świeci przykładem 
całej gminie, zawsze terminowo wy­
wiązując się ze wszystkich zobowią­
zań wobec Państwa.

— Widzicie, państwo dało ml tę zie­
mię, to i o państwie najpierw trzeba 
myśleć. Tak powinno być. Ja pamiętam 
te stare czasy, kiedy 40 lat temu mu- 
siałem pójść z domu bo ojciec nie móqł 
mnie utrzymać. Dziś szykuję mieszkanie 
aby Heniek z żoną mogli wyqodnie mie­
szkać. Zmieniło się. Przyszły lepsze cza­
sy.
Podszedł do szafy 1 z tekturowej 

teczki wyjął pożółkły papier i drżą­
cą ręką podał go nam. Był to akt na­
dania ziemi nr 41 z gminy Konopni­
ca. Cenny, historyczny dziś już do­
kument. Dziesięć lat temu Polska Lu­
dowa spełniła wieloletnie marzenia 
Stanisława Zygi.

TADEUSZ POJMANSKI

CZASY 
spłacił pe­
na budowę

ho-

go- 
Jest

KR.ÓTKIE SPIĘCIA
Z duchem czasu

Zgodnie z ogłoszeniem, zamieszczonym 
w bońskim dzienniku ustaw, paragraf 145 
zach.-niemieckiego kodeksu karnego uzy­
skał rewelacyjnie nowe brzmienie.

Dotychczas obowiązywało sformułowa­
nie „Kto przekroczy rozporządzenie, wy­
dane przez FÜHRERA i KANCLERZA RZE­
SZY w sprawie wystrzegania się zderzeń 
okrętów na morzu...“

Obecnie obowiązuje formuła igoła no­
wa: „Kto przekroczy rozporządzenie, wy­
dane PRZEZ CESARZA w sprawie wystrze­
gania się zderzeń okrętów na morzu...“

Cesarz, zamiast „Führera“... Zawsześmy 
twierdzili, że kanclerz Adenauer potrafi 
kroczyć zgodnie z duchem czasu. To wa­
żne. Ale Jeszcze ważniejsze, że 
i „führerzy“ odchodzą, a okręty 
jąl

Antropologia celna
Instytutowi Anatomii przy Uniwersyte­

cie kopenhaskim przesłano z Indii inte­
resujący egzemplarz szkieletu ludzkiego. 
Duńskie władze celne sklasyfikowały prze­
syłkę jako ...„importowaną galanterię o- 
zdobną“.

Izba Gmin tak solidarnie i tak kate­
gorycznie objawiała swoją postawę. 
Ale Chamberlain siedział sztvwny, 
nieporuszony tym, co się działo do­
okoła i — w dalszym ciągu wojny nie 
wypowiadał.

Następnego dnia, w niedzielę 
3 września Henderson złożył z pole­
cenia Chamberlaina w Auswaertiges 
Amt (hitlerowskie ministerstwo spraw 
zagranicznych) o 9 rano jeszcze jedno 
ultimatum brytyjskie, zapowiadające, 
że o ile do godziny 11 czyli w ciągu 
dwóch godzin, rząd brytyjski nie otrzy 
ma na swoje poprzednie ultimatum 
odpowiedzi zadowalającej, to będzie 
zmuszony wyciągnąć ostateczne kon­
sekwencje. Również i to ultimatum zo­
stało przez Hitlera zignorowane. Wresz 
cie o godzinie 11 min. 15 Chamberlain 
obwieścił przez radio znękanym gło­
sem, że wszystkie jego zabiegi, abv 
uratować W. Brytanię od przystąpie­
nia do wojny z 
się. wobec czego 
duje się odtąd

^Niemcami.
Wypowiedzenie 

cję nie nastąpiło
tlerowski francuski minister spraw 
zagranicznych Georges Bonnet szedł 
jeszcze dalej, niż Chamberlain j czy­
nił co mógł, aby odwlec decyzję. Do­
piero około 6 po południu stało się 
w Londynie wiadome, że wreszcie 
i Francja wypowiedziała Hitlerowi 
wojnę.

I teraz zaczęły się tragiczne dni dla 
Polski.

Hitlerem nie udały 
rząd brytyjski znaj- 
w stanie wojny z

wojny przez Frań- 
jednocześnie. Fruhi-

FAŁSZYWA WOJNA

cesarze 
pozostar

fnstytul 
artyku-

Na skutek tego kopenhaski 
Anatomii stał się... importerem 
łow luksusowych, musiał więc opłacić od* 
powiednio słone cło.

Czegóż bo się nie robi dla dobra wie­
dzy!.. PAL

na Polskę cały Impet hitlerowskiego 
ataku.

Siły zbrojne W. Brytanii 1 Francji 
aczkolwiek zmobilizowane, utrzymy­
wane były po wypowiedzeniu wojny 
w całkowitej bezczynności. Nie podej­
mowano nawet ataków lotniczych* 
RAF ograniczył swoją działalność do 
lotów zwiadowczych, w czasie których 
zrzucano Niemcom anty-hitlerowskie 
ulotki...

O pomocy dla Polski zapomniano 1 
nie chciano, aby ten przykry temat 
poruszać.

„Francja I W. Brytania — pisze w 
swych pam;ętnikach Churchill — po­
zostały bezczynne, podczas gdy Polska 
uległa w ciągu paru tygodni zniszcze­
niu i ujarzmieniu przez całą potęgę nie­
mieckiej machiny wojennej. Hitler nie 
miał powodu, aby się skarżyć“.

Rozpoczął się długi okres bezczyn­
ności, 
kreślił 
szywa 
zwali 
wojna, 
sięcy i 
ra w maju 1940 r., gdy Wehrmacht 
rozpoczął najazd na Holandię i Belgię. 
Kampania wrześniowa w Polsce, ka­
pitulacja Warszawy, ustanowienie o- 
kupacji hitlerowskiej na ziemiach 
polskich — wszystko to dokonało się 
bez najmniejszych nawet usiłowań ze 
strony Zachodu przyjścia Polsce z po­
mocą. A RAF zrzucał nocami nad 
Polską ulotki, które pocieszały Pola­
ków, że ich sojusznicy na Zachodzie 
o nich „pamiętają“.

Stanowisko Anglii i 
Polski było w ceresie 
światowej od samego 
szczere. Rządy tych krajów’ kokieto­
wały Hitlera i liczyły na to, że powie­
dzie im się plan skierowania III Rze­
szy tylko na Wschód. Historia poka­
zała, jak srodze się w tych rachun­
kach zawiedli. Historia dowiodła tak­
że, jak straszliwą daninę zapłacić 
musiały narody całej niemal Europy

który vox populi Londynu o- 
mianem „phony war“ — „fał- 
wojna“, a który Francuzi na- 
„dröle de guerre“ — dziwna 
Okres ten trwał z górą 8 (nie­
przerwany został przez Hitle-

Francji wobec 
drugiej wojny 
początku nie-

Mocarstwa zachodnie stanęły for­
malnie po stronie Polski, wypowiada­
jąc Hitlerowi wojnę. Ale rząd sana­
cyjny, który odrzucił zaofiarowaną 
Polsce pomoc radziecką, zawiódł się 
srodze na swoich kapitalistycznych so­
jusznikach z Londynu i Paryża. Żad­
na pomoc z Zachodu nie nadeszła. Co 
więcej, ani armia brytyjska, ani fran­
cuska nie podejmowały ataku na Hze- _____ ___
szę, aby chociażby osłabić skierowany | za tę obłędna orohitlerowską politykę.
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To się musi zmienić Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
«Strug» obniża koszty i udoskonala produkcjęUSŁUGI—ALE DLA KOGO?

Ogłoszona Wczoraj Uchwała Ródy Ministrów o rozwoju śłććł i tome- 
9ZOWU rodzajów usług w mieście oraz na wsi, — o lepsze i pełniejsze za­
spokojenie potrzeb ludności w tej zaniedbanej dziedzinie, jest nowym, do­
wodem troski Partii i Rządu ó człowieka, ó jego potrzeby i Wymagania.

Uchwała otwiera szerokie możliwości przed usługami. Stwarza warun­
ki upowszechnienia, polepszenia i udostępnienia usług ludności miast 
i wsi. Jednakże, aby cel ten osiągnąć spółdzielnie muszą nie tylko roz­
szerzać sieć punktów, ale zwracać uwagę na to, by zgodnie z intencją 
nowej Uchwały usługi trafiały do właściwego odbiorcy. Aby nie powta­
rzać starego błędu — że punkty usługowi głównie pracowały na rzecz 
uspołecznionych przedsiębiorstw i instytucji.

Jak bardzo na czasie jest nowa 
łom, świadczą przykłady.

U Ł.omagćw przy ul. Czytelnicze] na 
Chojnach w Łodzi wybito szybę garn­
kiem. Kiedy więc przed domem stanęło 
lotne pogotowie usługowe — ciężarówka 
t blacharzami, szklarzami, instalatora­
mi Itd. wezwano szklarza, sypnęli do 
tej ciężarówki ludzie z całej ulicy. U 
Kruków był właśnie potrzebny instala­
tor, żeby założył pakunki do kranu wo­
dociągowego, Maciągowi znów blacharz 
do zalutowania dziurawego czajnika. 
Pogotowie pracowało kilka godzin — po­
tem pojechało na drugą ulicę, za pocztę.

Jedna jaskółka nie robi wiosny — 
Jeden lotny punkt usługowy w Ło- 
dżi i drugi — od niedawna czynny 
we Wrocławiu, to przysłowiowa kro­
pla w morzu potrzeb. Dwie cięża­
rówki obsługujące w wyznaczonych 
dniach i godzinach z góry ustalone i 
żapowiedziane trasy, są raczej punk­
tami doświadczalnymi, sprawdzianem 
zapotrzebowania ludności w tej dzie­
dzinie, sprawdzianem jej usługowego 
niedosytu.

A rynek usługowy, pomimo znacz­
nego w tym roku wzrostu sieci, wy­
noszącej na 1 lipca br. około 28 ty­
sięcy punktów — jest daleki od na­
sycenia. I choć w tej chwili jest 
przeszło 2 700 placówek remontowo- 
konserwacyjnych, placówek malar­
skich i zduńskich, stolarskich itd. — 
zä zdunem, malarzem albo stolarzem 
trzeba dalej się uganiać.

Bo owe 2 700 placówek, jak 'wyka­
zuje półroczna analiza ich obrotów, 
pracowały w 94 procentach na rzecz 
uspołecznion.ych odbiorców: różnych 
instytucji, przedsiębiorstw i urzędów, 
a tylko w 6 procentach świadczyły 
usługi gospodarstwom domowym.

Przeciętna miesięczna obrotów Jedne­
go takiego punktu w pierwszym półro-

Pół miliona osób 
zwiedziło wystawę 
te Lublluie

2 bm. liczba osób, które zwiedziły 
Centralną Wystawę Rolniczą w . Lu­
blinie, przekroczyła pół miliona. Wy­
stawę zwiedziło m. in, ponad 170 tys. 
chłopów w wycieczkach zorganizo­
wanych przez ZSCh.

Najwięcej wycieczek było z wo­
jewództw krakowskiego i rzeszow­
skiego.

192 zakłady—200 gromad 
w długookresowym 
współzawodnictwie

192 zakłady przemysłowe Łodzi 
i województwa zawarły już umowy 
o współzawodnictwie z ponad 200 
gromadami i spółdzielniami produk­
cyjnymi.

Dziesiątki tysięcy robotników i 
chłopów dokładają w tym współza­
wodnictwie starań, aby wypełnić 
swe postanowienia. Robotnicy podno­
szą ilość i jakość produkcji oraz ob­
niżają jej koszty, chłopi zaś ubiegają 
się o pierwszeństwo w wykonaniu 
obowiązkowych dostaw zbóż i przy­
spieszeniu präc polówych.

Pół żaretem — pół serio

Psiakrrrew!
Na rogu Kredytowej wpadłem prosto na 

Henia. Niósł pod pachą plik papierów.
— Kopę lat, Heniu, daj pyska! — zawo­

łałem, biorąc go w objęcia.
Otrząsnął się z mojego uścisku i powie­

dział z niesmakiem.
— Tylko nie ,,Heniu”. Za kogo ty mnie 

bierzesz? Zbigniew jestem!
— Nie wygłupiaj się! Żarty sobie urzą­

dzasz. Cóż to, imię zmieniłeś?
— Jakbyś zgadł! Właśnie idę do Rady 

Narodowej, żeby to zalegalizować.
— Nie wierzę! Na stare lata króliki ci 

t ę Zalęgły? Po co ci tyle kłopotów?
— Kłopotów? — Henio uśmiechnął się z 

pobłdżliwóścią. Nic podobnego! Jedno 
wezwanie i już Załatwione!

Wygiąłem się w znak Zapytania, bo nw 
fiie rozumiałem. Henio spostrzegł to wi­
dać, i zaraz wyjaśnił.

— Trzi/ miesiące temu dostałem z Wy­
działu Finansowego DRN Warszawa-Śród­
mieście wezwanie, żebym zapłacił poda­
tek za psa. Nazwisko i adres s ę zgadzały, 
ty.ko im.ę — Zbigniew nie Henryk. Zdzi­
wiłem Sie, ale oäesld'em im to, odpisując, 
że jestem Henryk. To oni 16 sierpnia przy- 
stcJi. mi dirtig e wezwanie, znów do Zbi­
gniewa. Wtedy się zastanowiłem: może 
ja s ę rhylę? Może ońi mają rację? .Mote 
w księgach metrykalnych pomylili? Napi­
sałem podanie, żeby ostatecznie Zatwier­
dzili tego Zbigniewa. Wldśnie je niosę.

— No, dobrze, ale ty przecież nie masz 
psa?

— Mój drogi! — Henio spojrzał na mnie 
z wyraźnym lekceważeniem. — Ja też tak 
sądziłem, t tak odpisałem w odpowiedzi 
na pierWszż. wezwanie. Ale Wtedy przyszło 
drugie, nt 37/J7S8/54.

— Nó i ćo? — pytałem niecierpliwie.

— Nic. Skoro — jak się okazuje — mam 
na imię Zbigniew, to inoże i mam tego 
psa? więc irtę zapłacić podatek i składam 
podanie. Cześć!
F IBIS
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Uchwala, jak potrzebny był tu prze-

czu wynosiła 16.500 zł. Wartość usług 
zatem świadczona przez punkt dla in­
dywidualnych odbiorców, wynosiła mie­
sięcznie 1000 zł, dziennie 33 zł, zaś dla 
uspołecznionych odbiorców dziennie 500 
zł. ile to napraw albo remontów można 
zrobić za 33 złote — nie trudno obli­
czyć.

Punkty remontowe uciekały od in­
dywidualnych klientów, bo dłubani­
na daje mało efektów... finansowych, 
a poza tym punktom doskwiera brak 
surowców, których na ten cel otrzy­
mywały dotąd za mało.

Inaczej było z zamówieniami na 
rzecz uspołecznionych zleceniodaw­
ców. Gdy taka instytucja zamówiła 
spółdzielczych rzemieślników, to albo 
sama dawała materiał, albo im po­
magała zdobyć go w krótkim czasie. 
I kłopotów wtedy mniej i postojów 
nie ma.

Tylko 10 proc, chłopom
Analiza półroczna obrotów w in­

nych dziedzinach usług spółdzielczych 
wykazuje zresztą więcej tego rodzaju 
zwichnięć i dysproporcji.

Dajmy na to punkty naprawy me­
bli — punkty które mogą przynieść 
ludziom wiele korzyści i które po­
winny przede wszystkim służyć in­
dywidualnemu klientowi. Powinny... 
ale w praktyce w 80 proc, korzysta­
ją z nich różne biura i instytucje. 
Im a nie gospodarstwom domowym 
oddają przysługę punkty usługowe.

Przeciętna miesięczna usług, świad­
czonych indywidualnym klientom wyno­
si dla punktu 700 zł tj. 23 zł dziennie. 
I tu zapytajmy o to samo, o co Już wy­
żej, przy ocenie obrotów punktów re­
montowych pytaliśmy: Ile to za 23 zł 
można zrobić — ile to może punkt za 23 

żł dziennie naprawić azaf, tapczanów 
Itd.?

Podobnie przedstawia «ię sprawa 
punktów usługowych na wsi. Np. 
punkty naprawy sprzętu gospodar­
skiego obsługują w 10 proc, indywi­
dualnych chłopów. Przyjmować od 
chłopa drobne zlecenia — po co? 
Wygodniej i rentowniej od razu za­
brać się do jakiegoś POM lub GOM 
i tam robić hurtem dla jednego zle­
ceniodawcy nä jeden rachunek,

Nielepiej jest w dziedzinie usług 
tzw. metalowych tj. napraw blachar­
skich, ślusarskich, radiowych itd. 
I w tej dziedzinie spółdzielnie wolą 
współpracować z uspołecznionymi, 
niż ż indywidualnymi odbiorcami. 
Spada wtedy z głowy najważniejszy 
kłopot — o materiały, których związ­
ki branżowe dostarczają zbyt mało. 
Klient zaś raz i drugi odsyłany z 
kwitkiem nabiera przekonania, że 
spółdzielcze punkty metalowe to „lep­
sze“ firmy, którym nie wypada, albo 
które nie lubią fatygować się jakimś 
zepsutym zamkiem, lub dorabianiem 
klucza. I więcej do nich nie chodzi.

Nicowana masówka
Te metody odstraszają klientów od 

uspołecznionych punktów usługo­
wych. Takie np. punkty odzieżowo - 
włókiennicze, ściślej punkty krawiec­
kie naprawy i nicowania odzieży, 
zdawałoby się, powinny być zawalone 
robotą.

W rzeczywistości, Jak to wykazuje 
półroczna analiza, przeciętna obrotów z 
nicowania i łatania wynosi miesięcznie 
dla Jednego punktu 1100 zł, z czego tyl­
ko połowa pochodzi z tego, co wpłacili 
indywidualni klienci tj. dziennie około 
20 zł. obrotu.
Punkty te były tylko boczną ulicz­

ką spółdzielni krawieckich, które na­
stawiały się nä szycie miarowe albo 
na masówkę, i głównie na masów­
kę — na taśmowe szycie odzieży dla 
sklepów. Nicowaniem itp. „babrani- 
ną“ wołały się nie zajmować. Szyć na 
miarę z nowego — to zupełnie co in­
nego.

Jest w niektórych spółdzielniach 
pewien Zapał do szycia miarowego — 
lecz dobre chęci punktów miarowego 
szycia napotykały różne przeszkody.

Ńp. w takim Białóstockióm punkty 
szycia na miarę są deficytowe, bo hie 
mają odpowiedniego wyboru materia­
łów. Tanitójszy klient — chłop biało­
stocki. zamawiałby garnitury z tenisów 
granatowych, brązowych lid. Punkty na­
tomiast ma>ą przeważnie materiały w 
szarych kolorach poszukiwanych częś­
ciej w mieścić. Żeby nie próżnować bio- 
rą się więc do „masówki“, do produk-

10 tys. sklepów, 1481 piekarń
Ro/móJ zss

Zw. Spółdz;elni Spożywców zrzesza 
obecnie ponad 400 spółdzielni, do któ­
rych łącznie należy ok. 1.900 tys. 
członków. Spółdzielnie te prowadzą 
obecnie przeszło 18 tys. sklepów, po­
nad 1.460 piekarń, ok. 86Ó 2akladów 
gastronomicznych, więcej n ż 600 sto­
łówek i bufetów przyfabrycznych 
oraz ponad 700 zakładów masarskich.

W ciągu ostatniego roku liczba 
nowych punktów sprzedaży drobno- 
detalicznej wzrosła o przeszło 2 tys. 
W ciągu br. łącznie sieć piekarń 
ZSS powiększy się o blisko 30 no­
wych zakładóWj

ejl tegp typu odzieży, którą nasz prze­
mysł kluczowy robi lepiej, i taniej.
Trzeba obiektywnie przyznać, że 

usługowe punkty metalowe, krawiec­
kie, remontowe itd. zaliczone do gru­
py spółdzielni tzw. przemysłowych nie 
były otaczane wystarczającą opieką. 
Miały niemałe kłopoty ze zdobywa­
niem surowców dla obsługi indywi­
dualnych klientów oraz z kalkulacją, 
z którą nie zawsze klient się godził. 
Z kalkulacją, z którą konkurowały 
indywidualne warsztaty rzemieślnicze, 
a która niekiedy wynikała ze zbyt 
sztywnego systemu podatkowego dla 
spółdzielni. J w tej dziedzinie uchwa­
la zapowiada możliwości elastyczniej­
szego stosowania podatków a nawet 
ulg.
„Praca Kobiet“ nie dla kobiet

Jednak i szersze dostawy materia­
łów i surowców dla punktów usłu­
gowych oraz możliwości stosowania 
ulg podatkowych to nie wszystko. 
Przełom musi nastąpić w stosunku 
punktów do klienta. Muszą one zro­
zumieć, że ich zadaniem jest służyć 
przede wszystkim ludziom pracy — 
indywidualnym odbiorcom. Dotych­
czas było inaczej.

Zajrzyjmy do spółdzielni usług domo­
wych w Warszawie — spółdzielni „Pra­
ca Kobiet“ oraz spółdzielni pracy „Czys­
tość“. Obie zajmują się tzw. usluqaml 
domowymi. Mają za zadanie odciążyć 
kobiety pracujące od ciężkich robót do­
mowych: od sprzątania, wiórkowania, 
mycia okien, froterowania itd.

POWALONY JAWOR
Dolny Śląsk, w sierpniu

Jawor i Brzeg, dwa powiatowe 
miasteczka dolnośląskie, są do siebie 
bliźniaczo podobne, zwłaszcza gdy się 
je odwiedza jedno po drugim: oby­
dwa pięknie położone; u schyłku lata 
wygrzane, jak pod pierzyną; zawalo­
ne owocami i warzywami, których 
nie skąpią rolnicze okolice. Obydwa 
także bardzo leciwe, pełne zabytków 
po księstwach piastowskich. Wojna 
zrąbała Jawor i Brzeg jednakowo. 
Podobni ludzie je potem zaludnili, 
przeważnie lwowiacy, których miej­
scowe bary mleczne karmią ruskimi 
pierogami i kisielem.

W przemyśle Ja wora 1 Brzegu do­
minują fabryki maszyn rolniczych. 
Ale tu zaczyna się różnica: Brzeg 
produkuje siewniki, uważany jest pod 
tym względem za przodujący w kra­
ju, a Jawor ma bardzo złą opinię — 
choć jego kultywatory są dobre. 
Obydwie fabryki wzniesione zostały 
z gruzów i rozpoczęły produkcję 
mniej więcej przed dwoma laty. Start 
był równy, lecz na połowie dystansu 
Jawor „spuchł“. Warto przyjrzeć się 
obydwu fabrykom, bo mówią one o 
sytuacji całego naszego przemysłu 
maszyn rolniczych, tak ważnego dla 
rozwoju gospodarki rolnej.

HOMERYCKIE BOJE
Niestety, o początkach fabryki ma­

szyn rolniczych w Jaworze niewiele 
można się dowiedzieć, gdyż przez 
dwa lata zmieniło się tu pięciu dy­
rektorów i kilka co najmniej załóg. 
Gdy przyszedłem, dyrektor Szefler i 
naczelny inżynier Michalczyk koń­
czyli dopiero drugi miesiąc swego 
urzędowania. Skąd się tu wzięli? Po 
II Zjeździe postanowiono wzmocnić 
przemysł maszyn rolniczych — aby 
podołał wielkim zadaniom — specja­
listami pracującymi w innych dzie­
dzinach. Rozpoczęły się homeryckie 
boje kierowników kadr. Te „inne 
dziedziny“ chętnie spławiały niedołę­
gów i niedouczków, ale fachowców 
broniły z fanatyczną zaciekłością.

Znany Jest nam wypadek, że dyrek­
tor odlewni Małapanew, przeniesiony o- 
sobistą decyzją ministra do maszyn rol­
niczych, wręcz odmówił, poruszył 
wszystkie instancje i... pozostał na 
miejscu.
Jasne: komu kwapić się do „trud­

nego“ Jäwora lub Starolęki, gdy do­
tychczasowa, dobrze prowadzona fa­
bryka gwarantuje premie i nagrody. 
Nic dziwnego, że dopiero w połowie 
br. udało się ściągnąć kilku dobrych 
w przemyśle metalowym fachowców, 
m. in. dyr. Szeflera z zielonogórskie­
go „Zastalu“ oraz inż. Michalczyka 

z WSK Wrocław.
Spytałem inż. Michalczyka:
— Do czego służy właściwie ta ma­

szyna „Gryf“, którą produkujecie?
— Panie, ja nie bardzo znam się na 

maszynach rolniczych. Dopiero teraz 
kupiłem sobie taki gruby podręcznik 
mechanizacji rolnictwa i czytam go wie­
czorami. W produkcji i tak wszystkie 
maszyny są do siebie podobne.

ZAPOMNIANA AGRONOMIA
Otóż to. Dobrzy fachowcy muszą 

się jeszcze sporo poduczyć. Dla inży­
niera z WSK, przyzwyczajonego do 
mikronowej dokładności, produkcja 
maszyn rolniczych wydaje się śmiesz­
nie prosta. „Tu popchnąć, tam pokle­
pać młotkiem i jakoś pójdzie. Pil­
nik to nie mikroskop!“ A przecież 
jest to mniemanie nawet szkodliwe.

Dobra maszyna rolnicza wymaga 
poza tym współpracy nie tylko me­
talowców, ale i agronomów. Różne 
gatunki gleby stawiają na przykład 
przy o-rce opór, wahający się od 50 
do-250 kg/cm kw.! Teoria ‘odkładnic 
zajmuje 120 stron grubego podręcz­
nika. Któż jednak w przemyśle ma­
szyn rolniczych tak często znowu 
wertuje grube księgi agronomiczne? 
Doprawdy: poza biurem konstrukcyj­
nym — niewielu. Zwłaszcza po ostat­
nich p rzęs upięciach kadrowych więk­
szość personelu technicznego to in­
żynierowie - metalowcy, odlewnicy, 
konstruktorzy i narzędziowcy, nieraz 
świetni specjaliści w swej dziedzinie, 
ale dalecy od zrozumienia roli i spe-

Jäk to zadanie spełniły, pokazują 
obroty wspomnianych dwóch spćłdziel 
ni. Pierwsza z nich, „Praca Kobiet“ 99.2 
proc, swoich obrotów czerpała w ub. 
reku z obsługi przedsiębiorstw I biur, 
a tylko 0,8 proc, z obsługi indywidual­
nych gospodarstw. Druga, „Czystość“ 
miała 1.5 proc, obrotu z teqo źródła, zaś 
98,5 proc, uzyskała z obsługi biur i in­
stytucji.
Brakiem surowca owe spółdzielnie 

nie mogą się zasłonić, gdyż surow­
ca nie potrzebują. Ludzi mają dość 
i odbiorców indywidualnych, chęt­
nych do korzystania z ich usług, zna­
lazłoby się także niemało. A jednak 
obroty wskazują 'wyraźnie niezrozu­
mienie zadań, do których je powo­
łano.

*
Nowa Uchwala Rządu zapowiada­

jąca wzrost sieci punktów, bogatsze 
zaopatrzenie ich w surowce i mate­
riały pomocnicze, przewidująca moż­
liwości różnych udogodnień finanso­
wych, a nawet rewizje niektórych cen 
usług jest pomyślana głównie w in­
teresie indywidualnego klienta w 
mieście i na wsi. Chodzi o to, aby 
świadomość tego, świadomość tych 
właśnie zadań zapuściła głęboko ko­
rzenie w usługach. Aby punkty zre­
widowały dotychczasowe metody 
swojej pracy — nie\szły na łatwiznę, 
na szybkie i łatwe dochody, na glo­
balne rachunki dla instytucji i biur, 
lecz aby zgodnie z intencją Uchwały 
służyły interesom ludzi pracy.

IGN. GAWRYLUK
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(Od naszego specjalnego wysłannika)
cyfiki przemysłu maszyn rolniczych.

Bardzo tych specjalistów pożąda­
no, nawet takich’, jakimi są. Dawniej 
gdy maszyny rolnicze były kopciusz­
kiem naszego przemysłu, działy się 
rzeczy dziwne.

Głównym Inżynierem fabryki młocar- 
nl w Dobrem Mieście zrobił ówczesny 
kadrowiec CZPMR swego szwagra — 
prostego galwanizera. Ten nieszczęsny 
szwaqier tłukł się potem Jak duch po 
różnych fabrykach, zajmując najbar­
dziej fantastyczne stanowiska I spra­
wiając wiele kłopotów. Zniknął dopiero 
wtedy, gdy kadrowiec przestał być ka­
drowcem...
Teraz inżynierowie z prawdziwego 

zdarzenia prowadzą przemysł maszyn 
rolniczych, ale brak im jeszcze do­
kładnej znajomości problemów agro- 
mechaniki. Tym bardziej więc mści 
się zbyt mała współpraca z agrono- 
mami-praktykami, która powinna 
obejmować nie tylko biura projekto­
we, ale i wykonawstwo.

Swego czasu grudziądzka „Unia“ wy­
produkowała 1 00 pługów łąkowych. Były 
to pługi doskonałe, ale nie na nasze gle­
by. Podobne są kulisy ostatnich niepo­
wodzeń snopowiązałek ze Starołęki, któ­
re tyle krwi napsuły podczas żniw. Za­
miast puścić próbną serię i zbadać ją 
w różnych warunkach, zdecydowano się 
pochopnie na masową produkcję. Częste 
uszkodzenia wynikały z trzech przyczyn:

< błąd wykonawstwa — złe ponoć gwinto­
wanie pewnych tulel; błąd zaopatrzenia 
— wyjątkowo tandetny sznurek, węźlą- 
cy się i wikłający w maszynie; najważ­
niejszy wreszcie błąd: konstrukcyjny — 
projektanci nie przewidzieli tego, co ma 
zawsze w pamięci agronom, że podczas 
mokre lata słoma Jest splątana I nie­
mal spilśniona. Obliczenia wytrzymało­
ściowe dotyczyły słomy suchej. A że 
pierwsze snopowiązałki „urodziły się“ 
w deszczowym roku więc z miejsca uka­
zały swoje niedostatki.

MISTRZ SIĘ POKŁÓCIŁ
Traktowanie produkcji maszyn 

rolniczych jako czegoś bardzo łatwe­
go, „topornego“, tolerancyjnego jest 
charakterystyczne dla wielu fabryk. 
Oto w Jaworze zdenerwowany, wzbu­
rzony pracownik kontroli rzuca in­
żynierowi na biurko tuleję od koła 
pielnikowego, obrobioną' tak podle, 
że razi to nawet laika:

— Proszę patrzeć, jak nasz mistrz 
partoli! Zatrzymaliśmy 20 maszyn, bo 
luz był taki, że kola by na polu pospa­
dały.

— Znów plan zawalimy... — wes­
tchnął inżynier.

— To dlatego, że mistrz się pokłócił 
z kalkulatorem. Dostał na obróbkę tulei 
0,75 godziny. Powiedział: „To za mało“. 
A zresztą wszyscy uważają, że i tak ma­
szyny rolnicze montuje się siekierą. Ale 
my, kontrola, nie możemy braku wypu­
ścić.
Teraz, gdy do przemysłu maszyn 

rolniczych przyszli ludzie, przyzwy­
czajeni do mikro-nów, powinni oni 
nie tylko nie dać się uśpić „toleran- 
cyjnością“, ale przeciwnie — podciąg­
nąć „toporny“ styl pracy. Tego się 
od nich przede ‘ wszystkim oczekuje.

Zestawimy obecnie pewne sytuacje, 
wspólne dla fabryk w Brzegu i w 
Jaworze, a także i dla innych zakła­
dów tej branży. Może z tego porów­
nania coś wyniknie...
Koopertt cja

Kooperacja jest to zwierzę wyho­
dowane w CZPMR. Żarłoczne i wy­
bredne, żre tylko płynną gotówkę. 
Na szczęście — nie rozmnaża się. 
Kooperacja wiąże np. Jawor ze Słup­
skiem, a Brzeg — z Grudziądzem. 
Licząc lekko — po 500 km w każdą 
stronę. Odległości są jednakowe, ale 
stosunek obu fabryk do tego za­
gadnienia diametralnie różny, na ko­
rzyść zresztą Brzegu. Posłuchajmy:

JAWOR
Inż. Michalczyk: — Słupsk dostar­

cza nam noży do pielników typu 
PLZ. Pod koniec miesiąca mamy go­
towe setki pielników, ale bez noży. 
Telefonujemy do Słupska. Słupsk wy­
syła noże samochodem. Płacimy za 
transport. Potem znów noży brakuje, 
więc my wysyłamy samochód. I tak 
w kółko.

Ja: — I co będzie?
Inż. M.: — Będziemy się starali 

przez CZPMR znaleźć jakąś bliższą

W Warszawskiej Spółdzielni Pracy 
Stolarzy „Strug“ odbyła się narada 
partyjno-ekonomiczna poświęcona za­
gadnieniu obn.żki kosztów własnych. 
W 1953 r. Spółdzielnia przekroczyła 
planowane zadania. Dzięki wzrostowi 
wydajności pracy, pomysłom racjo­
nalizatorskim i lepszemu gospodaro­
waniu surowcem uzyskano ponadpla­
nową oszczędność — akumulację w 
sumie 625 800 zł i zmniejszenie się 
kosztów do 70,21 zł na każde 100 zł.

W roku 1954 należy obniżyć koszty 
o dalsze 3 proc. Zmobilizowana do 
walki o oszczędność załoga wykonała, 
zgodnie z półrocznym bilansem, po­
wyższe zadania globalne z nadwyżką, 
ale nie we wszystkich dziedzinach. 
Spółdzielnia uzyskała znaczne oszczę­
dności w kosztach ogólnych, jedno­
cześnie wydając zbyt dużo na płace 
bezpośrednie. Przekroczenie kosztów 
robocizny spowodowane było zmianą 
asortymentu produkcji w stosunku 
do planu. Przekroczenie to trzeba bę­
dzie nadrobić przez lepszą organi­
zację pracy i wzrost jej wydajności.

Spółdzielnia „Strug“ ma wielu racjo­
nalizatorów jak np. ob. Bartniczak, 
Urbański oraz 4-osobowa brygada inży- 

^nieryjno-robotnicza. Wnioski ich przy- 
^niosły wiele tysięcy złotych oszczędnoś­

ci. Np. wynalazek ob. Bartniczaka, za­
twierdzony przez Urząd Patentowy, po­
lega na opracowaniu przyrządu do stoż­
kowego obtaczanla kijów bilardowych, 
wskaźników do map i wszelkich przed­
miotów o zmiennej krzywej linii. Przy­
rząd ten skraca czas czynności przy 
wykonywaniu kUa z 42 do 5 min. Za 
wynalazek swój ob. Bartniczak otrzymał 
z Urzędu Patentowego ok. 5.Q00 zł.
Spółdzielnia „Strug“ wykonała spo­

sobem nowatorskim jeden z pierw­
szych kajaków. Jest to kajak skoru- 

U

fabrykę, posiadającą odpowiednie u- 
rządzenia,

BRZEG
Dyr. Schenberg: — Grudziądz do­

starcza nam kół drewnianych do 
słowników. Pod koniec miesiąca ma­
my gotowe setki siewników, ale bez 
kół. Wysyłamy do Grudziądza samo­
chód. Dos ta jemy 50 kół. Tak się pow­
tarza czasem i kilka razy w mie­
siącu.

Ja: — Ile to kosztuje?
Dyr. Sch.: — Około 5.000 zl za 

każdy kurs. To nam niesłychanie 
podrażało koszty produkcji, więc 
zwróciliśmy się do naszych racjonali­
zatorów o pomoc. Wykonali oni pro­
totyp koła żelaznego i już wkrótce 
będziemy je produkować, uniezależ­
niając się zupełnie od Grudziądza, 
Inwestycje

I Brzeg, i Jawor rozbudowują się 
na wielką skalę. Tyle że Jawor — 
na papierze, a Brzeg w rzeczywisto­
ści,

JAWOR
Inż. Michalczyk: — Zarzyna nas 

malowanie maszyn. Nad halą lakier­
ni nie ma dachu. Gdy słońce świe­
ci, wszyscy malują; personel admi­
nistracyjny, gońcy, strażacy, byle wy­
korzystać pogodę. Ale gdy pada 
deszcz — katastrofa. Nie wykonuje­
my planu.

Ja: — Przecież projekt rozbudowy 
zatwierdzono 27 lipca br, i urucho­
miono kredyt bankowy.

Inż. M.: — Tak, ale wykonawca — 
ZBM Jelenia Góra — przez cały 
sierpień nic nie zrobił, bo nie mógł 
znaleźć w Jaworze 15 robotników. 
Jesteśmy bezradni.

BRZEG
Dyr. Schenberg: — Była tragedia z 

malowaniem maszyn, tak, jak i w 
Jaworze. Teraz mamy już halę pod 
dachem i kończymy budowę lakierni 
natryskowej.

Ja: — A wykonawcy?
Dyr. Sch.: — No, mieliśmy kłopoty, 

bo zjednoczenie opolskie nie dyspo­
nowało fachowcami. Wobec tego 
zmieniliśmy wykonawcę i znaleźliś­
my lepszego we Wrocławiu. Jest to 
'wrocławskie zjednoczenie budownic­
twa przemysłowego,

Mieszkania
Jak już wspomniałem, Jawor i 

Brzeg dotknięte są wojną w jedna-

Lista nagrodzonych 
w 34 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Wszystko dla pań, 2. 
Konstanty Ildefons Gałczyński, 3. „My- 
szeidos“, I. Krasicki ii. Maja Berezowska, 
4. „Pasja życia“, aut. Irwing Stone, ii. 
Van Gogh.

75 nagród książkowych drogą losowa­
nia otrzymali:

Z. Brzozowska — W-wa, Karasia 2; S. 
Banasik — W-wa, Smoleńska 54; M, Uż- 
dowska — W-wa, Smoleńska 54; W. Ziem­
ski — W-wa, Barbary 2: A. Trzciński — 
W wa. Pogodna 6; R. Zadara — W-wa, Za- 
liwskiego 11: J. Kasprzak — W-wa, Chmiel 
na 130; M. Paczuski — W-wa, Smoleńska 
54; W. Piórkowski — W-wa, Sękocińska 
13; E. Sankowski — W-wa, Barbary 2a: 
Z. Dumała — W wa, Pogodna 6; K. Lu- 
bert — W-wa, Chełmska 38: T. Kuryś — 
W-wa, al. świerczewskego 127; Z. Ka­
mińska — W-wa, Koźmińska 7; J. Semil- 
ski — W-wa, Ludna 9; B. Mikucka — 
W-wa, Okrąg 7: A. Matusiak — W-wa, 
Trembowelska 5; B. Lapter — W-wa. Mar­
szałkowska 62; B. Zołotarew — W-wa, 
Marszałkowska 81: J. Kul piński — W*-wa, 
Kozietulskiego 1: Z. Urbańska — W-wa, 
Kurpiowska 19; II. Krupa — W-wa, Trau­
gutta 9: J. Lapter — W-wa, Krak. Przed­
mieście 16 18; H. Barszczówna — W-wa, 
Zamojskiego 25; I. Oslroinęcki — W-Wa, 
Wilcza 50 52: T. Zwierko — W-wa, Wol­
ska 58; K. Komarntóka — W-wa, Kozie­
tulskiego 1; H, Mechanicka — W-wa, 
Chmielna 91: J. Zakrzewska — W-wa. 
Wiejska 4; J. Mackiewicz — W-wa, Piękna 
43; B. Chajewski — W-wa, Hoża 25; W. 
Budźko — W-wa, Belwederska 36/38; S. 
Truchan — W-wa, Märymoncka 73; W. 
MiLscheln — W-wa. Kiftczewska 11; H. Ku­
cińska — W-wa, Filtrowa 7, H. Boguszew­

powy, bezżeberkowy, sklejany na 
szablonie - kopycie. Wprowadzany 
do kotła nabiera, pod ciśnieniem, 
właściwego kształtu. Kajak taki waży 
zaledwie 22—26 kg a więc jest dwa 
razy lżejszy od kajaków produkowa­
nych dotychczas i dzięki wyelimino­
waniu żeber ma większą pojemność 
wnętrza. Według opinii rzeczoznaw­
ców z Centrali Handlowej Sprzętu 
Sportowego kajak ten będzie miał 
kilkakrotnie większą trwałość. Dzię­
ki temu poważne oszczędności uzy­
skają użytkownicy kajaków, a więc 
zrzeszenia sportowe i prywatni na-» 
bywcy. „Strug“ chce produkować ok^ 
1000 kajaków tego typu rocznie.

Długo radzono w „Strugu“ nad ob­
niżką kosztów własnych. Zastanawia* 
no się jak najlepiej jeszcze wykorzy-* 
stywać surowce i odpady oraz jak 
zmniejszyć wysokie ciągle, koszty 
transportu wewnętrznego.

Obecnie jedna z największych w 
Warszawie spółdzielni stolarskich 
„Drewno“ podjęła współzawodnictwo 
ze „Strugiem“ w zakresie obniżki ko* 
sztów własnych.

J. Zarański
Spółdzielnia „Drewno’*

1.606 spółdzielni produkcyjnych
na Dolnym Śląsku

W sierpniu br. powstało na Dol4 
nym Śląsku 13 nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

Dzięki powstaniu nowych spółdziel* 
ni, ogólna ich liczba na Dolnym Slą* 
sku wzrosła do 1606, 

kowym stopniu, Problem mieszka* 
ni owy?

JAWOR
Inźy. Michalczyk: — Nie mamy 

gdzie lokować pracowników, bo MRN 
przydziela nam nieodpowiednie mie-r 
szkania. Niedawno odrzuciliśmy przy* 
dział dwóch mieszkań, były bowiem 
zdewastowane.

Ja: — Jak zdewastowane?
Inż, M.: 6ez okien, drzwi i pi er

ców,
BRZEG

Dyr. Schenberg: — Pracowników lo­
kujemy w domach, które przydzieliła 
nam MRN. Musieliśmy je wyremontó* 
wać, gdyż były zdewastowane.

Ja: — Jak zdewastowane?
Dyr. Sch.: — Bez okien, drzwi i pis* 

ców.
Ja: — A skąd wzięliście pieniądze?
Dyr. Sch.: — Jak to skąd? Z fuń* 

duszów Centralnego Zarządu. W ten 
sposób wyremontowaliśmy jyż 50 izb.

KTO WYKONUJE PLANY?
Czy można się dziwić, że Jawor 

wykonał plan półroczny ilościowo za­
ledwie w 60 proc., a Brzeg zajmuje 
jedno z czołowych miejsc w kraju? 
Obecne kierownictwo fabryki w Ja­
worze dopiero się „rozkręca“ — to 
prawda. Poprzedni dyrektor, które­
mu co miesiąc obiecywano zwolnie­
nie, częściej pakował walizki, niż do­
glądał produkcji. Na niedawnej kon­
ferencji partyjno-ekonomicznej zało­
ga zobowiązała się nadrobić opóźnie­
nia do końca roku. Ale cóż z obiet­
nic, skoro nie ma dachu nad głową, 
ani ogrzewania w halach? Przyjdzie 
jesień, zobowiązania wezmą w łeb, 
Jest plan, są pieniądze — czyż do­
prawdy tak trudno jest zwerbować 
15 robotników? To już zakrawa na 
kpiny! ZBM jeleniogórskie bezczelnie 
wykorzystuje słabość Jawora i wy­
kręca się od pracy, jak może.

Po II Zjeździe wiele się zmieniło na 
lepsze w przemyśle maszyn rolni­
czych. Dobry surowiec — z wyjąt­
kiem śrub i sprężyn — lepsze kadry, 
większe kredyty — oto „czysty zysk“, 
który nie wszędzie jednak umiano 
wykorzystać .Tam gdzie kierownic­
two działa sprężyście^aje sobie ra­
dę z trudnościami. W Jaworze jednak 
i w zakładach o podobnej sytuacji 
konieczna jest pomoc organizacyjna* 
Mają one przed sobą piękną pers­
pektywę, zwłaszcza Jawor, przewi­
dziany na czołową w swojej dziedzi­
nie fabrykę. Trzeba, żeby nic już nie 
różniło Jawora od Brzegu!

JERZY KASPRZYCKI

ska — W-wa, Odolańska 23; W. Godlew» 
ska W-wa, Potocka 35; H. Januszek — 
W-wa, Piękna 31/37; L. Kosłeniak — W-wa, 
Willowa 11: K. Dąbrowski — W-wa, Ło­
wicka 2la: J. Roszkowski — W-wa, Sze® 
roki Dunaj 3: J. Cymer — W-Wą, Krajew­
skiego 2a; M. Borakowski — p. Henry­
ków, Płudy Moniuszki 2; W. Leszek — 
Pruszków, Parcele Leśne 5: A. Chro- 
nowska — w. Jędrzejek, Moniuszki 33; 
U. Szarf — Legionowo, PZPR nr 8; J. Chą­
dzyński — Józefów, Rodziewiczówny 8; 
Z. Mielczarek — Błonie. Poznańska 4; Ż, 
Sekuła — w. Kol. Samorządki: K. Kury- 
siowa — Sulejówek, 1 Maja 7: J. Milew­
ski — Wola Grzybowska, Żółkiewskiego 3j 
J. Bdzikot — Błonie, Targowa 3; J. Poła­
niecki — Grodzisk Maz., Stolarska 2; W, 
Sokołowski — Piaseczno, Puławska 16; 
J. Matuszewska — Dąbrowa Górnicza, L’« 
manowskiego 44; J, Dyja — Piotrków, Mi­
ckiewicza 22: C. Górka — Szczecin, Teatr 
Polski: C. Pawlikowski — Słupsk, 22 Lipca 
14; B. Kret — Cieszyn, Bielska’62; T. Pa- 
łysiewicz — Kie’ce, Niecała 3: B. Ząb- 
kowska — Lublin, Podgrodzie 19; R. Skal­
ska — Lublin, Ochotnicza 7; M. Bobrów« 
na — Lublin, Narutowicza 4; B. Bober — 
Lublin, Północna 44; Z. Sienkiewicz — 
Lublin — I Armii WP 1; E. Biernacka — 
Puławy, Dolny Ogród IHAR: J. W. Pały- 
siewicz — Wzdól-Rządowy; K. Majewska — 
Wz-dół Rządowy: S. Maksymowicz — Kra­
ków, Wiślisko 5; Z. Majewski — Kraków, 
Koło Swiell. Prac. WPRT—Kraków. Bier­
nackiego 8; A. Wicher — Chorzów, Cmen­
tarna 12; Z. żabickl — Łódź, Kilińskiego 
84; M. Baranówna — Rzeszów. Staro mie­
ście 123: J.Kucińska — Włocławek, Ro­
kossowskiego 3/5.

Nagrody wysyłamy pocztą.
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Zielone światło szlak wolny

Aby pociągi nie stały pod semaforem
Na kolejowym zegarze wielka wska­

zówka gwałtownym drgnięciem prze- 
skoczyła do następnej kreski. Godzi­
na szesnasta dwadzieścia. Dyżurny 
ruchu podnosi zieloną „packę“ do gó­
ry. Pociąg z Warszawy do Otwock, 
nabierając pędu znika w ciemnym 
otworze tunelu. Zapchany do ostat­
nich granic wiezie ludzi do domu. 
Tych co skończyli pracę o trzeciej, 
wpół do czwartej i czwartej. Za kil­
kanaście minut zaczme go na trasie 
gonić następny. To są godziny naj­
większego nasilenia ruchu. Od elek­
trowozów aż gęsto na trasach.

Na stoliku Antoniego Dołsy, dyspo­
zytora ruchu w elektrowozowni Gro­
chów, terkocze telefon.

— Dołsa! Przetwornica popsuta na 
otwockiej! Sami nie damy rady na­
prawić. Przyślijcie mechanika!

I żeby to się chociaż rzadko takie 
wypadki zdarzały. Ale gdzie tam. Nie 
było dnia, żeby jakaś, w gruncie rze­
czy drobna, łatwa w naprawie część 
elektrowozu nie hamowała ruchu na 
trasach.

¥
Drobne te awarie tak dokuczyły, że 

zaczęli medytować w elektrowozow­
ni grochowskiej nad szybszą metodą 
usuwania powstałych na szlaku u-

STARE KŁOPOTY STAREJ MIŁOSNY

Nie od dziś podstołeczna Stara Miłosna 
narzeka na piekarnię GS w Helenowie że 
m. in. źle miesza mąkę (grudki mąki w 
pieczywie), że często dostarcza bardzo 
czerstwe pieczywo, że np. chleb nałęczow­
ski z tej piekarni nie różni się od pytlowe­
go smakiem, a Jest od niego droższy itd. 
Zarząd GS w St. Miłośnie choć Jest o złej 
pracy swojej piekarni w Helenowie poin­
formowany nie reaguje na to. Może by 
pomógł GS-owi, a tym samym miejscowej 
ludności — otwocki PZGS.

NIE TEN ADRES

Dom Książki nie Jest przedsiębiorstwem 
wydawniczym, nie wydaja książek ani 
innych wydawnictw, więc do niego wy­
dawanie dzienniczków nie należy. Zajmu­
je się tym Spółdzielnia „Wspólna Praca“. 
Wzór dzienniczka został opracowany, 
zatwierdzony ale nie wydany — gdyż Spół 
dzielnla nie dostała papieru na czas. 
A zatem krytyka Domu Książki poszła 
pod niewłaściwym adresem. Niemniej Jed­
nak sprawa tak potrzebnych dziennicz­
ków, których nie ma w sprzedaży, jest 
nadal otwarta.

x ulgowych prze- 
tanlch noclegów, 

biurze Oddziału 
Rynek Starego

Z PTTK po kraju
Miłośnicy górskich wycieczek będą 

mogli w dniach 26 września — 2 paździer­
nika wziąć udział w obozie wędrownym, 
którego trasa prowadzi przez najpiękniej­
sze zakątki Gór Świętokrzyskich. Ucze­
stnicy korzystać mogą 
Jazdów pociągiem I 
Informacje I zapisy w 
Warszawskiego PTTK, 
Miasta 23, tel. 6-03-42.

W niedzielę, 5 prześnią, PTTK organi­
zuje wycieczki: ‘

Do Lublina I Majdanka — autokarem. 
Zwiedzanie miasta, Wystawy Rolniczej i b. 
obozu hitlerowskiego. Wyjazd o godz. 
6.30, powrót wieczorem. Koszt zł. 90 obej­
muje przejazdy, wstęp i przewodnictwo.

ŻELAZOWA WOLA — autokarem. Wy­
cieczka na koncert chopinowski. Wyjazd 
o godz. 9.00 powrót o godz. 17.00. Koszt 
zł 35.— obejmuje przejazdy, wstęp i prze­
wodnictwo.

PO WARSZAWIE — pieszo. Zwiedzenie 
Sejmu oraz Łazienek. Zbiórka uczestni­
ków o godz. 15,30 przed wejściem do 
Sejmu. Koszt zł. 3.—, dla uczącej się mło­
dzieży zł. 2.—.

Wszelkie Informacje I zapisy w Ośrod­
ku Ruchu Turystycznego PTTK, ul. Pan­
kiewicza 4 tel. 8-28-29.

Korespondenci proponują^.
...Gminnej Radzie Narodowej w Bogu­

chwałach, aby wyremontowała niszcze­
jącą salę teatralną w Bogucicach, w któ­
rej ma być zorganizowana świetlica gro­
madzka.

A. Kaczmarczyk

fłacffo
na dzień 5 września 1954 r. (niedziela) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.50 Wiad. 6.00 

7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Muz. rozrywk. 8.30 
„5:0 dla młodości“ 9.00 Odpowiedzi Fali 
49 9.12 Muz. polska 9.35 „Gość“ opow. 
A. Jlraska 10.05 „Słuchamy muz. lud.“ 
10.30 Arie i pieśni klasyczne 10.57 Konc. 
życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Dla rodzi­
ców 13.15 „Dla przyszłości gatunku“ pog. 
mgr J. Chmurzyńskiego 13.30 Melodie do 
tańca 15.00 Konc. estradowy 16.05 Tyg. 
przegl. wydarzeń 16.20 Dla dzieci, aud. 
6łowno-muz. pt. „Jakże ciebie nie kochać 
Warszawo“ 17.05 Piosenki francuskie 
17.20 „Dla każdego coś miłego“ 18.25 
„Złota czaszka“ dramat J Słowackiego
19.25 „Na muz. fali“ 20.25 Gra ork. tan.
21.25 Słynni wirtuozi 22.30 Wiad. sport. 
22.40 Muz. tan.
Na fali 367 m.

Program dnia 6.33 11.50 Wiad. 6.4Q 
8.00 17.00 21.30 23.55

6.45 „Od melodii do melodii 7.50 
Kalendarz radiowy 8.15 Muz. 9.00 „Lam­
pa naftowa“ 9.40 Dla dzieci 10.00 „Miło­
śnikom pięknej muzyki“ 10.30 Poezja i 
muzyka 11.00 Aud. historyczna 11.30 Z 
cyklu: „Śpiewacy polscy“ 12.04 Poranek 
svmf. 13.00 „Jak Polska długa i szeroka“ 
13.30 Muz. dla wszystkich 14.10 „Wędrów­
ki Faustyna Bystrej Głowy“ R. Cabaja 
15.00 Korć, chopinowski 15.30 „Z życia 
Związku Radzieckiego“ 16.00 Konc. roz­
rywkowy 17.05 Na marginesie wielkiej 
polityki — felieton G. Kadena 17.45 „Na 
fali humoru i satyry“ 18.15 Muz. tan. 
19.10 Wesoły kramik“ 19 25 „Na muz. 
fal’“ 20.00 Mel. tan. 20.30 „Kozłowscy“ 
opow N Bukowieckiej 21.00 Wieczorna 
serenada 21.52 Muz. tan. 22.30 Wiad. 
sport. 22.40 Tydzień Muzyki Bułgarskiej 
— Nowe utwory symfoniczne.

Szczegółowy program audycji zamie­
szcza tygodnik „Radio i świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie. 

szkodzeń. Gotowe wzory właściwie 
były — należało je tylko przystoso­
wać do wymagań elektrotrakcji.

Radziecki maszynista Łunin od 
dłuższego już czasu stosował w ko­
lejnictwie radzieckim metodę usuwa­
nia drobnych braków we własnym 
zakresie, bez czekania na naprawy do­
konywane przez fachowych mechani­
ków. „Usuniesz drobny brak — za­
bezpieczysz się przed większą awa­
rią“ — oto jego zasada. Że słuszna — 
dowodem setki tysięcy kilometrów 
przejechanych przez niego na paro­
wozach, które nigdy nie odmawiały 
posłuszeństwa na szlaku.

W wielu jednostkacu elektrycznych by­
ły zamontowane bezpieczniki „na mur“ 
przykręcone śrubami. Jak się taki bez­
piecznik przepalił, trzeba było ścląęać 
orygadę naprawczą, która dopiero na 
miejscu sama mogła się z nim uporać. 

takiej brygady wypadkowej 
CZESŁAW KUNKA i TADEK KOPECKI za­
częli przerabiać fabryczne gniazdka na 
prostsze własnej konstrukcji, znacznie 
łatwiejsze przy wymianie bezpieczników.

Wystarczyło takie drobne usprawnienie, 
żeby zlikwidować potrzebę wysyłania bry­
gady na miejsce awarii. Sam maszynista 
w ciągu dwu minut radzi sobie teraz z 
wymianą bezpiecznika. Po krótkim posto­
ju, który można nadrobić jeszcze nawet 
na krótkiej trasie, pociąg rusza dalej. Tc 
był kolejarski czyn grochowskiej bryga­
dy. Zrealizowany dla uczczenia pierwszy 
raz obchodzonego w tym roku „Dnia Ko­
lejarza“. *

W drugą niedzielę września, 12 bm., 
kolejarze obchodzić będą po raz 
pierwszy swe święto. Tego dnia rzu­
cą okiem wstecz na całe dziesięć lat, 
które legitymują się niemałymi osią­
gnięciami. Wystarczy powiedzieć, że 
kolejarze odbudowanego i rozbudo­
wanego elektrycznego węzła war­
szawskich linii podmiejskich mają 
się czym pochwalić. Każdego dnia 
robią ponad 7 tys. km i przewożą po­
nad 100 tys. pasażerów. Rocznie <iaje 
to prawie 40 min. osób.

Tego również dnia kolejarze spoj­
rzą naprzód — na czekające ich za-

Rozpoczęcie zajęć
na WUML

Wieczorowy Uniwersytet Markslz- 
mu-Leninizmu przy Komitecie War­
szawskim PZPR zawiadamia, że za­
jęcia na drugim roku stadiów rozpo- 
czną się 7.IX.1954 o godz. 17.

Ochotnicy do budowy
Domów Akademickich

Kto ze studentów zgłosi się do budowy 
domów akademickich? Terminowe odda­
nie domów — zależy od Ilości chętnych. 
Zgłoszenia do pracy na okres 2-tygodnio­
wy lub miesięczny przyjmuje codziennie 
ZSP Krakowskie Przedmieście 24 w godz. 
9—15.

W czasie pracy studenci otrzymają bez­
płatne mieszkanie w Domu Studenta oraz 
wyżywienie w stołówkach akademickich 
i zarobek od 800 — 1300 zł.

Samowola nie popłaca
„Nie miałem gdzie mieszkać, więc 

zająłem pierwszy z brzegu lokal“ — 
tłumaczył się Jan Zawiślak, gdy pra­
cownicy kwaterunku wręczyli mu na­
kaz opuszczenia samowolnie zajętego 
mieszkania. Podobnie zresztą tłuma­
czą się i inni, którzy poszli jego śla­
dem. Choćby np. brat Zawiślaka, 
Leon, który zajął sąsiednie, chwilowo 
wolne mieszkanie, czy też Błażej Ho- 
rab lub Stanisław Och, któremu 
ktoś obiecał sprzedać mieszkanie, więc 
do czasu załatwienia „transakcji“, za­
jął inne. A ponieważ kupno nie do­
szło do skutku, pozostał w samo woł­

...Zakładowi Sieci Elektrycznej Warsza­
wa — naprawienie światła elektrycznego 
w domu przy ul. Bednarskiej 18. Dom ten 
już od 2 tygodni tonie w ciemnościach.

J. Frączak
*

...Miejskiemu Przedsiębiorstwu Auto­
busowemu, aby usprawniło komunikację 
na trasie plac Teatralny — ul. Dąbrow­
skiego. Od pewnego czasu autobusy 125 
chodzą nieregularnie I zazwyczaj stada­
mi.

*
...Spółdzielni Rzemieślniczej Wielobran­

żowej w Piasecznie, aby produkowała 
lepsze nasycone większą ilością tuszu 
taśmy do maszyny.

Z. Grochowalska
W

...Referentowi ogródków działkowych 
WRZZ, aby zainteresował się ogrodem 
działkowym na Służewcu i w pianie na 
rok 1955 przewidział odpowiednie kre­
dyty na zaopatrzenie ogrodu w wodę. 
Jedyna studnia, znajdująca się obecnie na 
tym terenie nie może zaopatrzyć całego 
ogrodu w dostateczną ilość wody.

L. Chojnacki

Pan Wicherek 
ma głos

— Tradycyjny polski wrzesień — ciepły, 
słoneczny — jak pan widzi trwa w całej 
pełni...

—Co to znaczy trwa? — panie Wiche­
rek, przecież to dopiero pierwsze dni!

— Całkiem słusznie, ale na najbliższe 
trzy, cztery dni mogą być spokojny — za­
toka niskiego ciśnienia znad północno- 
zachodnich krańców Polski przesunęła się 
ku Skandynawii i na razie nic nie zagra­
ża ładnej pogodzie. Wszystkie panie będą 
mogły dziś włożyć najpiękniejsze letnie 
sukienki, gdyż temperatura w większej 
części kraju może osiągnąć, a nawet prze­
kroczyć 30°. Jeżeli powstaną chmury to 
tylko kłębiaste „fotogeniczne cumulusy". 
A więc pozostaje mi tylko życzyć wszyst­
kim jak najlepszych wrażeń na niedziel­
nych wycieczkach czy spacerach. (CEN) 

dania. Przybywają nowe linie zelek­
tryfikowanej kolei, wzrasta gęstość 
ruchu na trasach, coraz więcej ta­
boru — i to już własnej produkcji — 
uwija się po torach rozciągniętych od 
Mińska Mazowieckiego do Koluszek 
i w tym roku jeszcze na jesieni do 
Łodzi. A niedługo —, i do Stalino- 
grodu.

W uznaniu zasług jakie dla naszego ko­
lejnictwa położyli kolejarze dyrekcji war­
szawskiej 2000 pracowników otrzyma w 
dniu święta odznakę „Przodującego Ko­
lejarza“, 400 zostanie dekorowanych wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi, a 
14783 otrzyma dodatek za wysługę lat w 
wysokości przeciętnie Jednomiesięcznej 
pensji. Ponadto szereg osób nagrodzo­
nych zostanie cennymi podarkami Jak 
zegarki, aparaty radiowe, rowery, kupo­
ny ubraniowe itp.

12 września zjedzie do Warszawy dru­
żyna piłkarska i siatkarze „Lokomotlv“

Z sesji DRN Praga-Śródmieście

Komitety blokowe gospodarzami domów
Ostatnia sesja Dzielnicowej Rady 

Narodowej Warszawa-Praga Central­
na poświęcona była ocenie pracy ko­
mitetów blokowych. Zostały one, w 
liczbie 158, wyłonione przed rokiem 
w drodze wyborów. Szczególnie trzeba 
podkreślić duży udział kobiet w ko­
mitetach, a zwłaszcza gospodyń domo­
wych. M. in. 28 z nich pełni funkcje 
przewodniczących komitetów bloko­
wych. Oto np. komitet blokowy nr 
106, któremu przewodniczy ob. Rogu- 
ska, zebrał w bieżącym roku ponad 6 
ton złomu oraz zorganizował m. in. 
na terenie Targówka-Utraty 5 kół LK, 
koło TPP-R i drużynę sportową.

Dzięki akcjom masowym — Jak miesiąc 
czystości, czy miesiąc budowy Stolicy, w 
których w ub. roku uczestniczyło około 
35 tys. mieszkańców oczyszczono wiele 
ulic, placów i posesji z setek ton qruzu 
oraz wzbogacono Pragę o tysiące metrów 
pasów zieleni, ogródków i dzieclńców. W 
roku bieżącym, w ciągu dotychczasowych 
ośmiu miesięcy, pracowało Już około 30 
tys. ludzi. Ułożono ponad 2 km. nowych 
nawierzchni dróg leszowych, zebrano 290 
ton złomu, wywieziono ponad 150 ton 
gruzu.

Nową formą społecznego nadzoru 
nad przebiegiem i jakością wykonaw­
stwa remontów z Funduszu Gospodar­
ki Mieszkaniowej są trójki remontowe 
wyłonione przez K.B. Trójka przy ul. 
Brzeskiej 5 po dokładnym wyliczeniu 
potrafiła wystarać się o zwiększenie 
kredytów na remont domu — ze 156 
tys. na 900 tys. zł, trójki dopilnowują 
należytego wykonania remontów, za­
bezpieczają materiały budowlane 
przed kradzieżą i zniszczeniem.

Nie wszystkie komitety blokowe 
n pracują właściwie i dlatego nie wszy- 
z I stkie, mimo reorganizacji, stały się

nie zajętym lokalu. Wszyscy oni liczy­
li na to, że „może się uda“.

Nie udało się. Zostali wykwatero­
wani z mieszkań, a jednocześnie poz­
bawieni prawa zamieszkania w sto­
licy za samowolę.

Różne są formy samowoli. Jedni „na 
grandę“ zajmują chwilowo nie zamieszkane 
lokale, do których lada dzień ma się spro 
wadzić prawowity właściciel. Inni urzą­
dzają się „dowcipniej“. Spodziewają^ się 
w najbliższym czasie przydziału miesz­
kania z zakładu pracy, meldują u siebie 
rodzinę lub znajomych i pozostawiają im 
mieszkanie. I wreszcie bywają też wy­
padki, że instytucja, , przydzielając nowe 
mieszkanie swemu pracownikowi, uzur­
puje sobie uprawnienia kwaterunku i do 
pozostawionego lokalu wprowadza innego 
pracownika, mimo że mieszkanie podle­
ga gospodarce Wydz. Kwaterunkowego.

Jakkolwiek formy są różne i róż­
na jest ocesna winy w każdym z wy­
mienionych wypadków, epilog jest ten 
sam: wykwaterowanie. W razie recy­
dywy lub stwierdzenia złośliwości — 
Prezydium St. Rady Narodowej może 
ponadto pozbawić prawa zamieszkania 
w Warszawie.

Rzecz jasna, że w znacznej więk­
szości wypadków do samowoli skłania 
trudna sytuacja mieszkaniowa. Mimo 
to samowoli nie można legalizować, 
gdyż w przeciwnym wypadku całe no­
we bloki byłyby zajmowane przez 
„dzikich“ lokatorów, a. funkcja Wydz. 
Kwaterunkowego sprowadzałaby się 
do akceptowania popełnianego bezpra­
wia. (j)

KTO WINIEN?
Bar mleczny nr 19 przy 

ul. Grochowskiej zapomina 
o swoich klientach z za­
kładów przemysłowych, 
którzy przed rozpoczęciem 
pracy przychodzą do ba­
ru na śniadanie. Przycho­
dzą głodni i wychodzą gło­
dni bo bar najczęściej je­
szcze przed 7 rano nie ma 
świeżych bułek, masła — 
dosłownie nic.

Kto temu winien? Chyba 
klienci, którzy za wcześnie 
przychodzą.

3:0 DLA „113“
Bary jak u atlety, wzrost 

też „nie wąski“: tak wy­
glądał konduktor. Krasno- 
ludkowa postać dźwigająca 
ciężki tornister, cienkie 
nóżki 1 rączki: tak wyglą­
dało ośmioletnie dziecko. 
Nic więc dziwnego, że 
spór, jaki wynikł pomię­
dzy konduktorem 1 dziec­
kiem, które wracając ze 
szkoły chclato wejść przed

Bułgaria, która rozegra mecze z naszym 
Kolejarzem. Na Wiśle motorowodniacy 
zorganizują wielkie zawody, w czasie któ­
rych warszawiacy zobaczą tak łubiane 
przez siebie wyścigi ślizgaczy. Na Biela­
nach na licznych estradach wystąpią ze­
społy świetlicowe kolejarzy, teatr kukieł­
kowy oraz reprezentacyjne orkiestry. 
Przygrywać one będą do tańca kolejar­
skiej braci.

Atrakcyjnymi imprezami 1 wesołą 
zabawą zamknie ten dzień okres 
dziesięcioletniej pracy. Od następnego 
dnia czekać będą na naszych koleja­
rzy jeszcze większe niż w roku ze­
szłym zadania. Zwiększone zadania 
przewozów jesiennych. Czy zadania 
te wypełnią?

Odpowiedź można znaleźć w 
terminowych zobowiązaniach, 
dla uczczenia swego święta 
także warszawscy kolejarze.

długo- 
jakie 

podjęli

(zet)

współgospodarzami podległych im blo­
ków. W wielu komitetach pracuje tyl­
ko jedna lub dwie osoby i to w zu­
pełnie niewłaściwym stylu. W komi­
tecie Nr 77 były przewodniczący nie 
uznawał pozostałych członków komi­
tetu, nie interesował się sprawą wa­
runków bytowych mieszkańców. Były 
przewodniczący komitetu blokowego 
Nr 5 nie organizował wcale zebrań, 
uniemożliwiając porozumienie miesz­
kańców z komitetem.

Dlatego też w uchwale sesji zna­
lazł się m. in. wniosek o organizowa­
nie przynajmniej raz na dwa mie­
siące narad Prezydium DRN z ko­
mitetami blokowymi w celu wymia­
ny doświadczeń i oceny pracy komi­
tetów.

Ostatnia sesja DRN odbyła się 
przed X rocznicą wyzwolenia Pra­
gi. Chcąc uczcić tę wielką rocznicę 
komitety blokowe mobilizują społe­
czeństwo swej dzielnicy do prac 
przy budowie Centralnego Stadionu 
Sportowego na Pradze oraz przy 
przyszłej plaży na wybrzeżu Hel­
skim. (z.b.)

Jesień już nadciąga
a 119 kotłowni czeka jeszcze na remont

Zeszłoroczne kłopoty ze źle działa­
jącymi kotłowniami, awarie kotłów 
i urządzeń centralnego ogrzewania 
skłoniły Zakład Miejskiej Ciepłowni, 
zajmujący się konserwacją i remon­
tami kotłów, do przeprowadzenia re­
montów w 558 podległych mu ko­
tłowniach. ZMC postanowiły, ale tzw. 
„trudności wewnętrzne“ spowodowały, 
że dotychczas wyremontowano zale­
dwie 54 proc, obiektów. W 138 ko- 
^owJ13acłl nie zakończono jeszcze re- 

w ogóle robót nie

ich wiele. Przede 
tu brak planowej 

Gdyby remonty

rn on tów, a w 119 
zaczęto.

Przyczyny? Jest 
wszystkim zawinił 
organizacji robót. 
kotłowni rozpoczęto na wiosnę, zaraz 
po zakończeniu sezonu zimowego, 
sprawa obecnie nie wyglądałaby tak 
poważnie. Brak części zamiennych, 
których na czas nie przygotowano to 
druga bolączka brygad remontujących 
kotłownie.

Co prawda w październiku spodz e- 
wać się będzie można transportu no­
wych urządzeń i części kotłów z Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, ale na 
razie trzeba łatać braki przez wyko­
rzystanie części zamiennych z demon­

NIE UDAŁO SIĘ
Do magazynu Gminnej Spółdzielni Sa­

mopomocy Chłopskiej w Wilanowie przy­
wiózł 5 metrów zboża Michał Klimek. Ma­
gazynier, sprawdzając zboże, stwierdził, 
że żyto Jest zawołczone. Okazało się, że
Klimek pomieszał zeszłoroczne zboże Już 
zanieczyszczone z nowym zbiorem.

Magazynier zboża nie przyjął, a spraw­
cę nieuczciwych machinacji czeka przy­
kładna kara.

CHULIGANI Z WŁOCH POD KLUCZEM
Poczekalnia dworca kolejowego we Wło­

chach Jest miejscem spotkań chuliganów. 
Spotkania te z reguły kończą się bójkami, 
zaczepianiem pasażerów. MO aresztowała 
na dworcu 2 notorycznych chuliganów — 
18-letniego Mieczysława Makowieckiego l 
20-letniego Zbigniewa Głuszka. Chuligani 
byli już po kilkanaście razy karani przez 
Kolegium Orzekające DRN. Obecnie chu­
liganów czeka zasłużona kara, Jaką wy­
mierzy im Sąd Powiatowy w Warszawie.

Okruchy Stolicy
nim pomostem do potwor­
nie zatłoczonego autobusu 
„113“ (nr boczny 239), aby 
wrócić do domu, bezapela 
cyjnie wygrał konduktor 
w stosunku 3:0. Działo się 
to 3 bm. około godz. 16.30 
na pl. Trzech Krzyży.

Notatki tej wspomniany 
konduktor autobusu „113“ 
nie powinien jednak trak­
tować 
szcza, 
„113“ 
nie.

jako gratulacji, zwła 
że dzieci wracają 
ze szkoły codzien-

FORMA
W poszukiwaniu pióra I 

atramentu biegają po ca­
łym gmachu interesanci 
Banku Inwestycyjnego.

I cóż prostszego, zdawa­
łoby się, Jak ku wygo-

dzie klientów postawić 
kałamarz i położyć pió­
ro? Oszczędziłoby to im 
wiele czasu i nerwów, Ale 
co dla nas proste, widocz­
nie dla administracji ban­
ku — nie.

A może to jedna z form 
obniżki kosztów własnych?

NIE ZASTĄPIĄ
W odpowiedzi na notat­

kę pt. „Niezaspokojony“ z 
dn. 13.8 br.. otrzymaliśmy 
wyjaśnienie z Dyrekcji 
MHD — artykuły drogeryj- 
ne 1 perfumeryjne.

Czytamy: „W dalszym
ciągu nie będziemy mogli 
zaopatrzyć sklepów droge- 
ryjnych w papier toaleto­
wy. Powyższe wynika z te­

Warszawiacy swemu miastu
W pierwszych 

8 dniach wrze-*  
śnia już ok. 15 ty 
sięcy warszawia 
ków wzięło udział 
w pracach przy 
porządkowaniu i 
zazielenianiu sto­
licy.

Najwięcej ocho­
tników zgłasza się 
do budowy Cen­
tralnego Parku 
Kultury i Stadio­
nu Sportowego na 
Pradze. W Parku 
Kultury pracowa­
ło już w tych 
dniach 2000 osób. 
Na Stadionie wzię 
to udział w robo­
tach ponad 1500 
osób.

Rozpoczęły rów­
nież prace komi­
tety blokowe, mo-> 
bilizując miesz­
kańców do prac 
porządkowych na 
posesjach i w po­
szczególnych pun­
ktach dzielnic. 
Tak np. na Gro­
chówie mieszkań­
cy przystąpili do 
budowy skweru 
przy ul. Wiatra­
cznej. Prace po­
rządkowe prowa­
dzone są też w 
nowych osiedlach 
mieszkaniowych.

Obiektyw nasze­
go fotoreportera 
uchwycił momen­
ty pracy przy bu­
dowie Parku Kul­
tury i Stadionu. 
Jak widzimy, gor­
liwie wzięły się 
do roboty na Sta­
dionie pracowni- 
czki Stołecznych 
Zakładów Chemi­
cznych 
górne) 
niczki j 
nictwa 
Kultury 
u dołu). Bierzcie 
z nich przykład, 
obywatele ze Zje­
dnoczenia Robót 
Inżynierskich Bu­
downictwa Miej­
skiego (zdjęcie 
środkowe), (a)Wł. Piotrowski

tażu kotłowni domów przyłączonych 
do Elektrociepłowni na Żeraniu.

Bardzo istotną dla warszawskich 
kotłowni sprawę , stanowi terminowe 
zaopatrzenie w opił. Do Warszawy 
co dzień przybywają wciąż nowe 
transporty węgla i koksu, dla któ­
rych jednak już obecnie braknie 
miejsca w zbyt małych składach 
opałowych Zakładu Miejskiej Ko­
tłowni. Wprawdzie Zakład otrzymał 
ostatnio cztery nowe place na składy, 
ale brak ogrodzenia i urządzeń utru­
dnia tam na razie składanie opału.

Większość kotłowni posiada własne ma­
gazyny, iecz i one są Już przeładowane 
wę< lem, a nadchodzących transportów 
koksu i miału nie ma gdzie składać. W 
rezultacie przed warszawskimi kotłownia­
mi wyrastają wielkie hałdy opału. I tak 
np. mieszkańcy MDM musieli przerwać 
prace nad urządzaniem ogródka Jorda­
nowskiego przy ul. Marszałkowskiej 28, 
gdyż placyk przeznaczony na zabawy dla 
dzieci zawalono materiałem opałowym. 
Podobnie na ul. Lwowskiej, złożony 
„tymczasowo“ węgiel leży już od 28 sier­
pnia a opiekują się nim mieszkańcy po­
bliskich domów.

Gdyby Zakład Miejskich Ciepłowni 
współpracował z zainteresowanymi spra­
wą kotłowni komitetami blokowymi i 
Miejskim Zarządem Budynków Mieszkal­
nych — na pewno przy pomocy dozor­
ców domów opał szybciej znalazłby się 
w piwnicach. Komitety blokowe i admi­
nistracje domów mogłyby też dopomóc 
Zakładowi ZMC w sprawie przyjmowania 
palaczy, z którymi dotychczas nie zawar­
to umów. A przecież zima się zbliża.

Termin gotowości kotłowni do roz­
poczęcia pracy wyznaczono na 1 paź­
dziernika. A więc jest jeszcze czas na 
sprawniejsze zorganizowanie prac 
brygad remontowych, ściągnięcie re­
zerw materiałowych i szybsze przy go-

Brak przyborów szkolnych 
w woj. warszawskim

Jeszcze przed zakończeniem roku 
szkolnego, w czerwcu br., w Domach 
Książki i GS w województwie war­
szawskim pojawiać zaczęły się pod­
ręczniki szkolne oraz materiały piś­
mienne. Wydawało się więc, że w br. 
zaopatrzenie uczącej się młodzieży na

go, że pomimo starań, czę­
stych Interwencji n/Dyrek- 
cji nie zostaliśmy ujęci w 
rozdzielniku przez Centra­
lę Handlową Przemysłu 
Papierniczego“.

Dobre chęci jednak nie 
zastąpią tego papieru.

REKLAMA DŹWIGNIĄ
Na niektórych pudełkach 

z papierosami ukazały się 
ostatnio takie riapisy re­
klamowe: „Dookoła Świa­
ta“ Magazyn Ilustrowany 
dla młodzieży, do nabycia 
we wszystkich kioskach 
„RUCH“...

Propen ujemy więc, aby 
także Redakcja „Dookoła 
Świata“ wydrukowała w 
zamian taką zachętę: Pole­
camy do nabycia we wszy 
stkich kioskach „Ruchu“ i 
nie „Ruchu“ doskonałe pa­
pierosy „Giewont“, któ­
re tak samo, jak „Do­
okoła świata“ trudno do­
stać.

(zdjęcie 
i pracow- 
Min. Leś- 
w Parku 

t (zdjęcie

towanie magazynów i składów opa< 
łowy ch.

Remonty muszą być ukończone na 
czas, aby m eszkańcy domów z cen­
tralnym ogrzewaniem nie musieli 
znów marznąć. (HW)

Przychodnia
na Staróujce

Mieszkańcy Starego Miasta otrzjR# 
mają długo oczekiwaną przychodnię 
rejonową dla dzieci i dorosłych.

Jak nas poinformowano w Wydzia­
le Zdrowia St.R.N. placówka ta 
być oddana do użytku w drugiej 
łowię października. Mieścić się 
będzie przy ul. Konwiktorskiej. 
przychodni czynne będą również 
binety specjalistyczne. M. in. przyj-* * 
mować tam będzie lekarz okulista i 
dermatolog. Poza tym w przychodni 
przy ul. Konwiktorskiej uruchomiony 
zostanie zakład rentgenowski i labo­
ratorium analityczne, (r)

Odpowiedzi redakcji

ma 
po- 
ona

W 
ga-

JANINA POPŁAWSKA. W sprawie skupu 
butelek i słoików po lekarstwach radzi*  
my zwrócić się do Centralnego Zarządu 
Aptek, Warszawa, ul. Skierniewicka 20 
Referat Prasowy.

T.Z.Ł. Związek Branżowy Poligraficz­
nych Spółdzielni Pracy, wytwórni masy 
papierniczej produkującej talerze i tace 
cukiernicze w Warszawie i okolicy nie 
prowadzi.

BARBARA J. Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek P.R.L. organizuje w 
W-wie kursy stenografii, przy ul. Gró­
jeckiej 93 i przy ul. Krypsklej 31/2. Cza« 
trwania 6 miesięcy.

tym terenie będzie bez zarzutu. Tym­
czasem obecnie wyłaniają się braki 
w zaopatrzeniu.

Np. w Domach Książki jest mało 
stalówek (i to w złym gatunku), kre­
dek kolorowych „Harcerz“ oraz bru*  
lionów 100-kartkowych. W GS jest 
jeszcze gorzej. Na 21 zamówionych 
artykułów (dzienniczki, atrament, e- 
kierki itd.) dostarczono zaledwie 7.

Są również luki w zaopatrzeniu w 
podręczniki. Np. 30 sierpnia brak by­
ło m. in. w Otwocku 20 proc, podręcz­
ników. W Celestynowie — części kom­
pletów podręczników dla klasy I, w 
Sulejówku — dla kl. XI, w Łaskarze­
wie i Sobolewie — dla kl. VI. Sytua­
cja na „froncie podręcznikowym“ ma 
być opanowana do 5 bm. Oby była.

Trzeba też zatroszczyć się o uzu­
pełnienie dostaw artykułów piśmien­
nych. (So)

Teatr Ludowy
znów na Pradze

Teatr Ludowy wznowił przedstawienia 
przy ul. Szwedzkiej. Wystawiana Jest tam 
sztuka Ostrowskiego „Późna miłość“. Po­
czątek przedstawień o godz. 19.



ZYCIE OLSZTYŃSKIE

Pięć wieków szkoły polskiej
na Warmii i Mazurach

‘ W związku z rozpoczęciem nowego 
toku szkolnego, dziesiątego roku 
wolnej polskiej szkoły na Warmii i 
Mazurach, zwróciliśmy się z prośbą 
do znanego literata mazurskiego, 
członka Związku Literatów Polskich 

Teofila Ruczyńskiego, o napisanie 
specjalnie dla „Życia Olsztyńskiego“ 
artykułu na temat historii szkolnic­
twa polskiego 
rach.

Artykuł ten 
B najbliższych

na Warmii i Mazu-

ukaże się w jednym 
numerów „Życia“.

Warszawiacy pomagają
olsztyńskim PGR

Dużą pomoc w sprawnym i termi­
nowym przeprowadzeniu prac poto­
wych w PGR naszego województwa 
okazują ekipy pracownicze z miast. 
Przed paru dniami przybyły na nasz 
teren kolejne ekipy 
Przyjechało 630 osób.

Są to pracownicy z 
Łakładów pracy, biur
Rozlokowani zostali oni już w kilku­
nastu PGR naszego województwa. 
Najliczniejszą pomoc otrzymały go­
spodarstwa PGR w Łabędziowie, Ża- 
binie, Białej Piskiej, (zb)

z Warszawy.

warszawskich 
i ministerstw.

Ponad 2 min. zł na SFBS
zebrało już woj. olsztyńskie

(r) Do dnia 2 września br. woje­
wództwo olsztyńskie zebrało już na 
SFBS dwa miliony 119 tys. zł, wy­
konując roczny plan zbiórki w po­
nad 56 proc.

W pierwszych dniach września — 
Miesiąca Budowy Stolicy — wpły­
nęły już od wielu zakładów pracy 
poważne kwoty. Kolejnictwo olsztyń­
skie przekazało 2 hm. na SFBS — 
6.245 zł., WSR w Kortowie 1.267 zł. 
Sanatorium w Prabutach 
Ośrodek 
674 zł. a 
656 zł.

Ponadto
raecz budowy Warszawy 
pi pow. Pisz. W sumie 
dwóch pierwszych dni 
wpłynęło w naszym województwie na 
SFBS ponad 40 tys. zł. .

Wczasowy w 
baza PCD w

1.408 zł. 
Mikołajkach 
Mikołajkach

dobrowolne składki na 
złożyli chło- 
— w ciągu 
Miesiąca —

• DZIEŃ

Pi Piękny prezent dla młodzieży Szczytna

Nowy rok-w nowej szkole
(Od naszego specjalnego wysłannika)

od-

du-

mlo

Siedmioletnia Elżunia Rogalska, có­
reczka mechanika POM w Szczytnie 
niecierpliwiła się bardzo.

— „Mamusiu! — przypominała czę­
sto — Kiedy zaprowadzisz mnie do 
szkoły? Ja chcę się uczyć!“

— „Pójdziemy, pójdziemy“ 
powiadała matka.

Nadszedł wreszcie dzień 1 września. 
Elżunia wstała wcześniej niż zwykle 
i choć sen mrużył jej powieki raźnie 
wkładała nową sukienkę. A kiedy już 
była gotowa do wyjścia, wzięła mat­
kę za rękę i obie spojrzały w okno.

W promieniach jesiennego słońca 
mienił się oddalony o kilkadziesiąt 
metrów od domu ob. Rogalskich 
ży. kryty dachówką budynek.

To szkoła...

Na długo pozostanie w pamięci
dzieży Szczytna dzień 1 września 
1954 r. kiedy do istniejących czte­
rech, doszła nowa, mieszcząca 700 ucz­
niów — szkoła podstaAVowa. Więcej 
niż kiedykolwiek zaroiły się młodzie­
żą ulice Szczytna. Do nowej szkoły 
przychodziły grupkami dziewczęta i 
chłopcy, a „pierwszaków“ prowadzi­
li rodzice. Z matką przyszła również 
Elżunia.

Rozglądała się ciekawie wokoło, 
obserwując otoczenie, nowe koleżan­
ki i wychowawców. Zapach świeżo 
matowanych okien i drzwi dodawał 
zbliżającej się uroczystości specjalne­
go uroku.

Rok szkolny rozpoczęto wysłucha­
niem przemówienia radiowego, wy­
głoszonego przez ministra oświaty. 
Następnie zabierali głos wychowawcy.

„Dziś, w dziesięciolecie swego 
istnienia Polska Ludowa ofiarowu-

je — wam młodzieży szczycieńskiej — 
ten oto piękny prezent — nową szko­
lę“ — powiedziała kierowniczka szko 
ły ob. Popowicz.

— Naprawdę piękny — powtarza 
swemu sąsiadowi stojący obok nas 
Stanisław Torpiłowski, prac, cegielni 
w Szczytnie. Przyprowadził on do 
szkoły syna Tadeusza i małą Danu­
się. — Teraz to można uczyć się. Pań 
stwo tak bardzo troszczy się o mło­
dzież — zwierzał się dalej swemu są­
siadowi, wspominając jednocześnie 
ciężkie lata swojej młodości. Takie 
szkoły, jak ta „na palcach by poli­
czył“ w Polsce przed wrześniowej. A 
dziś... nie potrzebował kończyć. Jak 
„grzyby po deszczu“ rosną w naszym 
województwie nowe placówki naucza­
nia, bogato wyposażone w sprzęt szkol 
ny i pomoce naukowe.

¥
19 sal wykładowych znajduje się 

w dwupiętrowym budynku. Kierow­
niczka szkoły oprowadza nas poka­
zując krzesła, ławki, stoły i tablice. 
Nowej szkole dostarczony przyrządy 
i pomoce naukowe, zaopatrzono do­
kładnie gabinety: biologiczny, fizycz­
ny, geograficzny i chemiczny. Oglą­
damy najnowsze mikroskopy, rozbie-

ranę transformatory, dzwonki elek­
tryczne. Znajdujemy tu też duży ga­
binet lekarski z całkowitym wypo­
sażeniem. Do szkoły dochodzić będzie 
stale lekarz, kontrolujący stan zdro­
wia dzieci. Nieco niżej znajduje się 
kuchnia, której obecne urządzenie wy­
maga jednak pewnych przeróbek.

W jednej z sal mieści się świetlica, 
a obok oddzielna biblioteka, zaopa­
trzona bogato W książki. Wielkie za­
interesowanie budzi nowocześnie urzą 
dzona sala gimnastyczna, której mo­
głaby zazdrościć niejedna szkoła olsz­
tyńska.

Wszytko to widzieliśmy w nowej 
szkole podstawowej w Szczytnie. Jest 
to wymownym dowodem ogromnej 
troski państwa o młodzież, jak rów- 
nież świadczy o wielkich funduszach, 
łożonych na rozwój szkolnictwa.

¥
Opuszczając Szczytno spojrzeliśmy 

raz jeszcze na świeżą biel nowego 
budynku szkolnego, otoczonego ziele­
nią drzew. Z otwartych okien sali 
gimnastycznej dochodziły śpiewy mło 
dzieży.

Życzymy jej w nowej szkole jak 
najwięcej sukcesów! ,

ST. MOROZ

Chłopi pow. działdowskiego przodują
w obowiązkowych dostawach

(il) Chłopi pow. działdowskiego w 
dalszym ciągu przodują w realizacji 
rocznego planu obowiązkowych do­
staw zboża. Plan sierpniowy został 
przez wszystkie gminy wykonany z

W lasach po w. olsztyńskiego

Tajemniczą kradzież 11 owiec
chłopi przypisują.wilkom

Wilki widziane niedaleko Olsztyna!
To brzmi sensacyjnie. A jednak... By­
liśmy przed paru dniami w groma­
dzie Stare Włóki (gm. Lamkowo,

— ■ ''

OLSZTYNA ■

Przed Dniem Kolejarza i.

Miesiąc Budowy Warszawy zainau­
gurowała w mieście uroczysta aka­
demia w teatrze Jaracza. Gmachy 
publiczne w śródmieściu udekorowa­
no okolicznościowymi hasłami. Po­
płynęły również pierwsze składki na 
SFBS. Pracownicy WZGS przekazali 
już kwotę 1.143 zł. a Wydział Zdro­
wia Woj. RN — 860 zł.

Powracając jeszcze do dekoracji 
gmachów, jesteśmy niemile zaskocze­
ni nie widząc— przynajmniej do 3 
bm. — na budynku gdzie mieszczą 
się władze WKBS (przy ul. Pienięż­
nego) żadnej dekoracji lub haseł 
mówiących o obchodzie Miesiąca Sto­
licy.

CO i GDZIE?
na niedzielę dnia 5 września 1954 r.
Teatr im. Jaracza — nieczynny
Kina (wg informacji OZK)
Poranki:
Polonia •— „Wesoła trójka“ pocz. godz.

I« i 12 
Odrodzenie — 

pocz. godz. 10 i
Awangarda — „15-letni kapitan“ — pocz.

godz. 10 i 12

Na stadionie „Kolejarza“ na sta­
lowych podpórkach ustawiane są już 
ławki. Trybuny dla publiczności wy­
posażone zostaną więc wreszcie w 
miejsca siedzące. Kibice sportowi 
przyjmą ten jąkt z tym szczególniej­
szym zadowoleniem, że przy więk­
szym napływie publiczności nie będą 
już potrzebowali stać „na jednej no­
dze“.

„Ulica Graniczna“
12

4»
Polonia — „Ambicje młodości“ — godz. 

14.30. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Zagubione dzieciństwo“ 

łódź. 15, 17.30 i 20
Awangarda — „Przygoda na Marian- 

cztacie“ godz. 14.30, 17 i 19.30
Letnie — „Warszawska Premiera“ g.

20
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3 przy 

Ul. Kościuszki 85
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82, tel. 09 i 22-22.
Straż Pożarna — tel. 08.
Poniedziałek dnia 6 września 1954 r. 
Teatr im. Jaracza — nieczynny
Kina (wg informacji OZK) 
Polonia — „Ambicje młodości“ — godz.

17 i 19.30
Odrodzenie — „Zagubione dzieciństwo“ 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Przygoda na Marien­

sztacie“ — godz. 17 i 19.30
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 1 przy 

Ml. Stalina 34
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan 

tów 82 tel. 09 i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

*
Robotnic]/ spółdzielni „Warmia“ 

rozkopali jezdnię przy ul. Ratuszo­
wej. Pisaliśmy o tym przed kilkoma 
dniami. Obecnie roboty ziemne, ja­
kie w tym miejscu przeprowadzić 
miała „Warmia“ posunęły się o tyle, 
że wykopany dół nieco tylko zasy­
pano tamując jednak w dalszym cią­
gu ruch kołowy ul. Ratuszową.

*
W pobliżu gazowni w czynie spo­

łecznym urządzono niedawno okazały 
skwer. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie brakowało na nim ławek, 
których ZZM pewnie zapomniał u- 
stawić.

W dniu jutrzejszym w sali posie­
dzeń MRN odbędzie się kolejne ze­
branie zrzeszenia właścicieli prywat­
nych nieruchomości. Ze względu na 
ważność omawianych spraw obecność 
wszystkich zainteresowanych jest ko­
nieczna. (sw)

Zwiedzając wystawę w Działdowie

Szczęśliwe pokolenie
Na wystawie rolniczej w Działdo­

wie jest wiele rzeczy zastanawiają­
cych i dziwinych. Ze zdumieniem np. 
dowiedziałem się tutaj, że przed 
wojną na 1 ha użytków rolnych w 
obszarniczej Polsce przypadało 1,8 
kg nawozów sztucznych. Jakże s:ę 
nie dziwić, skoro w przyszłym roku zu­
życie nawozów będzie dziewięcio- 
krotnie większe niż przed wojną. 
Czy,nad cyframi tymi można przejść 
obojętnie do porządku dziennego?

Czy można z okazji tej wystawy 
zapomnieć o reformie rolnej, z któ­
rej dobrodziejstwa w samym tylko 
powiecie działdowskim skorzystało 
1.787 chłopów, przy czym nadzielona 
ziemia osiągnęła cyfrę 12.802 ha?

Bronisław Budziński z grom. Ko­
morniki pamięta dobrze dni nędzy 
przed wrześniowej. A Stanisław Budziń- 
ęlti, może bezwiednie, ale za to szcze- 
Jfce, prosto i po chłopsku powiedział: 

Przed wojną miałem jednego 
żyłko i to dość mizernego konia. Był 
on dobroczyńcą całej rodziny, bo 
pracował na nas wszystkich. Dziś 
mam cztery konie...

Od dawna koń w gospodarstwie był

miernikiem zamożności chłopskiej. 
Więc jeżeli Budziński ma dziś czte­
ry konie....? Nie kończę rozpoczętej 
myśli. Jest to wysiłek zltgdny. Bu­
dziński posiada na wystawie własne 
stoisko. Rezyduje w nim piękna klacz 
ze źrebięciem. Jest to już siódme źre­
bię wyhodowane w okresie ostatnich 
lat.

Czy Stanisław Wyrzykowski z 
grom. Wysoka mógł kiedyś marzyć o 
takiej specjalności jak wychów knu­
rów? Przynosi ona hodowcy nie lada 
korzyści już od 1945 r. .Knurki Wy­
rzykowskiego (rasy WBA). gospoda­
rującego na 8 zaledwie ha, znane są 
w caiym powiecie. Taki sam rozgłos 
przyniosły Janowi Paprotnemu, człon 
kowi spó.dzielni produkcyjnej w Pier- 
ławkach, hodowane przez niego ma­
ciory. Paprotny przekazał na wysta­
wę jeden tylko okaz — „Wesołą“. 
Dała ona w sześciu miotach 72 szt. 
prosiąt.

Hodowla — jak wiadomo — jest 
niesłychanie ważnym czynnikiem go­
spodarczym naszego województwa. 
Stąd też wielkie nią za to*  tresowanie 
ze strony PGR. Pokazały one na wy­

pow. Olsztyn). Sołtysowi Ubodziń- 
skiemu „zginęło“ we wtorek, 24 ub. 
mieś. 8 sztuk owiec. Pozornie wyglą­
dało to na kradzież. Po żmudnych 
poszukiwaniach udało się jednak po­
szkodowanemu trafić na właściwy 
ślad... porwania. Niedaleko bowiem 
od pastwiska natrafił na szczątki za­
gryzionych owiec. Wszystko prze­
mawiało za tym, że uprowadziły je 
wilki.

Ale nie tylko w Starych Włókach 
dostrzeżono działalność groźnych 
czworonogów. W grom. Kiersztono- 
wo koło Wipsowa, (również w tych 
dniach) zaginęły w tajemniczy spo­
sób 3 owce. Właściciel ich ob. Kajzel 
wyruszył na poszukiwania i... znalazł 
również już tylko kości. Banda wil­
ków i tu dała o sobie znać.

Mieszkańcy z tych gromad, prze­
straszeni pojawieniem się w ich oko­
licy wilków, boją się wieczorem o- 
puszczać swe domostwa. Boją się też, 
po wspomnianych wyżej smutnych 
doświadczeniach wypuszczać bydło 
na bardziej odległe pastwiska. Czy 
domysły mieszkańców7 tych gromad 
są słuszne? Należałoby sprawdzić, czy 
rzeczywiście w tych okolicach bu­
szują groźna drapieżniki. Sądzimy, 
że winny zainteresować się tym GRN 
i Rejon basów i zaprosić myśliwych 
z Olsztyna, by przeszukali okoliczne 
lasy. Wszystko bowiem przemawia za 
tym, że istotnie buszują tam wilki.

(zb)

Spacerkiem
Na wielu ulicach Pasłęka panują noca­

mi przysłowiowe egipskie ciemności. Brak 
oświetlenia daje się szczególnie zauważyć 
przy poczcie i obok stacji kolejowej. 
MRN winno na ten fakt zwrócić uwagę, 
gdyż bezpieczeństwo ruchu na terenie 
miasta również i w nocy musi być za­
pewnione.

*

Kiedy doprowadzono wodę do stacji 
PKS w Pasłęku przekopano wszerz uli­
cę. by ułożyć rury. Dół zasypano, oraz 
zabrukowano, ale obecnie kiedy ziemia 
osiadła powstał na szosie dół głębokości 
20 cm. Łamią na nim resory samochody, 
wpadają w pułapkę motocykliści, którzy

stawie swój wielki dorobek z tej 
dziedziny. Dorobek, który budzi zdzi­
wienie i radość z osiągnięć i sukce­
sów. Przykładem jest PGR Turza 
Wielka.

Widziałem maciorę wyhodowaną 
przez to gospodarstwo. W dwóch mio­
tach ub.r. dała ona 18 prosiąt, a w 
dwóch tegorocznych miotach — 26 
prosiąt. Krowa „Ciborzanka“ z PGR 
Cibórz daje rccznie przeciętnie 3.800 
litrów mleka. Wspaniała klacz i ko­
nie robocze, ogiery i buhajki, rasowe 
krowy, owce i maciory są dowoderp 
niewątpliwych osiągnięć pegeerowi 
skich załóg robotniczych oraz ich 
kierownictwa. Metody hodowlane u- 
sprawniają się z każdym niemal ro­
kiem, z każdym też rokiem przynoszą 
państwu większe korzyści.

PGR nie pracują jednak tylko dla 
I siebie i z myślą o własnych korzy- 
■ ściach. Owoce swojej pracy chętnie 
; przekazują spółdzielniom produkcyj­
nym, lub indywidualnym chłopom. W7 
jednej z zagród cieszyłem przez dłuż­
szą chwilę oczy widokiem pięknego 
stada tryczków pół krwi Kenty. Ja­
koś nie mogłem uwierzyć, że wyho­
dowali je chłopi. I nie omyliłem się. 
Stado było wprawdzie własnością 
chłopów z grom. Zabiny, lecz wyho­
dowała je dla nich załoga PGR Księży 
Dwór.

Zaiste. Trudno o dowód w ększej 
bezinteręsowności. Czy wypadek taki 
mógłby się zdarzyć w warunkach

dużą nadwyżką (od 134 proc, w gm. 
Filice do 175 proc, w gminach Iłowo 
i Żabiny). Uzyskanie 153 proc, planu 
sierpniowego, a 51 proc, planu rocz­
nego jest wielkim sukcesem chłopów 
działdowskich. Warto przy tym pod­
kreślić, że trzy gromady: Klęckowo, 
Komorniki i Malinowo wywiązały się 
z obowiązkowych dostaw ziboża już 
w całości.

W powiecie działdowskim plany 
roczne dostaw zboża, mleka i żywca 
wykonało z nadwyżką ponad 40 rol­
ników. 10 z tej ilości za patriotycz­
ną postawę i obowiązkowość otrzy­
mało nagrody pieniężne. Takie same 
nagrody otrzymały Wyróżnione w do­
stawach gromady oraz spółdzielnie 
produkcyjne.

W ub. m. odbyło się w pow. dział­
dowskim ogółem 16 zbiorowych do­
staw zboża do punktów skupu. Za­
decydowały one w dużej 
sukcesach powiatu. W dn. 
zakupiono we wszystkich 
115 ton zboża. Najwięcej, 
ton zboża, dostarczyli w 
chłopi z gm. Działdowo i Filice oraz 
z gręmąd gminy Rybno i Kełpiny. 
Wysokość tych dostaw świadczy o do­
brej prący aktywu politycznego i rol­
nego oraz o obowiązkowości chło­
pów działdowskich.

mierze o 
31 ub. m.

gminach 
bo po 18 
tym dniu

za osią-Kolejarze węzła w Iławie przodują w obsłudze stacyjnej. Niedawno 
gnięte wyniki we współzawodnictwie zdobyli sztandar przechodni.

Jednym z przodujących pracowników węzła jest st. ustawiacz Jan Koszy- 
kowski (na zdjęciu) inicjator czynu o bezawaryjnym przetaczaniu wagonów.

Za swoje zasługi odznaczony został dwukrotnie odznaką przodownika pracy,

Niedziela sportowa

Piłkarskie derby Olsztyna
i mistrzostwa tenisowe

Dzisiejsza niedziela sportowa w 
Olsztynie nie jest może nazbyt boga­
ta w atrakcje, jednak narzekać nie 
będziemy.

Więc — najpierw derby Olsztyna, 
O 16 na boisku Kolejarza spotkają 
się lokalni rywale Gwardia i Kole­
jarz w III-ligowym meczu. Kto wy­
gra?

Plantacje wikliny i dzikiej róży
powstają na odłogach w pow. Pisz i Morąg

(il) Jesienią br. Państwowe Przed- | zbiór surowca, mającego duże gospo- 
siębiorstwo „Las“ zakłada w pow. pi- | darcze znaczenie w przetwórstwie. Jak

meczu

tenisi- 
się tujuż od wczoraj toczą 

pojedynki naszych najlepszych 
o mistrzostwo Warmii i Ma­
kat. seniorów i seniorek. Do

duże gospo-
skim wielką, bo obejmującą 40 ha po­
wierzchni plantację wikliny. Prace 
przygotowawcze na odłogach łąko­
wych już rozpoczęto. Orkę na łąkach 
przeprowadza POM. Po przygotowa­
niu ziemi i odpowiednich zabiegach 
nastąpi sadzenie wikliny. Roboty te 
wykonane zostaną wiosną przyszłego 
roku. W przyszłym roku nastąpi roz­
budowa plantacji wikliny o dalsze 60 
ha.

Trudno na razie obliczyć jaki będzie

po Pasłęku 
nie znają tego odcinka drogi. Przeszkoda 
z daleka jest bowiem niewidoczna.

W dniach 26 i 27 ub. m. odbyła w Pa­
słęku sierpniowa konferencja nauczyciel­
ska, na której udekorowano Krzyżem Za­
sługi nauczycielkę ob. Marię Tarnowską. 
Nä’grodv i odznaczenia otrzymali jeszcze 
nauczyciele Helena Pietraszewska z Pa­
słęka, Michał Orzyszko z Now’ej Wsi. Jan 
Borek z Zielonki Pasłęckiej. Bronisław 
Dziemidowicz ze szkoły spółdzielczej w 
Kroninie I Jadwiga Daniszkowicz z Pa­
słęka. Ocena remontu szkół w powiecie 
wypadła dobrze, z wyjątkiem gminy Mły­
nary, gdzie są jeszcze poważne zanie­
dbania. (Rom)

wóemy, z wikliny produkuje się obrę­
cze do beczek oraz różne wyroby ga­
lanteryjne, jak łóżeczka dziecinne, ko­
szyczki spacerowa i użytkowe, kosze 
gospodarskie, meble itp. Część zbio­
rów wikliny z plantacji piskiej prze­
znaczona będzie na eksport.

W tym również roku przedsiębior­
stwo „Las“ zakłada pierwszą w woj. 
olsztyńskim plantację dzikiej róży. 
Na ten cel uzyskano 20 ha odłogów 
w Bastkowie, w pow. morąskim. Do­
tychczas w Bastkowie zasadzono już 
dziką różę na obszarze 8 ha. Na pozo­
stałych 12 ha sadzenie róży przepro­
wadzi się jesienią br.

Pierwsze zbiory owoców róży (czer­
wone, jajowate kuleczki) nastąpią do­
piero za dwa lub trzy lata. Z owoców 
tych produkuje się środki odżywcze. 
Uzyskane z dzikiej róży ekstrakty słu­
żą przede wszystkim do witaminowa­
nia dżemów i marmolady, produkowa­
nych przez przemysł przetwórczy 
środków żywnościowych.

Obie plantacje są pierwszym kro-, 
kiem do stworzenia na miejscu dosta­
tecznie rozbudowanej bazy surowco­
wej.

Ostatnio zwyciężyła... Gwardia. Czy 
i tym razem sztuka się uda — zo­
baczymy na stadionie. W każdym ra­
zie „murowanym“ faworytem wydaja 
się być Kolejarz/ Chyba, żeby kole­
jarze zagrali tak słabo, jak w 
z poprzedniej rundy.

Korty Ogniwa zaroiły się 
stami: 
zacięte 
rakiet 
zur w
południa odbędą się ćwierćfinały, a 
potem — półfinały i finały.

Na stadionie Kolejarza o godz. 9 
odbędzie się mecz lekkoatletyczny: 
ZS Zryw — Wydział Oświaty. A jeśli 
już mowa o lekkoatletyce, to warto 
sobie przypomnieć, że... w Białym­
stoku nasi reprezentanci w tej dy­
scyplinie walczyć będą na bieżniach, 
rzutniach i skoczniach w między- 
okręgowym meczu Białystok — Ol­
sztyn. (sm)

Atrakcyjny program
dzisiejszych wczasów WDK

Gdzie spędzić dzisiejszą niedzielę! 
Proponujemy ponownie gościnny 
park przy WDK. W dzisiejszym pro­
gramie wczasów świątecznych przy­
gotowano bowiem wiele ciekawych 
imprez.

Dla dzieci o godz. 11 kino WDK 
wyświetli składankę filmów rysunko­
wych. Będą to: „Kronika“, „Dzie­
więć kurczątek“ i „Opowieść o li­
siej rodzinie“. O godz. 14 w sali 
WDK red. Gnoiński wygłosi odczyt 
pt. „Pałac Kultury i Nauki“, Po od­
czycie wyświetlona zostanie komedia 
filmowa pt. „Przygoda na Marien­
sztacie“. O godz. 16 teatr kukiełkowy 
przy WDK wystawi sztukę dla dzie­
ci pt. „O Szymku Tymku i gorącej

wyzysku chłopów przez obszarników 
i tzw. dziedziców? Tymczasem w 
Polsce Ludowej wszystkie środki 
prowadzą ku jednemu celowi. O do­
brobyt walczymy bowiem wszyscy.

Do tych samych*  wniosków doszed­
łem oglądając wyniki produkcji ro­
ślinnej naszych spółdzielni produkcyj­
nych, gospodarstw chłcpsk:ch i PGR.

W spółdzielni produkcyjnej Kur­
ki plony np. pszenicy jarej podnio­
sły się z 15 q w 1951 r. do 23 q z 
ha w br. Wysokie plony uzyskane 
w br. oraz wspaniały rozwój ho­
dowli zdają się wskazywać, iż do­
chód ogólny — 312 tys. zł. — uzy­
skany w Kurkach w ub.r., zostanie 
w br. znacznie przekroczony.

W spółdzielni produkcyjnej Bro- 
dowo stan pogłowia zwierząt hodo­
wlanych wzrósł w okresie dwóch 
ostatnich lat o 77 sztuk, a w Kras- 
nołęce o 103 sztuki. Krasnołęccy 
spółdzielcy podnieśli w tym czasie 
plony pszenicy z 12 do 20 q.

Piękne plony uzyskane przez PGR 
Cibórz wskazują na ogromny po­
stęp dokonany na przestrzeni ostat­
nich lat. Mówią o tym przeciętne 
zbiory, które kształtują się nastę­
pująco: pszenica — 18 q z ha, żyto 
— 17 q, jęczmień — 19 q, owies — 
20 q, rzepak — 10 q.
Przykładów takich można by wy­

ro enić setki. Na wystawie rolniczej 
w Działdowie pokazano w przekroju 
rozwój mechanizacji rolnictwa od

pługa do kombajnu. Pokazano rolni­
kom naturalnej wielkości modele 
wybudowanych silosów, rowów me­
lioracyjnych, kompostników, prakty­
czne sposoby suszenia siana. Centra­
la Nasienna zadała sobie ogromny 
trud zademonstrowania poletek na­
siennych wielu odmian ziemniaków, 
traw nasiennych, buraków, słonecz­
ników. Doprawdy podziwiać należy 
wielki wkład pracy w to dzieło. Prze­
cież poletka te przygotowane być 
musiały przed kilku miesiącami. Jest 
to przykład planowej organizacji pra­
cy, z której CN może być naprawdę 
dumna.

Wielki trud zadały sobie również 
Lasy Państwowe, pokazując zwiedza­
jącym w naturalnym przekroju cale 
bogactwo produkcji drzewnej, obfi­
tość runa leśnego, zwierzyny łownej 
itp.

Jakże wielki krok uczyniliśmy w 
okresie 10 lat w walce o postęp wsi 
i o zmianę jej oblicza socjalnego. Ja­
każ przepaść dzieli nas od czasów, w 
których chłopem rządziło zacofanie, 
a wyzysk jego pracy i siły usankcjo­
nowany był prawem zwyczaju i tra­
dycji...

Jakże wspaniały jest przekrój na­
szych osiągnięć gospodarczych. Jakież 
szczęśliwe jest pokolenie dzieci chłop 
skich żyjących w okresie pługów 
traktorowych, ciągników, kopaczek i 
kombajnów.

Z. MILEWSKI

wodzie“.
W koncercie niedzielnym, który 

tym razem rozpocznie się o godz. 
16.30 wystąpią: chór ZZK, trio wo­
kalne WDK. orkiestra mandolinistów 
ZZK i zespół flecistów WDK. Kolej­
ną lekcję piosenki poprowadzi K. Ro­
wiński. Tytuł jej „Puść konia do 
stajni“.

Wieczorem na estradzie parkowej 
zabawa taneczna i koncert życzeń.

(ZB)
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H rzesirn lo miesiąc budowy Stolicy. Oto nowo- 
zbudowany dom na Mariensztacie—tzw. „Wawer 

Fot. Adam Kaczkowski
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gminnym komisjom rolnym w wytyczaniu działek. Ziemię jednak podzielono-

*i..'

W dn. <1X1944 dekret o reformie rolnej rozpoczyna akt dziejowej spra­
wiedliwości. < milionów ha ziemi przejdzie w ręce miliona chłopskich rodzin 

dzięki reformie rolnej.

Pamiętamy ten wrzesień 
sprzed lat 15 — płonącą 
Warszawę, dopalające się 
wsie i miasteczka, rojo­
wisko ludzkie na dro­
gach wiodących ku 
wschodowi— Pod bomba­
mi najeźdźcy walił się 
„domek z kart44 Mościc­
kich. Rydzów i Becków. 
Za ich to politykę płacił 
krwią haniebnie zdra­
dzony naród. Walczyli­
śmy samotnie, oszukani 
przez rządy przedwrze- 
śniowe i przez ich alian­
tów. ..Zniszczenie Polski 
to cel najbliższy — 
brzmiala instrukcja Hi­
tlera dla generałów. — 
Ze względu na porę roku 
rozstrzygnięcie musi na­
stąpić szybko^.“ Naród 
polski trwał w samotnej, 
nierównej walce, k!óra 
zakończyć się musiala 

klęską.

***** Na miejscu niedawnych ruin i 
zgliszcz wyrosło nowe miasto: 
liczne osiedla mieszkaniowe, 
wspaniale gmachy użyteczności 
publicznej, imponujące swym 
rozmachem wielkomiejskie ar­
terie i place. Obok nich prze­
piękne zabytki — pomniki kul­
tury narodu polskiego. Na na­
szych zdjęciach: 1) prastary 
..Barbakan*' — jedna z czterech 
w' Europie budowli tego typu— 
łączący warszawską Starówkę 
z Nowym Miastem; 2) dawny 
pałac książąt Ostrogskich, o- 
becnie siedziba Polskiego To­
warzystwa Muzycznego; 3) bie­
leje wśród drzew parkowych u- 
rocza sylwetka królewskiej re­
zydencji w Łazienkach; 4) jas­
ne domy nowoczesnego osiedla 

mieszkaniowego na Kole.

Fot Adam Kaczkowski, 
Edward Hartwiq i CAF 
— Jerzy Baranowski

’lfll
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ZIEMIA - CHŁOPOM
„Aby przyśpieszyć odbudowę kraju i zaspokoić odwieczny pęd chłopstwa 
polskiego do ziemi. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego przystąpi ^a- 
/ /chmiast do urzeczywistnienia na terenach wyzwolonych szerokiej reform; 

rolnej44. — Z Manifestu PKWN z lipca 1944 r.

Spółdzielnie produkcyjne przeobraża­
ją oblicze polskiej wsi. Na rój.: nowe 
domki mieszkalne i nowe maszyny 
we wsi Łazów (wroj. lubelskie), która 
niedawno zdecydowała się na nową 

— zespołową formę gospodarki.

Przodujący rolnik indywidualny z 
po w. ciechanowskiego Bonifacy Czar 
nocki otrzyma! z reformy rolnej 5- 
hektarową działkę. Odznaczony został 
Brązowym Krzyżem Zasługi za osiąg; 
nięcia w f produkcji rolnej i hodu

I

1 września tai przed 5 rano oddziały Schupo i SS zaataKOwaty ouuy- 
nek Polskiej Poczty w Gdańsku. Przeszło 12 godzin bohatersko bronili 
polskiej placówki cywile — urzędnicy i gońcy, kobiety i męiczyzm. 
CKM-om i granatom mogli polscy obrońcy przeciwstawi*- tylko rewol­

wery. Na zdjęciu: załoga Poczty otoczona przez hitlerowców.



Budujemy nowy stadion...

%

4^
mam oczy mamusi, nos 
to co mam swojego?

— Jesh 
tatusia —

w lipcu przyszłego roku na nowym stadionie w Warszavrie roze­
grane będą igrzyska Sportowe V Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów. Stadion obliczony na ok. 70 tys. widzów powstanie 
w kwadracie między Wisłą, nasypem kolejowym, Al. Zieleniecką 
i wiaduktem mostu Poniatowskiego. Uchwała Rządu poleca Wybu­
dowanie stadionu w rekordowym czasie jednego roku. Czasu jest 
mało, ale do warszawskich budowniczych możemy mieć zaufanie. 

Stadion na pewno będzie w terminie gotowy.

720 tys. m szesc* ziemi, gruzu i piasku potrzeba na usypanie wału 
pod trybuny. Przez cały dzień samochody z różnych dzielnic War­
szawy dowożą na teren budowy ziemię. Do wyładowywania ich za­
stosowano nowoczesne zgarniarki, które w kilka minut opróżniają 

platformy samochodów.

Od początku września ok. tysiąca młodzieży dziennie pomaga bu­
downiczym stadionu. Na zdjęciu: grupka zetempowców z Fabryk» 
Narzędzi Lekarskich przy budowie tzw. drogi piaskowej, którą sa­

mochody będą' dowoziły piasek do buoowy stadionu.

POWSTAŁY Z RUIN

36 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

Nie tylko mieszkańcy Warszawy potrafią określić, jakie fragmen­
ty Stolicy przedstawiają powyższe zdjęcia. Oto zadanie uczestni­
ków Konkursu. Rozwiązania nadsyłać należy do dn. 14 bm. pod 
adresem „życie Warszawy0, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 
z dopiskiem na kopercie „36 Konkurs Dodatku Ilustrowanego**. Za 
trafne rozwiązania będą przyznane drogą losowania nagrody 
książkowe.

UWAGA: Rozwiązanie Konkursu z dnia 22 sierpnia oraz listę na­
grodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numtae „Życia“.

— Gdybym 
dbale, to bym

się myła tak 
miała za swoje.

P»rc-*.k do budowy stadionu dostarcza prosto z Wisły specjalna pogłę- 
btarka „Kameleon“. Za pomocą sprężonego powietrza tłoczy się go na 
brzeg wraz z wodą przez połączone ze sobą rury. Na brzegu woda 

odpływa i pozostaje czysty piasek.
Fot. E. Mościcki

ZNACZKI WIETNAMU

W związku z 9 rocznicą utworzenia niepodległej Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej (2.IX.1945) — zamieszczamy znaczki przy­
wiezione przez Wojciecha Żukrowskiego z podróży po wolnym 
Wietnamie. Znaczki z portretem prezydenta Ho Szi Mina wartości 
100 i 200 dzongów zostały wykonane w formacie 40X25 mm. 

Wszystkie sześć — wydrukowano techniką offsetową.
inż. Z. R.

— Mamusiu, a może to twoje 
okulary są brudne?

model 1. prosta sukienka z v;____ ; __________________ __________ _____ z;______
i środek przcdu sukni wykończone szeroką plisą. Na prostej spódnicy — wpuszczane kieszenie z plisami. MOD. 2. 
Kimonowa suknia z miękkim wykładanym kołnierzykiem. Szwy przez środek przodu i t^łu stanika. Prosta spódnica 
poszerzona nakładanymi fałdami. Dół trzyćwierciowych rękawów i plisy przy wpuszczanych kieszeniach —

grubej jasnej wełny. W cięciach stanika — wpuszczane kieszenie. Gładki dekolt

gęsto stebnowane. MOD. 3. Sportowa suknia z grubej wełny w pepitę. Fantazyjne zapięcie w staniku przesu­
nięte na lewę stronę. Nisko wszyte trzyćwierciowe rękawy. Spódnica, zapinana na całej długości, udrapówana 

w przodzie w głębokie nie zaprasowane fałdy.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe:; RSW „Prasa“, Warszawa, Marszałkowska 3 5 5-ß-t9f35

Moda


